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Dylemat, dylemat ... Czy w ogóle 
jakiś dylemat, jakaś alternatywa 
istnieje? Jeśli nawet tak, to prze­
cież inny to już dylemat aniżeli trzy 
czwarte roku temu. Bo pewna dro­
.ga już została wybrana i tylko bru­
talna przemoc mogłaby, za cenę ol­
brzymich strat po obu stronach, 
cokolwiek zmienić. A więc sytuacja 
musi się rozwijać w jednym właś­
ciwie kierunku, chociaż sposobów 
realizacji może być wiele. Tak czy 
inaczej, każdy kto chce przewidzieć 
kierunek zmian, ich tempo i hierar­
chię potrzeb, musi zacząć od bilan­
su tego, co się dokonało. Jest to za­
danie szczególne, bo zdaje się mieś­
cić w sobie ciągle narastający para­
doks. Ow paradoks próbowano de­
finiować już parokrotnie (między in­
nymi w war szawskim klubie Karo­
la ~arksa) jako sprzeczność d~ 
równoczesnych odczuć i pojęć: kry­
zysu i odnowy. Z tym, że kryzys do­
tyczy ekonomii, a odnowa - wszy­
stkiego. Jak wiemy - obie tenden­
cje rozwijają sę nadal i nożyce są 
już bardzo rozwarte. Ale to prze­
cież żaden para<;loks po prawdzie' 
nie można rozchylać jednego ostrza 
nożyc ... 

Polska rewolucja zaczęła się w u­
biegłym roku (jak zresztą wszystkie 
r eWOlUCje świata) od żąda6. ekono­
micznych. Być może gdyby ówczes­
nemu rządowi udało ię je błyska­
wicz~ie spełnić, sprawa na tym, lub 
praWIe na tym, by się zakończyła. 
Przypomnijmy sobie, że zarówno w 
październiku, jak i po grudniu, w 
bardzo szybkim czasie przyszła od­
czuwalna poprawa ekonomiczna 
która pr.zen,:uła proce. rewidykacji 
oraz ZmHlrl ldeo'wych i administra­
cyjnych. Dwukrotnie wybUChającej 
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RZĄDOWY RAPORT O STANIE 
gospodarki i program stabilizacji 
przekazane ekspertom - doniosła 
prasa codzienna. Komentując tę wia­
domość Andrzej Mozołowski w ar­
tykule •• Tajemnice raportu" ("Ku­
rier Polski" nr 98) pyta: .. A kto OJ­

by dotychczas ten raport robił, jeśli 
nie eksperci? Amatorzy? Wcrsja 
przedłożona Sejmowi. faktycznie, 
amatorszczyzną trąci; czyżby rzą.d 
nie miał do dyspozycji nikogo zna­
Jąccgo się na rzeczy. nikogo, kto 
zdołałby w ciągu tych 9 miesięcy 
dokonać dzieła? [ ... ] w ciągu te;(I 
czasu. zrobiono nie jedną. lecz 16 
(szesnaścic!) wersji raportu. Wśród 
ruch bardzo ciekawe, zawierające 
fachowy, rzetelny i wyczerpujący 
obraz naszej gospodarczej rzeczywis­
t(lści oraz niezw,ykle interesu;ią.cą a­
nalizę przyczyn, które ją do obec­
nego katastrofalnego stanu dopro­
wadziły... I to właśnie było powo­
dem, że tego rodzaju raport nie miał 
szans. Rzecz bowiem jasna, że opi­
sać przyczyoy kryzysu i opubliko­
wać je to tak, jakby wskazać pal­
cem na ludzi, którzy doń doprowa­
dzili czy chOĆby ~ylko doń dopuści­
li, na ludzi za to, co się stało, od­
powiedzialnych. Nie wszyscy SPOś­
ród nicb odeszli od władzy". 

.. REFORMA, ŁATWA, LEKKA, 
PRZYJEMNA?" - stawia pytanie 
Ernest Skalski ("Przegląd Technicz­
ny" nr 20) i konkluduje: "Czemu 
nic z tego nie wyjdzie? Z bardzo 
prostej przyczyny. [ ... ] Otóż zarów­
no demOkratyzacja, jak i reforma 
7;agrl'h.ią życiowym interesom do­
tycheza.sowYCh właścicieli Polski 
Ludowe,j i ich plenipotentów". 

CZY MOŻEMY spłacić długi? ;,Po 
pierwsze - musimy możliwie szyb­
ko zró,,,,nowaźyć obroty handlowe 
z krajami zachoflnimi i - po dru­
gie - w cią~u 4-5 lat, tj. do 1985 
roku, zrównoważyć całość obrotów 
zagranicrnych w dziedzinie towa­
rów, usług i odsetek. Wtedy dopie­
ro będziemy mogli przestać brać 
dalsze kredyty, kiedy osiągną już 
one zapewne 34-36 mld dol. - po­
wiedział w wywiadzie dla "Polityki" 
(doda tek "Polityka-Eksport-Im_ 
port") prof. Stanisław Rączkow­
ski, specjalista w dziedzinie finan­
sów międzynarodowych, dodając: 
- Można by osiągnąć ten stan 
zrównoważenia bilansu płatniczego 
prędzej. gdyby udało się zmniejszyć 
zakupy otbóż i Zwiększyć eksport. 
węęla". 

ZEBY ZWIĘKSZYC EKSPORT· 
"czarnego złota", należy go jedQ.3.k 
najpierw wydobyć. Problem: rak 
wr~Ąhywa6 go więcej - spędza 
ostatnio sen z powiek nie tylko 
władzom, ale i samym górnikom. 
Gotowe rozwiązanie ma natomiast 
Jerzy Urban (nr 20 .. Polityki"): 
Stworzyć specjalne jednostki woj­
skowe Obrony terytorialnej oparte 
o zaciąg OChotniczy. Służba w nich 
oczywiś('ie stanowiłaby dopełnienie 
obowiązku wojskowego, a powinna 
trwać tylko jeden rok. Zołnierze 
pracow2,~iby w kopalniach w sobo­
ty i niedziele po 12 godzin. Pozo­
stałe. dni tygodnia poświęcone były~ 

PRZYGOTOWANIOM DO IX 
NADZWYCZAJNEGO ZJAZDU była 
poświęctlna wojewódzka narada 
aktywu partyjnego. Oprócz re-
feruJących (wprowadzenie 
Waldemar Szpaliński, referat 
Waldemar Interewicz, ' , podsu­
mowanie - Waldemar Szpaliński), 
w dyskusji zabrało głos czterech 
mówców (Henryk Gryko - szef 
ZSMP, Janusz Redlin - szef WZiOR, 
Władysław Karasiewicz - zastępca 
głównego energetyka ZPW w Graje­
wie, Mi'O!czysław Rozbicki - szef 
Wydziału Komunikacji Urzędu Wo­
jewódzkiego). 

Niektóre myśli Ich wystąpień: 
.,Ciągle mówi się tOflko o błędach po­
pełnionych w przeszlośel, mało nato-

by na ćwiczenia wojskowe I wypo­
czynek" Według pomysłodawcy poz­
woliłOby to "spłacić całe zadłużen i t' 
kraju w cią2'u 5 lat. Albo sprowa· 
dzić żywność wartości około 500 do­
larów rocznie na jedną rodzinę z 
chłopskimi włącznie". 

.. MAJ BYŁ NAJTRUDNIEJSZY. 
Przez ręce pracowników Wydziału 
Handlu i Usług UW w Szczecinie 
przeszło 2,8 mln sztuk kartek o 
łącznej wadze - trzech ton. - do­
nosi dziennikarz "Gospodarki Mor­
skiej" (nr 97), dodając na zakoń ­
czenie: - Uff! Co będzie dalej?" 
Nic wielkiego - urzędnikom da się 
dodatek za pracę fizyczną i odbie­
rze go za nieudolność organizacyj­
ną. I znów - jak za dawnych do­
brych czasów - wyjdziemy na ze­
ro. 

"KAZDA OSOBA, Idóra do punk­
tu skupu dostarczy dziesięć kilogra­
mów makulatury otrzyma talon u­
prawnia.jący do nabycia w roku 
przyszłym specjalnego, .f-tomowego 
wydania .. Dzieł poetyckich Adama 
Mickiewicza". Akcję tę rozpętali ci, 
którzy uwierzyii, że rzeczywiście 
brakuje nam makulatury, by moż­
na · było choć częściowo złagodzić 
deficyt panieru. Nic z tych rzeczy! 
W wyzną rzonym dniu, już od wczes­
nych godzin rannych radio i tele­
wiz,ia wołały na całą Polskę: .. Lu­
dzie, nie przynoścfe więce.i. bo nie 
mamy ani miejs('a na jej składo­
wanie, ani talonów, które w wielu 
rejonach »wyparowały« już poprzed­
nie~o dnia". Ekscesów wywoh.nych 
przez tragarzy makulatury nie od­
notowano - widać ludzie mają jesz-, .*MW 'hm::: ,& 

miast o konkretnej robocie. Trzeba 
kształtow:!ć świadomość, że nie wszy­
stko; zależy »od góry«" (Gryko). 
"Szczególnego przeredagowania wy­
magają fragmenty Założeń Progra­
mowych na IX Zjazd PZPR traktu­
jące o rolnictwie. Są zbyt lakoniczne, 
zbyt ogólne" (Redlin). "Kodelts Pracy 
nie dzieli pracowników na fizycz­
nych i umysłowych. Skąd więc te po­
działy w partii? Nieważne czy wy­
bierzemy »fizycznego« czy »umysło­
wego« Ważne żeby ( ... ] potrafili bić 
się o nasze sprawy" (Karasiewicz). 
"Ja się ze zdaniem poprzednika nie 
zgadzam. My wszyscy - jak tu sie­
dzimy na sali - jesteśmy trochę za­
chowawczy. Większy udział auten­
tycznych robotników we władzach 
partyjnych, wiarygodności partyjnej 
odnowy" (Rozbicki). 

NAWET NAJWIĘKSI optymiści 
nie przewidzieli takiej radykalizacji 
poglądów i tak ostrego tempa zmian 
w życiu . wojewódzkiej organizacji 
partyjnej. Na konferencjach sprawoz­
dawczo-wyborczych strzały krytyki 
są celne jak nigdy dotąd. Nie oszczę~ 
dza się nikogo i niczego. Kruc;.Zą się 

cze jakieś nadzieje. te następna 
akcja się uda. 

ZDUMIENIE MINISTRA. Jeszcze 
w latach sześćdziesiątych wydano 
zarządzenie, które mówi o niepod­
dawaniu re\'Vizji celnej wielu osób. 
Są to m.in. posłowie. członkowie 
rządu do szczebla wiceministra 
włącznie, wojewodowie. Na plenar­
ncj sesji Konfederacji Autonomicz­
nych Związków Zawodowych, na 
wniosek NSZZ Pracowników Celnic­
tW:l pnySę~a uchwałę zaw!cra.lltcą 
"rządan!e, by premier uchylił to 
niedemokratyczne zJ. rzadzcnie. Wnio­
sek przyjął minister Ciosek, który 
- jak informuje czytelników "Ku­
rier Polski" (nr 99) - wyraził zdu­
mienie że coś takiego istniało, i 
uznał sprawę za bardzo pilną". 

DO SWOISTEJ KOUZJJ - po 
czterech latach budowy Centrum 
Onkologii - doszło między tylnie 
obiektem, a warszawskim Okęeiem. 
.,Jako pierwsi alarm podnieśli pilo­
ci - donosi "Sztandar Młodych" (nr 
117) - 54-metrowy hud ynek dia~no­
styczno-badawczy okazał się prze­
szkodą, której się tu nikt nit' spo­
dzi.::wai." Ef.::i(ty radosnej twórczoś­
ci planistów i urbanistów: tak pac­
jenci, jak i czuła apa.ratura do icb 
leczenia i dia!!nostyki będą na bie­
żąco kontrolować terminowo!"ić odJo­
tó <t,v i przylotów hałaśliwycb pod­
niebnyr.h pta ków. 

NOWE ZMARTWIENIE' dzienny 
skup mleka wzrósł o 6-8 mln Ii­
tr6w w stosunku dCl stanu sprzed 
kilku tygodni ł utrzymuje się na 
poziomie około 26 mln litrów. 
Wkrótce wzrośnie prawie dwukrot­
nie. ale co z tego, jeśli nie ma bu-

-
telek? Częśc się potłukła., tt'ochę 

• zatrzymały gospodynie, a przydział 
na II kwartał jest o 5 mln sztuk 
niż'Jzy niż potrzeby. Kłopot jest tak­
że z transporterami, których albo 
nie ma, albo jest za mało. Problem 
wyżywienia DModu nabiera w świe­
tle tych trudności jakby innego za­
barwienia: od przybytku też głowa 
boli. I nie tylko głowa: .. Z usta­
leń dokonanYCh ostatnio przez NIK 
wynika, że w niektórych rejonach 
kraju do 80 proc. mleka zanie­
czyszczone było wielokroć ponad 
wszelkie dopuszC2alne normy. Jeśli 
nadawało się jeszcze do spożycia 
10 ewentualnie jedynie przez doros~ 
łych i to obd"TZooych końskim zdro­
wiem" - donosi "Zycie j Nowo­
czesność" (nr 566) w artykule Lesz­
ka Chmielewskiego "Mleko - CG 
zrobić najpierw'. 
ŻAŁOSNY OIAI.OG. Prof. Adam 

Gierek stanął w obronie krewnego. 
Sa plenum KW PZPIł w Katowi_ 
cach powiedział. .. Wiadomo mi iż 
~ednym z powa ż'łiej zych zarzuiów 
Jest . br. ak reakc ji oa wydarzenia 
gdanskle. Ale czy towarzysze wie­
dzą, że tylko dlate"'o doszło do o~ 
późnienia urlopu, zaś wyjazd do~ 
szedł do skutku ~ tego jedynie 
względu, że óWcz~-śni członkowie 
Bi~r~ Politycznego i Sekretariatu 
uS.ILOle namawiaH tow. Edwarda 
GIerka do udania się na wypoczy~ 
n~k, przedstawia.iąc rodzące się 
mepokoje w zupełnie ina.vm świet­
le? Czy towarzysze wiedzą. że po 
skróconym urlopie zarówno z włas­
ne~ inspiracji, jak i po rozmowie 
2 Jednym z na.!bardziej uznanycb 
w naszym kraju autorytetów mo­
ralnYCh tow. Edward Gierek trzy­
krotnie zamierzał udaĆ' się osobiś­r:e dl) G~:: =~ !:::, ICĄz nie spotkało 
SIę to z aprObatą Biura Polityczne­
~o, nieodmiennie lansu.iącego pogląd, 
ze są to sprawy rządu? Pb.nowa­
ny wyjazd do Gaańo;ka miał na ce­
,,! rozładowa.nie. napięcia i osiągnię­
CIe ~~~ozumleDla przywracaja('ego 
!'ł!0koJ . Na tym s?mym z~romadze­
ruu zabrał także głos sekrc.tarz KC 
Zdzisław Kurowski: "Osolliście nie 
'!!nam postanowienia Biura PnJjtycz­
nego . f Sekretariatu, które by za­
~rondo Edwar~f)wi Gierkowi wy­
Jazdu do Gdanska .ial, h. stwier~ 
dziJ tow. Adam Gierelr. Pozycja 
tow. Edwarda Gierl(a w Biurze Po­
litycznym była WÓwczas taka, że 
ty:;'o ud je~o woli uleżało gdzie 
i kiedy l)o.jedzie". 
KOŃCOWYM AKORDEM obcho­

dów 150-lecia Powo;tania Listopado­
wego staly/ się parodniowe uro­
czystości w Ostrołęce, t.l~amiętnia­
jące niezwykle krwaWa bitwę prze­
sądzającą o losach zryw" pllwstań­
cze~o . M!ędzy innymi odhy1y się : 
nadzwyczajna sesja Mie iski~j RlIody 
1'I1:tr'ldowej i Mjel~k''''t'"n "nmitC'tJl 
F.IN oraz sesJe hi~tnrY('7.ne. W 
..... f"'o;(,l\('h nn"mlefn;" łllli'V..... b'l ..... -
ł"r<:ka ,,,,,,l1roe '"''7''' """1 ";J"l 

("7warł" 'rAw n"",p1"'> ł.. ,,, .. ,,,I.. "1'­
ma, grobie Gcnerała Indwika Kic­
:t!c~o ~:u~\in() w:eń.-::e ; ~Wtaty, za­
ciąznięto warty honorowe. U stóp 
Mauzoleum Powstańców tysiące 
mieszkańców miasta j województwa 
u<'Zestniczyło w mszy (na zdjęciu) 
celebrowanej prze1- księd7.lIo Tadeu­
SZa Zawistowskiego, Biskupa Po­
mo ('niczego Dierezii ł,omżyń"kiet 
podczas której poświęcony zostal 
monumt>ntalny krzyż i tablica pa­
miątIwwa. W uroczy tościach tlrze­
stniczyi m.in. przewnd'li czą,cy NSZZ 
KI "Solidarność" Jan Kułaj. Wkrót­
ce - fotoreportaż I uroczystości. 

eNP u uw:= aSiA 
niedawne aut(lrytety wypływają no­
wi dziaucze nie przywykli do biure!( 
i głębokich foteli. 

W 23 GMINACH wojew6dztwa 
łomżyń~iego dokonano już wnikli­
wego podsumowania i oceny pracy 
terenowych instancji partyjnych. W 
sześciu z nich wybrano nowych I se­
kretarzy: Zofię Modzelewską - w 
Sniadowie, Jarosława Grabowskiego 
- w Goniądzu, Adama Barań .. kie ~o 
- w Zambrowie, Stanisława Kło-
sowskiego - w Rutkach. Zmiana se­
kreta rza nastąpi również w Kule­
szach Kościelnych, gdzie wyłoniono 
już nowy skład e gzekutywy, jednak 
nie dokonano jeszcze wyboru pierw­
szego sekretarza. Całkowite zmiany 
w gminnych władzacb partyjnYCh na­
stąpiły w Zambrowie. 

POMIMO T AK lEGO IMPETU i 
burzliwych dyskusji z dominaf'ja te­

m "itów odnowy, rozliczenia, demokr {­
tyzmu w wyborach - nadal n a li , tę 
delegatów (na 269 wyłoniono jui 1(3) 
na Wojewódzką Konferencję naj~ 
mniej trafia przedstawicieli rolnic'le­
go stanu. W gminie Szumowo np. nie 
przeszedł w głosowaniu ani jeden rol­
nik. ~ szkoda, bo trudno będlEie n ' -

wct odnowionej insh.nc.ii p'artyjnej 
decydcwać o s;::ra.wa()h rolników -
bez nich. 

W WIOSCE INDIAŃSKmJ i n'\ 
terenie miasteczka ruchu dró~owego 
przy ul. Turlejskiego w Łomży 31 
maja o godz. 10 rozpocznie się fe tyn 
zorganizowany z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka. Gry i kon­
kursy, m.in ., kolarski. ze znajomości 
przepisów ruchu drogowego, na naj­
ładniejszą piosenkę - to tylko częś :' 
atrakcyjnego programu, któr~ przy­
gatował Komitet Osiedlowy nr 5 w 
Łomży. , 

W DNIACH 26-28 maj br odby­
wa się w Ciechanowcn "Agrofilmowa 
wiosna 1981". W programie m.in.: 
finał ogólnopolskiego konkursu na 
"Najlepszego lektora \ szkolenia rol­
niczego", l przegląd najnowszycb 
krótkome rażowych filmów instruk­
tażowych oraz dokum~ntalnych i pu­
blicystycznYCh o tematyce rolnej, se­
minarium na temat: , Wieś polsk \ w 
filmie fabularnym" połączonego z 'ch 
projekcją. W wybranych gminach i 
szkołach rolniCZYCh przewidziane s~ 
spotkania twórców filmowych z roJ­
nikami. 
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Pod koniec stycznia biezącego ro­
ku zwróciliśmy iię do 15 członkbw 
Wojewódzkiej Komisji Przedzjazdo­
wej z prośbą o wypowiedź dotyczą­
cą najżywołniejszych spraw partii, 
a szczególnie jej mięjsca w procesie 
odnowy w Łomżyńskiem. Nie otrzy­
maliśmy jednak ani jednej odpo­
wiedzi. Postanowiliśmy więc odna­
leźć adresatów listu łzapytać, dla:­
Czego nie zareagowali na nas2. a­
pel? 

Pelnl\ treŚĆ listu l pierwsze wy­
jaśnienia opublikowaliśmy w po­
przednim numerze. Dziś prezentuje­
my, pełnił szczerości, obrazującą 
stan ducha wIelu członków partii 
przed jej IX Nadzwyczajnym Zjaz­
dem, wYPowiedź Żolii Strzałkow­
skiej, członkini palii! z bli'łko trzy­
dziestopięciolełnim słażem, pracowni~ 
cy tkalni Zambrowskich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego im. Re­
wolucji Październikowej. 

- Czemu nie odpowiedziałem na 
list redakcji? Nie gniewajcie się: ty­
le spraw, tyle kłopotów na głowie, 
tyle przeżyć, że człowiek nie wie, 
od czego zacząć, ICO robić w pierw­
szej kolejności. W czasie mojej po­
nad trzydziestoletniej przynależności 
do partii wiele już odnów przeży­
łam. Ile ich jeszcze będzie? Na 
każdej z nich sporo ucierpiał auto­
rytet partii i jej popularność. 

Jest mi ogromnie przykro, że lu­
dzie postawieni na świeczniku do­
puścili się a~ takich przestępstw. 
Jak mogli przez tyle lat ukrywać 
prawdę przed wszystkimi, przed na­
rodem, przed partią. Przecież ab­
solutnie nie byliśmy zorientowani. 
Czułam jednak, że zaczyna się coś 
dz iać nie tak . . Pojmowali to także 
inni, wbrew uspokajającym, rados­
nym wystąpieniom EdwaTda Gier­
ka. 

Narastała fala zniechęcenia. Co­
raz mniej było nas na zebraniach 
partyjnych, rozłaziła się dyscyplina 
partyjna, wzrastała obojętność, po­
czucie bezsiły. Nikt z KW nie po­
kwapił się zajrzeć do Rrotokółów i 
przeana.liwwaĆ" sytuację, a przy­
najmniej, zastanowić się, dlaczego 
tak się dzieje. W latach pięćdziesią­
tych takie lekceważenie spraw par­
tyjnych na pewno by nie przeszło . Z 
miejsca by któś ..... przyjechał i spra­
wę zbadał. W kółko członkowie pod­
stawowych organizacji zgłaszali te 
same problemy i w kółko nie było 
na nie żadnej odpowiedzi. Teraz 
się dziwią co poniektórzy, dlaczego 
odchodzą ludzie z partii. Ano od­
chodzą, bo nikt ich nie słucpał, Pła­
cili składki. To było ich podstawo­
we prawo i obowiązek. Z wiatrem 
przeszło. Z wiatrem poszło. Gdy ja 
wstępowałam w szeregi partii, to 
jak pacierz musiałam znać statut 
PZPR. Egzaminowali mnie z tego 
jeszcze c~łonkowie PPR, a więc lu­
dzie, którzy naprawdę o tę Polskę 
Ludową wakzylL 

W latach siedemdziesiątych wstą­
piło bardzo dużo ludzi do partii. Li­
czyło się sztuki, dbano o statystykę. 
Nic dziwnego, iż w większości 
przypae.t1w nie są to ideowcy czy 
nawet społeczniCY. Takim obce jes t 
zaangażowanie. Dbają tylko, żeby 
sIę komuś nie narazić. Zgodni na 
wszystko. Jeżeli nawet mieli swoje 
zdanie, to głęboko ukryte, żeby się 
nie zdradzić ze swymi myślami. Sie­
dzą spokojnie, bo im tak dobrze. Są 
bezpieczni. Mają swoje fotele, u­
kłady. Ci ludzie - to kule u nogi 
naszej partii, zaprzecienie jej idea­
łów. 

Z mojej organizacji - jestem w 
niej członkiem egzekutywy 
odeszło w sumie 19 os6b. Na zebra­
niu sprawozdawczo-wyborczym pad­
ło wiele krytycznych uwag także od 
starych towarzyszy. Co mnie za­
niepokoiło: wśród 'wypowiedzi naj­
młodsz.ych członków partii domino· 
wał nie załatwiony problem miesz­
kań. A mówiliśmy o tym wiele ra­
zy. Niestety, sekretarz Komitetu Za­
kładowego nie pokwapił się udzielić 
najmniejszej nawet odpowiedzi. Nie 
otrzymaliśmy jej także od sekreta­
rza Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR w Zambrowie. Nie wiem, czy 
w jakikolwiek sposób się tym za­
jął. Myślę, że wcale tego nie piloto­
w~ł, najwyżej przekazał gdzie in­
dziej i na tym się skończyło. Te­
raz są pretensje, i słuszne, że nie 
miał kto ludzi wysłuchać. 

Wśród mnogości poważnych kry­
tycznych uwag były też prozaiczne, 

wręcz kompromitujące wypowia­
dających się. Nadto wyraźnie wy­
pływał brak przekonania, kwitowa-
ny zdaniem: .,Mogę nIe należeć", 
.,To weźcie sobie tę legitymację 
partYiną". Byli też tacy, którzy 
twierdzili, że są członkami "Solidar­
ności" i dlatego nie mogą być człon­
kami partii. D,ziwne .to rozumowa­
nie. Wiele musieliśmy tłumaczyć, 
wyjaśniać funkcje partii i funkcje 
związku zawodowego. 

Nie mam nic przeciw ,;S.olidarno­
ści". Każde działanie, które by po­
lepszyło sytuaeję w kraju... gotowa 
jestem poprzeć i uznać jako. słusz­
ne. Jedno mnie tylkO bardzo nie­
polroi: duż~ tądań, a brak zaan­
gażowania. Mówi si~ tytko: "Chce­
my". "Dajcie", ale kto to ma wy-
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tworzyć, żeby można było spełnić 
każde żądanie? Póki co - dyscyp­
lina nie jest najlepsza. 

Należę do starych związków za­
wodowych. Jestem członkiem Rady 
Zakładowej. Funkcję tę pełniłam 
też poprzednio. Ponad trzy<izieści 
lat pracy i tyle samo działalności 
społecz,nej, piastowania tylu funk­
cji. Nie mówię o zmęczeniu ale 
chwil~mf mam wszystkiego' ser­
deczme dosyć. Rozumiem: jest 
~rudna sytuacja, ale przeżywajmy ją 
Jednakowo wszyscy. A tu są lepsi i 
gorsi. Ja stoję w kolejce, a na przy­
kład sekretarz Komitetu Miejsko­
~minne~o idzie na zaplecze sklepu 
l załatWIa wszystko. Gdzież życzli­
woś~ cz~onka. par~ii do innych, gdzie 
UCZCIW<;>SĆ? P1ękme mówimy o pra­
C!, a Jednocześnie nic nie zmienia 
SIę w stosunku do niej: taka sama 
wydajność, taka sama dyscyplina. 
Zac~ęca~y innych, krytykUjemy, a 
sa~m S~Ol":lY na uboczu, aby czasa­
mI choc me przemęczyć się. 

. Nadal ~iepoważnie traktowany 
Jest zasadmczy problem tycia wew­
n~trzpartyjnego: kontrola wykona­
ma uchwał. Szybko zapomina się o 
wnioskach z zebrań POP. Stawia' to 

Kontaktów" 
obecnie w cieniu całą partię. Bo 
jeżeli w tej chwili jakąkolwiek 
sprawę podejmie" Solidarność", to 
jest natychmiast i odpowiedź dy­
rektora, i odzywają się władze mia­
sta oraz województwa. Ale to, o 
czym mówimy na zebraniach par­
tyjnych - na wet gdyby nie wiem 
jak było podjęte i nie wiem jaki­
mi literami w protokóle zapisane 
- to jak groch o ścianę. Na przy­
kład sprawa ciepłej wody na 
tką1ni. lle na ten ' temat odbyło się 

_ plenarnych posiedzeń Komitetu Za­
kładowego, Konferencji Samorządu 
Robotniczego? I nic. Ludzie wycho­
dzili z tkalni, nie mieli się gdzie 
umyć . . Tak Ciągnęło się przez mie­
siące. I dla dyrekcji, i dla Komite­
tu była to sprawa nie do załatwie­
~ia. Ale kiedy zajęła się tym "So-
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Udarność" - ciepła woda 2lnalazła 
się natychmiast. 

Sporo o tym rozmyślam l dziwię 
się, dlaczego sprawy, choćby w 
moim zakładzie. które jeszcze nie 
tak dawno były -' jak nam mówio­
no - absolufnie niemożliwe do 
załatwienia, nagle zostab' rozwiąza­
ne. To ogromnie cieszy, ale i za­
stanawia. Do "Solidarności" w moim 
zakładzie należy ponad 90 procent 
załogi. Nie w ilości. tkwi jednak 
powodzenie. Krzyczeć na zebraniu a 
z drugie j strony na swoim stanowi's­
ku pracy postępować nie tak, jak 
trzeba, to sposób, którym socjalizmu 
na pewno nie uzdrowimy. 

Dwa· słowa o pracy w wojewódz­
kiej Komisji Przedzjazdowej. Jes­
tem w zespole szóstym, ekono­
micZ"lym. Wiele spraw przyszło z 
terenu, z zakładów. Najwięcej z 
nich dotyczyło stabilizacji rynku. 
Re~ul~cji cen. Ksz~łtowania się po­
dazy 1 popytu. Solldaryzuję się z 
treścią większości propozycj i. U­
wa~am, że sprawy te powinny być 
śmIało rOZWIązane. Nie połowicz­
nie, nie przez podwyżki, ale: w spo­
sób rozsądny, kompleksowy. Ceny 
muszą odzwierciedlać rzeczywiste 
koszty ich wytwarzania. W sklepie 

robi się strasznie. Nie ma podsta­
- wowych artykułów. np. proszku do 

prania. Trzeba się śpieszyć z refor­
mą gospodarczą. Godzi to przecież 

. w higienę osobistą. Zagraża zdro­
wiu. Gdy idę w kolejkę i czekam, 
by dostać to jedno, wydzielone, pu­
dełko proszku, to złość mnie ogar­
nia. Tyle lat pracowałam. Starałam 
się wykonywać obowiązki zawodo­
we i społeczne. Teraz dowiaduję się, 
że mój kraj tonie w długach. O­
siąga dno gospodarcze. Podupadło 
morale narodu. Dlugo by można 
mówić, dlaczego. 
Wciąż słyszymy o rozliczeniach. O 

ukaraniu winnych. Czas upływa i 
prawie nic się w tym zakresie nie 
dzieję. A, moim zdaniem. ta kara 
dla winnych - byłych właścicieli 
Polski Ludowej - jest bardzo pro­
sta: dać im najniższą rentę, te 1200 
zło1ych, jaka przed ostatnimi pod­
wyżkami obowiązywała, i pozwolić 
im spokojnie żyć. To im wystarczy. 
Niepotrzebne są tu paragrafy ł roz­
prawy sądowe. Taką właśnie rentę 
dostawali ludzie, którzy pracowali 
cięiko wiele lat, i to uczciwie pra­
cowali. Wychowywali dzieci. Zyli w 
wynaję.Łych mieszkaniaeh. Im też 
należy wynająć i niech żyją, a sa­
mi przekonają się, jak mądrze rzą­
dzili. Nie sadzałabym ich za krat­
ki, żeby jeszcze na nich pracować, 
karmić. Niech sami się rządzą. Niech 
pożyją! 

Sporo jest w moim głosie pre­
tensji. No, nie wiem, czy spotkałb)" 
pan teraz kogoś, kto ich nie ma, jak 
tu same tylko problemy i trudności. 
To prawda, niektórzy ludzie potrafią 
je sobie dodawać lub odejmować. Na 
przykład w 1956 roku (wtedy też 
mówiliśmy o odnowie, a ja w za­
kładzie pełniłam funkeję sekreta­
rza) grupa studentów warszawskich 
uparła się, żeby zdjąć gwiazdę, któ­
ra wisiała na kominie fabrycznym. ' 
Powstał z tego ogromny problem. 
Pracownicy warsztatu i głównego 
mechanika chcieli to zrobić w no­
cy. Poszłam do nich na zebranie i 
powiedziałam: "Gwiazda to nie jest 
problem i w ogóle nie jej miejsce 
na kominie. Nie mam nic, absolut­
nie nic, przeciwko temu, aby ją 
zdjąć, tylko pro~ę dokonać tego w 
dzień, z zachowaniem wszystkich 
warunków bezpieczeństwa." Zdu­
mienie było ogromne. SciągnęIi ją 
chyba dopiero po tygodniu. 

W tej ch wili widać to jakieś jed­
no wielkie moralne załamanie 
członków partii. Każdy z nas ma 
ten niesmak. Uważam, że naprawić 
to można tylko przez konsekwen­
tne dtiałanie. Trzeba dać ludziom 
możliwość swobodnego wypowia­
dania się. 

Nie wiem, ile razy można się od­
nawiać. Co pięć lat, co dziesięć czy 
co piętnaście? Ja osobiście nie 
chciałabym dożyć już następnej od­
nowy. Cheiałabym, żeby życie w 
naszym kraju wreszcie ustabilizo­
wało się i toczyło normalnym try­
bem. 

Dużo mówimy o demokracjL Z 
dr~giej ~aś strony .tłumaczy się: 
,,~le mozna tak zrObIĆ, bo przepis 
me pozwala", "Nie, bo tak musi 
być". Albo na siłę stawia się spra­
wę, albo nie ma dyskusji na ten 
t~mat. Nie dominuje rozsądek: ro­
b.lmy tak, bo tak będzie lepie;. Źle 
S Ię coś zrobi, później to się ukrywa 
przed innym'i, i tak problemy na­
warstwiają się. Myślę, że jawnoŚĆ 
życia partyjnego, jawność auten­
tyczna,. powszednia, codzienna, nie 
dopuśclłaby do jakichkolwiek prze­
stępstw gospodarczych. Swoboda 
wypowiadania się pozwala ludziom 
wymieniać poglądy i wybierać to 
~o ~ajleps~e. Wprowadza jawnośĆ 
ZYC1a, a Jednocześnie nie daje ni­
k?mu 'Za~ubić się. Same organiza­
eJe partYJn~ niczego nie zwojują. 
P?trz~bne lm jest wsparcie orga­
nl~acJl społecznych, zaufanie pra­
cUJących. Na każde pytanie musi 
być odpowiedź. 

.Liczę na rozsądne decyzje IX 
Z?azdu, no.wy statut partii, który 
me dOpU~C.1, b~ demokracja była 
tylko gosclem;. hczę i na to, że po 
tym wydarzemu wszystkie organ!­
zacj~ partyjne otrząsną się i przy­
St~P1ą do pełnego, autentycznego 
dZIałania. 

Notował STANISŁAW 
ZIELI~SKl 

Fot. GABOR LORINCZY 

Z ostatniej chwili: Po sobotniej 
konferenCji Zambr6w ma nowe wła­
dze partyjne. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

rewolucji zatkano gardło chlebem. 
Było to możliwe, gdyż sytuacja eko­
nomiczna świata i obozu socjali­
stycz.nego była znacznie lepsza. Tym 
razem "broni ekonomicznej" nie by­
ło po prostu do dyspozycji, mimo że 
Gierek musiał sobie znakomicie zda­
wać spra wę z jej użyteczności. A 
skoro jej nie było, sytuacja mogła 

rozwijać się dalej . 

Niepowodzenie ekipy Pińkowskie­
go polegałobodaj na tym, że nie zda­
wała sobie sprawY z konsekwencji 
braku takiego oręża, bez; którego 
wszelkie zwlekanie nie mogło dać 
władzy nic właściwie. A odwrotnie. 

Kij i marchewka są współzależne, 
przy braku jednego nie można po­
sługiwać się drugim. Trzeba zmie­
nić zasadę. Pr6bując opor u, 
mnożąc trudności, upierając się 
przy jakichś, obojętnych w istocie 
rzeczy, budynkach i rzeczywiście 
szkodliwych przepisach, wspiera 
tym samym niezadowolenie społecz­
ne, które jest najniezawodniejszą 
gwarancją dalszych przemian, a na­
wet ich radykalizacji. W ten sposób 
głupi przeciwnik jest naicenniej­
szym sojusznikiem. Ale już nie ca­
ła władza jest przeciwnikiem, i to 
bodaj jedna z najważniejszych i naj­
cenniejszych zmian sytuacji. A w 
ogóle da się przewidzieć, że zmiany 
nie zatrzymają się dopóty, dopÓki 
sytuacja ekonomiczna nie Ulegnie 
wyraźnej poprawie. Czyli - nie­
prędko. Źle to czy dobrze? Do pew­
nego momentu na pewno dobrze. 
Stabilizacja półśrodków, prowizorki, 
kOŚlawych rozwiązań, byłaby jesz­
cze fatalniejsza niż brak jakichkol­
wiek zmian w ogóle. Może jednak 
zdarzyć się i tak, że osiągniemy 
optimum zmian, a sytuacja gospo­
darcza ,,nie nadąży". Wtedy, jeśli 
nerwy i cierpliwość nie dopiszą, mo­
że zdarzyć się wszystko. 

Zasadnicza zmiana w nastrojach 
społecznych polega na utrwaleniu 
się pewności, że zmiany są nieod­
wracalne. Mówiło się tak również 
kilka miesięcy temu, ale były to w 
dużej mierze pobożne życzenia. Te­
raz mamy pewność. A zmiany są 
już dzisiaj gigantyczne. W dziedzi­
nie informacji chociażby. To, co by~ 
łoby niezwykłą śmiałością w paź­
dzierniku ubiegłego roku, jest <1%i­
siaj naturalne. To efekt niemądrego 
uporu, z kt6rym po prostu ludzie 
przestali się liczyć. Na przykład 
spory o ustawę o cenzurze dopr~wa­
dziły do tego, że wiele druków i 
imprez obchodzi się bez niej cał­
kiem. 

Niezmiernie wa:ine zmiany zaszły 
w partii. Powiedzmy sobie szczerze, 
że dotychczasową działalność władz 
partyjnych trzeba oceniać z dwu 
punktów widzenia. Opieszałość, mar­
twa frazeologia, zupełne niezrozumie­
nie sytuacji, wyrządziły partii ogrom­
ną .ltrzywdę. Jeśli się z wielkim tru­
dem osiąga w negocjacjach formu­
łę o "przewodniej roli", a następnie 
czyni wszystko, by dowieść, że jest 
to jedynie rola hamująca, a co naj­
wyżej - ślamazarna, to normalnych 
członków partii po prostu się ośmie­
sza i uniemożliwia im jakiekolwiek 
rzeczywiste działanie. "Odbudowa 
autorytetu" nie polega już na gada­
niu, ale na realI)ych posunięciach 
-demokratycznych. Należy natych-
miast realizować Teformę ekonomi­
czną. Ale o tym, co trzeba, nieco 
później . 

Jest jednak i druga strona meda­
lu. Zwołnienie tempa zmian ma 
pewną, bardzo istotną zaletę - po­
zwala niejako "dojrzeć" naszym so­
jusznikom, zrozumieć, że nie są to. 
jakieś awanturnicze, "kontrrewolu­
cyjne" posunięcia, ale żywiołowy 
ruch całego społeczeństwa, niesły­
chanie poważny i zdeterminowany. 
To zrozumienie nie wszędzie jeszcze 
ostatecznie zwyciężyło, ale wyraźnie 
toruje sobie drogę. Jest to, niezbyt 
chciana, pochodna' działalności kon­
serwa tystów. 

ac 

Zmienił się język społeczny, co 
także nie całkiem dotarło do świa­
dowości ludzi za wiele odpowie­
dzialnych. Powszechna nienawiść 

do sparciałej frazeologii jest tak 
wielka, że duże resentymenty budzi 
np. słowo "socjaliz;m" u ·tych właś­
nie, których program jest niemal 
całkowicie z ducha socjaliZmu. Tym­
czasem przywiązanie do słów z po­
minięciem ich ducha powoduje, że 

różni działacze nie mogą rzec "od­
nowa" bez przymiotnika "socjali­
stycz.na", nie czując zupełnie, jak 
bardzo SOCjalizmowi tym szkodzą. 

Bo żyjemy już w innym świecie, W 
świecie innych realiów i wyobrażeń. 

Do tego nowego świata należą 

także półki bardziej puste niż kie­
dykolwiek. A czego nie staje na 
p6łkach, to się odnajdzie w ner­
wach. Do tej pory i tak społeczeń­
stwo okazało się niezmiernie odpor­
ne i spokojne, chociaż nastąpił 0-

gromny wręcz spadek jakości życia. 
Ale niebezpiecz.ną kroplą mogą się 

okazać niedobory papierosów. Czło­
wiek głodny po prostu słabnie, poz­
bawiony nikotyny - wścieka się, 

niezależnie od tego, czy to się komu 
J podoba, czy nie. Wszystko razem 

sprawia, że zaczyna się szukać od­
powiedzialnych. Niebywałą ironią 

losu "druga Polska" nabrała zgoła 

odmiennego znaczenia. Nie jest to 
już pomnożenie majątku narodowe­
go, ale krąg ludzi, który takie hasło 
kiedyś lansował, doprowadził kraj 
do ruiny. Może trudno mieć - po 
ludzku rzecz biorąc - pretensję do 
obecnych przywódców, że nie spie­
szą się ze stosem i szafotem w sto­
sunku do byłych zwierzchników ł 

przyjaciół. Ale ludzie łakną krwi. 
Przyznam, że jest to dla mnie oso­
biście niezmiernie gorzkie i bolesne, 
kiedy oglądam tę powszechną żądzę 
zem.sty, kryjącą się za niewinnym 
określeniem "rozliczenie". Owo roz­
liczenie bowiem niczego nie nare­
peruje, niczego nie poprawi, a nawet 
nie wyjaśni. Tym bardziej to smęt­
ne, że głosy te należą do ludzi uwa­
żających się za chrześcijan i de­
monstrujących swoją dewocję. E­
wangelii ci "chrześcijani e" chyba 
nie czytali. 

Konsekwencje będą zapewne złe . 

Już dzisiaj atmosfera bywa obrzyd­
liwa; to nieustanne szpiegowanie, 
serdeczna pasja w oskarżaniu sąsia­
da, lawina anonimów, podejrzliwość 
w stosunku do wszystkich. Co się 

możć zdru;zyć, kiedy będzie zrobio­
ny oficjalny początek? Jakim pas­
jom otworzy się tamę i jak $ię te 
pasje wyrażą? Wyobrażam to sobie, 

. ale obraz jest tak koszmarny, że 

wolę o nim nie pisać. Pożyjemy, 

zobaczymy - i tak dostatecznie 
wcześnie. 

Sprawa jest zresztą sękata . Na o­
gół nie bywa tak, że jest winny tyl­
ko jeden człowie~ Gierek podejmo­
wał absurtalue decyzje, . ale czy my 
wszyscy nie cieszyliśmy się z dru­
giej Polski, czy nie pragnęliśmy roz­
woju przemysłu, szos, kolorowej te­
lewfzji i tak dalej? 

Z drugiej zaś sll'ony - dezinfor­
macja, zal.dęty krąg fikcji itd., to 
me są odkrycia ostatnich . dziesięciu 
lat. . Powiedziałbym, te nawet mniej 

ie 
głos rozsądku ńie będzie dzisiaj wy­
słuchany. Ani głos przebaczenia. 
Chyba że będzie to głos Kościoła -
na co, przyz.nam, odrobinę liczę. 

Prawdziwe winy fikcyjnego socja­
lizmu polegały chyba na czym in­
nym. Zaczęło się od zwyczajnego 
sfałszowania Marksa, u którego 
przejście do socjalizmu było nade 
wszystko warunkowane tym, że no­
wy ustrój będzie produkował wię­
cej i ekonomiczniej. To się, natu­
ralnie, nie zgadzało, wobec czego 
trzeba było, z jednej strony, nieu­
stannie lakierować rzeczywistość, z 
drugiej - postępować tak, aby o­
porni mieli się coraz gorzej, nie ba­
cząc na to, że coraz gorzej miało się 
całe społeczeństwo. 

W myśl tego spreparowano całe 
ustawodawstwo społeczne i całkiem 
już konsekwentnie, choć obłędnie, 
niszczono każdą inicjatywę, która 
nie była inicjatywą "góry". W re­
zultacie owa "góra", choćby i była 
nadludzko mądra, nie mogła zastą­
pić myślenia całego społeczeństwa . 
Niestety, zatrute ziarno wydało za­
truty owoc; jak się wydaje - nie­
zbyt jesteśmy w tej chwili zdolni 
do samodzielności, a w każdym ra­
zie musimy się jej uczyć. Nie tak 
łatwo to idzie. Niektóre zebrania -
równie dobrze partii, "Solidarności", 
jak i inne zamieniają się wręcz w 
pandemoni um formalistyki i spięt­
rzonych zastrzeżeń, którym nikt nie 
potrafi postawić granicy. Coś po­
dobnego działo się w pierwszym 
Sejmie pOlskim po odzyskaniu nie­
podległości, a w konsekwencji do­
prowadziło do zamachu majowego. 
Ale, oczywiście, tutaj już analogia 
się kończy Oby. 

W istocie rzeczy panorama jest 
już, w stosunku do sytuaCji sprzed 
paru miesięcy, powiedzmy sprzed 
Bydgoszczy, ogromnie odmienna. 
Nieżywe instytucje istnieją jakoś 
tak, jak średniowieczne cechy w re­
nesansie. Są, bo są. Mogą przeszka­
dzać, szansę pomocy chyba już utra­
ciły. Jeszcze nie tak dawno temu a­
pelowało się do nich o to lub owo 
- zawsze bezskutecznie. I to się już 
skończyło. A skollczyć się rot-siałO, 
gdyż "władza" nie posiadała żadnych 
argumentów poza grożeniem. 

Warto więc odrobinę zastanowić 
się nad tym, czego można się sp 0-

dziew~~. Najog6lni~) - rozwoju in­
stytUCJI demokratycznych i przywra­
cania prawdziwego ducha już istnie­
jącym. Proces nie będzie łatwy ani 
bezbOlesny. Kto natomiast i jak bę­
dzie dominował w nowej sytuacji? 
Nie chcę tu mówić o roli partii, bo 
jest to w tej chwili ogromna nie­
wiadoma, a projektów słyszeliśmy 
już sporo. Trzeba jednak powiedzieć 
parę słów o ,,solidarności". Czym 
jest i czym się stanie? Otóż jest 
czymś więcej niż centralą związko­
wą, ale nie jest partią polityczną, 
bo jednoczy ludzi o bardzo rÓŻnych 
poglądach. Moim zdaniem - jest to 
typowa, tradycyjna, pOlska konfe­
deraCja, czyli związek zawiązany dla 
doraźnej realizacji pewnych celów. 
Tym celem jest zaprowadzenie de­
mokracji. I w tym punkcie wszyscy 
uczestnicy "Solidarności" są zgodni 
z sobą. Jeśli jednak cel zostanie 
zrealizowany. wyłonią się konkret­
ne i chyba mocno zr6:inicowane pro­
gramy. W pewnym sensie już się 
tak dzieje. Nie da się li la longue 
utrzymać faktycznej jedności dzie­
sięciu milionów ludzi we wszyst­
kich konkretnych sprawach. Ot, 
chOĆby wolne soboty w handlu i u­
sługach, wygodne dla personelu, s, 
dla reszty społeczeństwa istną udrę­
ką· Zachwycamy się postawą poli­
tyczną robotników, ale czy będzie­
my się także zachwycali robotni­
kiem jako producentem bubli? 

Utrwaliły się też nowe struktury 
społeczne. Powstała "Solidarność" 
Wiejska, przy czym władza zainka­
IWwała kolejną porcję utraty auto­
rytetu. Nie dlatego, oczywiśeie, że 
"Solidarność" wiejska powstała, tyl­
ko dlątego, że musiała powstaWać 
w_ walce przeciw konserwatystom i 
opieszalcom. I ich c.hyba było nit przedtem... Ale 

Mnie osobh4cie - z natury rzeczy 
- mocno na -sercu leżą losy kultu .. -
ry i mam tu myśli nie najjaśniejs~e. 
To prawda, upadły bariery cenzu~y, 
a Ich upadek całkowity stworzy 

.... 

-a 
!00~liwości nowe. Nato~iast Jeśli 
Idz1e o fundusze, sytuacja nie wy­
gląda tak różowo. Zmieni się dyspo_ 
nent pieniędzy społecz.nych, - a -mi­
mo wszystkich zapewnień - nie 
wydaje mi się, aby to był dysponent 
chętnie łożący na cele, z jego punktu 
widzenia - wątpliwe, na pewno zaś 
dalekosiężne i nie rokujące bezpo_ 
średniej opłacalności. Sytuacja i tak 
słodka nie była nigdy - każda po_ 
ważniejsza forma tworzenia jest de­
ficytowa. Wiem coś o tym, jak l 
dlaczego, zamiast esejów i tru<1nej 
prozy P!s~e się recenzje i felietony. 
Ale lepIeJ chyba nie będzie. Mamy 
już przedsmak trudności na przykła­
dzie sportu - przecież znacznie po_ 
pularniejszego od sztuki. Odmówio_ 
no mu po prostu, z wielkim oburze­
niem, dalszego dotowania. Można o­
czywiście dyskutować, czy jest nam 
potrzebny sport wyczynowy, cy;y też 
nie, ale nie można mieć zarazem 
wyczynu i węża w kieszeni. Podob­
nie jest ze sztuką. 

Robotnicy nie wykazywali chy­
ba nigdy nadmiernego zrozumienia 
dla indywidualizmu. Są po temu, o­
czywiśCie, społeczne powody, ale 
praca robotnika jest przecież wy_ 
mierna, a praca intelektualna - nie. 
Ile pracują dzie~ie? Właściwie cały 
czas, bo przecież lektury są tej pra­
cy częścią nieZ'bywalną. Praktycznie 
jest to uczenie się przez całe życie i 
wyduszanie z siebie ciągle rzeczy no­
wYch. W istocie przy ,,njenormowa~ 
nym" czasie pracy tyra się na trzy 
zmiany, bo i sny nie są wolne od 
problemów jawY ... Jakże tO opłacić? 
Na czyje zrozumienie może liczyć 
awangardowy poeta, eseista, muzyk 
czy malarz-abstrakcjonista? Sygnały 
są niepokojące: próba zburzenia 
pomnika Hasiora w Koszalinie, usu­
W2ftie rzeźb abstrakcyjnych z zakła­
dów pracy, zakusy zlikwidowania 
bardzo dobrego Teatru na Woli na 
rzecz kitTla i domu kultury, zamachy 
na pracownie wzornictwa przemy­
słowego jako "zbędne" itd. Ironią 
loou - sztuka abstrakcyjna, tak dłu­
go zwalczana przez władzę, została 
potraktowana niemal jak tej władzy 
beniaminek... Tak czy inaczej losami 
twórców pies z ktJ'~wą nogą się nie 
zajmował i nie zajmuje dalej. War­
to to pOWiedzieć wyraźnie i bez o­
gródek. Co więcej - zaczęły się rze­
czy przypominające polowanie na 
czarownice: prÓba likwidacji pra­
cowni plastycznych w Poznaniu, a­
taki na Pendereckiego za dom wiej­
ski, czyli zupełnie niezrozumienie 
faktu, że dom dla twórcy jest po 
prostu warsztatem i miejscem pracy. 

Zobaczymy. Co zaś należałoby zro­
bić najpierw, wręcz natychmiast? 
Wydaje mi się, że dWie rzeczy. Na­
tychmiast zrewidować sądownictwo, 
odrzudć rzeczy będące tylko hańbą, 
jak "plany grzywn" czy lat wymie­
rzonych. Jak można wymierzać 
grzywnę komuś, komu zabrało się 
wszystko? Przecie'i; jest to zwyczaj­
ne więzienie za długi. Powinna wyjść 
natychmięst amnestia likwidująca 
wszystkie takie wyroki, powinno się 
też wypuścić nieszczęśników skaza­
nych najpierw "na potem" za kra~ 
dzież na niewspółmiemie długie la­
ta. Karol" doda tkowy dzień tn nie­
potrzebne cierpienie tych lud"i. 

Drugą r.,;eczą .,od ręki" jest likwi­
dacja wszelkich ograniczeń rolnikóW 
i drobnych wytwórców różnego au­
toramentu, a także usług, prywatne­
go handlu itp. Bo przy powszech­
nym odzwyczajeniu od samodziel­
ności właśnie chłopi, właśnie r%e­
mieś1nicy pozostali wyspą trzet"We~ 
kalkulacji i samodzielnoścL Trzeba 
im natychmiast zaufać i, cóż, ue%y~ 
się od nich po prostu. A to, natural­
nie, tylko początek. 

Kończę ten społeczny rachUńek 
sumienia, jaki zapeWne każdy z naJ 
co jakiś czas dla .iebie sporządza; 

-nje dlate~, abym Wszystko wycter­
pał, al~ dlatego •. te wiem ' łąk nie· 
wiele. 
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Na pograniczu lasów. łąk i pÓl 
uprawnych, w odległości około 
trzech kilometrów od Perlejewa. 
ogrodzona wysokimi topolami i dru­
cianą siatką. leży posiadłość Alek­
sandra Mioduszewskiego. Luźno 
rozrzucone, drewniane domostwa 
zdradzają próbę łączenia dwóch gos­
spodarstw: dwie stodółlki, dwie 
obórki, między nimi p iwnica i ko­
piec, kurnik dla ośmiu. może dzie­
sięciu kur. Zaś zupełnie na uboczu, 
przy samej leśnej sclezynie, stoi 
niewielki drewniany domek. Prawie 
taki sam, jak w bajce. . Nawet z 
przekręconym kominem i rzeźbio­
nymi w kwiatki okiennicami. 
Każdy młody gospodarz urządzał­

by tę zagrodę zgodnie z wymogami 
czasu. Rzuciłby się na duży, może 
nawet piętrowy dom, olbrzymia 
chlewnię. komplet maszy·n. Pisałby 
podania. chodził z prośbą do naczel­
nika, sekretarza partii. Aleksander 
Mioduszewski nie upomina się o 
nic. Zdawać by się mogło: chłop­
pustelnik. Stare motYlki. Stara sie­
kiera. Solidny plen do rąbania 
drewna. S~padel. Łopata. Ponoć to 
mu wystarcza. by w gospodarstwie 
zrobić co trzeba. Liczy tyLko na 

" siebi~ i na swoje dwa sękate kije. 
które pozwalają mu chodzić. Do 
gminy. Do eskaeru. Do kościoła. A 
jeśli czas wolny dopisze i zdrowie 
- r&wniei w odwiedziny do córki 
Marii: zamienić kilka zdań, pobawiĆ 
się % pięcioma wnukami. skarcić 
zięcia za pijaństwo. bałagan na po­
lu, nieroztroPność i złe gospodaro­
wanie. 
Kupił im siedlisko r:a 66 tysięcy 

złotych. Pomó~ł postawiĆ dom. 
Podarował dwa hektary ziemi. Trzy 
krowy. - Niechaj na razie gospo­
darzą na tym - mówi. Naucza się 
robić, to dostana więcej. Ja gospo­
darzę na siedemnastu nozostałych 
hektarach, jak Bó~ przy'kazał i oj­
ciec podpowiedział. 

Ziemia to wi~lki skarb - o­
parłszy się o we~ieł domu wraca po 
krótkim zamyśleni·u do roWlOWY. 
- O nią toczyły się wszystkie woj­
ny. O swoje pole martwił też się 
mój ojciec. Nie miał duże.~o gospo­
darstwa. Mnie pom6gł .stanąć na 
nogi ksiądz p roboszcz. Dał dwa hek­
tary w dzierżawę. Wttenczas nie 
były takie czasy, ja·k dzisiejsze. Per­
lejewo otaczały dwory. Ziemia mia­
ła swoją cenę. Mogłem zostać tyllko 
parobkiem. Robiłem u jednego 
dziedzica. u drul1:iego. Wreszcie tra­
fiłem do proboszcza. Widać pożało­
wał mnie. bo raz zawołał do sie- . 
bie i powiedział: .. Co tam się bę­
dziesz na dniówki dorabiał. Jak ci 
to odpowiada, weŹ sobie dwa hekta­
ry ziemi. Dasz mi za to większą 
kolędę". Dobry był z nie.~o czło­
wiek. Mówił niera:z do mnie: .. Oleś, 
jeśli nie mas.z nic do roboty, weź 
wiaderko i przelewaj wodę z jednej 
kałuży do dr~iej, a nie siedź bez­
czynnie". Obecnie, pO tylu la.tach, 
oddaję mu za to ogromny szacunek. 
Bo on uraJtował mnie od lenistwa. 
Dzisiaj s.pokojnie nie usiedzę. 
Ciągle muszę mieć jakieś zajęcie: 
to w domu, to na pOdwórku. to na 
pOlu. Cieszę się, że mogę jeszcze 
chodzić. patrzeć. ~ospodarzyć. 

Teraz specjaliści. taCY wielcy gos­
podalTze - w jego tonie słyszę iro­
nię - mówią: .. Nie mamy paszy". 
Ano, nie macie. bo jesteŚ>ta glupie. 
Od najdaw.niejs zych czasów w każ­
dym jednym kraju robiło się rezer­
wy na nieurodzajne lalta. Czy można 
mieć do Boga o nie p-retensję? 
Przeciei w Biblii jak wół stoi, że 
czasy się iPrzeplatają: po siedmiu 
latach tłustych nadchodzi siedem lat 
chudych. I tak musi Jjyć. Ale oni 
chcą być mądrzejsi. Uciekają się 
do nawozów. A one są dobre. lecz 
nie na WSZystJk:o. Ziemia spożyje ich 
tyle, aby sie najeść. Więcej nie 
przyjmie. Nieraz sypią. SYiPią, a 
wiatr to niesie po sasiednich po­
lach. Co to udawać w przyrodzie 
cwaniaika. jak tutaj wszystko jest 
dokładnie ułożone? 

W ubiegłym r~ku nam&wili i 
IllIIlie do tych nawozów. Też podsy­
pałem pod żyto. Piękne wyrosło: 
ciemna zieleń, wysokie. Już zaczy­
nałem wierzyć w te techll1ikę. ale 
na żniwa przyszły deszcze, burze. 
Po życie iaGtby ktoś wałem pr~je­
chał. Nawet kombajnem nie mogłem 
go wYlkosić. Bo jest tak, jak z 
człowiekiem: co szybko rośnie. to 
nagIe spada. Pod owies nie da wałem 
nic. to stał prościutko. Wymachałem 
go kosą bez kłopotów. Dlatego m6-
wię :panu: kiepSki ten ~osp<>da.rz, 
który nie ma swel1:o pomyślunku i 
liczy na to, że nawozy za niego 
zrobią wszystko. Ziemię trzeba 
rozumieć. Przecież wiadomo, że Pan 

a 
Bóg n ie jest rozrzutny: gdy w 
jednym roku .da urodzaj. w drug im 
myśli o czym innym. Burze i grady 
też muszą którędyś przeiść. jeśli 
już urodzą s i ę w żniwa. 

Ja mam cały za ieik pas zy ieszcze 
sprzed trzech lat. ICrowy jedza ja 
bardzo chętnie. bo to trawa p ierw­
szorzędna. na oborniku wyrosła. Nie 
wypłukała jeJ woda. jak tę w 
zeszłym roku. Gospodarz to zegar­
mistrz, musi w:edzieć o wszy tki;!n : 
kiedy w . .,ta~. kiedy zrobić obrządek. 
przywieit drzewa. wywieźć obornilk. 
Nie można za późno rozpoczać 
żniw ani za wcześnie. Na każde za­
jecie musi być swói czas.' 

Aleksandra Miodu zewskie.e;o od­
wiedzałem kilkakrotnie. Zawsze je­
~o 11:0spodarsbwo było uprzątn ięte . 
Ubite z sosnowych desek k lep i.:?ko 
w stodole - starannie omiecione. 
Na podwórku znaczny zapas drew­
na. zgromadził je w wolne dn i zi­
mowe, aby wy tarczvło od w;o.~nv 
do jesieni. Śnieżyca szparami wdz ;e­
rala sie do domu, wiec zakupił kil­
ka płyt piłśniowych i s taran ie obi ł 
ściany. Początkowo walczył o św ie­
ce, o nafte. bo do jego zagrody nie 
docierało światło elektryczne, lecz 
pod.c.zas wypraw do geesu w ielo­
krotnie słyszał od samego preze:;a. 
że na całym świecie jest ogromny 
kłopot z kupieniem nafty. W Po­
dobny spos6b sklepowa wybiła mu 
z .e;łowy świece. Więc szedł spać 1'a-" 
zem z kurami i budził sie wraz ze 
świtem. Ludzie w okolicy mówili : 
.. Jeszcze n ie jest taki głupi. Tysiące 
policzy co do grosza. Na książecz­
kę odkłada". Prezes Gm innego 
Związku lCółek i Organizacji Roln i­
czych, Paweł Maćkowiak. wspom­
niał go nawet na roboczei nara­
dz'e delegatów kółek rołniczych w 
ł,omży. stawiając kontrę wojewo­
dz:e. 

Ale ostatnio ruszyłe;lową i prezes 
~eesu. i naczelnik. a także sekre­
tarz KG PZPR (choć nie zY.le w 
zgodzie z naczelnikiem). Najwięcej 
dołożyli do interesu sąsied zi Mio­
duszewskiego. tacy sami koloniści, 
jak on: uciułali 1?rosza. wpłacili na­
leżność. Monterzy z Białegostoku 
przeciągnęli linię . Miodu. zewski 
podłączył się do niej i teraz iasno 
ma w całej zagrodzie. 

Podczas ostatniego spotkania całą 
rozmowę przetrawiliśmy na pochwa-
le elektryczności i lustracji WSZyst­
kich zamontowanych żarówek. Gos­
podarz dumn ie kuszty,kał opierająe 
się.na swoich - wygładzonych do 
białości. sękatych - l."ijach niczym 
bociek. Mówił o ws zystkim: o rodzi­
cach. rodzeństwie. ostatnich dniach. 

- }(iedy obchodzę teraz moje 
gospodarstwo. popatj'zę na tó dziw­
nie jasne światło. to wyraźnie czu­
ję, jak .ubywa mi 'la t. I. ból gdzieś . 
usta'Pił. i smutek. który nieraz 
człowieka nawiedza.l.. Obejdę pola. 

m iedze. popatrzę na las. Ja też tak 
kiedyś szumiałem. Obecnie wydaje 
mi Sie. że wracam do mojej mło­
dości. Czy to dlatego. że wiosna czy 
dlatego? A może rzeczywiście ustą­
pil ten mój reumatyzm? Zimą tak 
było źle . że myślałem już o najgor­
szym. 

Mój brat Antoni skończy} fataLnie . 
Po raz drugi się ożenił i doczekał 
się yna. Cie zył się nim bardzo i 
za dużo mu pozwalał. Gdy ten 
podr6s1. to tak się rozfantaziował. 
że zaczął skakać mu do OCz,u. Ręke 
na niego podniósŁ Brat o~romnie 
si ę iym zmartwił. Zaczął pić. Więc 
ja mu powiedziałem: .. Sprzedaj mi 
gospodarkę, bo zniszczysz siebie i 
ziemię". Zgodził się. W ten s posób 
pocią~nąłem ~ranicę mOJeJ posia­
dłości aż do drogi. Dobrze to p rze­
myślałem . Bo ~gdYby na te ziemię 
wlazł ktoś obcy. to my by mogli po 
sądach sie ciągać . Powiedzialby mi 
tak: .. Nie należy się tobie tędy p rze­
jazd" - i ja nic nie miałbym do 
~adan ia . A tak jeżdżę. którędy chce. 
Nawet w poprzek mogę i nik t mi 
nie zwróci uwagi. 

Teraz, żeby c6rki nie musiały się 
włóczyć po sądach , to Zosi w 01-
sz iynie pomogłem 'DOstawić dom. 
Dostała sto dwadzieścia tysięcy. Za­
płaciłem jej po dwadzieścia ty iery 
za hektar. Za to córka w Perleie­
wie. jeśli będzie się dobrze sprawo­
wać. dostanie kiedyś cały majątek. 
Na raz ie zgodziła się pomagać mi 
w prowadzeniu kuchni. rob ien iu za­
kupów, opieraniu. Zresztą ona też 
ma swoje sprawy. Córka w Olszty­
nie mówiła do mnie parę razy: 
.. iech tatuś sprzeda 'cale ~ospo­
durstwo i przyjdzie do mn;e". 
Wiem. że tylko na to czeka. Wy­
cią~nęłaby ode mnie pieniądze i 
bardzo szybko zapomniała. że 
jestem je.l ojcem. Teraz. gdy d zieci 
tylko irochę w mieście posiedzą. 
już a chytrzejsze. myślą tylko o so­
bie. Miasto psuje młodzież. Ile tam 
je ~ t kradzieży, chuligaństwa! 

Mu zę panu powiedzieć. że tak 
samo na ten majątek, jak moje 
dzieci. czeka również gm1na. One na 
ojcowskie nie miały odwagi' się 
pchać. A e;mina wlazła bez pytan ia. 
Naczelnik. sekretarz. wszyscy w 
urzędach mówili: "Panie Miodu­
szewski, przecież pan dostan ie eme­
ryturę. Pieniędzy na życie na pew­
no wystarczy". Wiedziałem, że chca 
mnie otumanić. Już tak się roz­
zuchwaJjli, że drzewo na o.e;rodze­
nie. placu wystawy kr6w w Perleje­
wie wycinali z mojego lasu. Do dziś 
nawet I1:rosza mi nie zapłacili. Po­
myślałem sobie: .. Wy mądrzy. to ja 
będę jeszcze mądrzejszy". Cały ma­
jatek 'zapisałem na żonę. a ja stałem 
się użytkownikiem. Miałem też przy 
tym i trochę szczęścia w nieszczę­
ści u . Za kUka lat żona umarła, a 
te "tament został. i nawet gmina nie 

może go ruszyć. Na emeryturę nie 
wysłali, bo nie mieli jej komu dać: 
mnie się ona prawnie nie należała. 
Od tamtego czasu mam z nimi 
spokój. 

Ja mogę stracić dom. inwentarz 
ale nie moge stra<:ić ziemi. Przeciei 
jest całą podstawą do życia. Zie­
mia to skarb. Ona mnie żywi; ona 
mnie zabierze do siebie. Praca na 
niej wypełnia moje wszystkie dni. 
Właśnie teraz obornik wywożę na 

łąki. Chcę. by urosła na nich piękna 
trawa. Wybieram się do sanato­
rium. LeKarKa załatwiła mi lUZ 

skierowanie. Mam łaki ~rodzone; 
wody w balię naleję i pozostaną w 
zagrodzie moje bydlaki. Te dwa. 
trzy tygodnie iakoś wytrzymają. 
Sąsiedzi podpowiadają, żebym 

chował psa. Ale po co mi on. Tyle 
samo zje. co człowiek. a kartek na 
mieso i na inne artykuły dla niego 
n ie dadzą. Teraz, jak już mam 
świa tło, to kupiłem sobie metalowa 
miskę. kuchenkę elektry~zną. Cza­
sami odgrzeję mleko. czasami rzucę 
na wodę kawałek: mięsa i ugotuie. 
Panie, technika nakłania człow i eka 
do lenistwa. Już nie muszę rabać 
drwa. bo w kuchni nie palę. Chleba 
też nie piekę . Przynoszę z Perleje­
wa. 
Przeżyłem cztery wojny. Najbar­

dziej we znaki dał~ mi się ta 
ostatnia. Jak przeszedł front. to z 
okołicznych gospodarzy porobili się 
partyzanty. Zabrali mi ostatnia 
świnię. Byłem wtedy bliski rozpa­
czy. A oni nie powiedzieli nawet 
"dziękuję". Nie było ieszcze wtedy 
władzy więc nie miałem do kogo 
z\vTócić się ze skargą. 

Drugie waźne przeżycie miałem. 
gdy przybyli do nas Rosjanie. Tyl­
ko co zgromadziłem mają,tek. a o-ni 
zaraz dawaj kołchozy tworzyć. 
Więc ja do priedsiedatiela. Tłuma­
czę mu. a on nic. Wyjaśnia PO swo­
jemu, że jeśli będę postępował tak. 
jak oni radza. to bardzo szybko 
komunizm zbuduję. Wtedy: jeszcze 
za bardzo nie wiedziałem. co to 
znaczy. Chodziłem, prosiłem; jakoś 
~ospodarstwo zostawili w s:ookoju. 
Ale była taka sprawa: likwidowali 
dwory. A pan z Wiktorowa poda­
rował mi piękn~o konia. Rosjanie 
dowiedzieli się i nakazali mi gO 
zwrócić. Wiec ja zn6w do priedsie­
datiela. On swoje. ja swoje. Widzę. 
że nic z tego nie wychodzi. wiec 
napisałem w ich jęz.Y'ku (chodziłem 
do rosyjskiej szkoły) podanie i 
wystosowałem do Prokuratury w 
Moskwie. Cze.kałem na odpOwiedź 
kilka miesięcy. I, wie pan. sprawe 
wygrałem! Lecz koń przepadł. Na 
Bugu już grzmiały działa. W tym 
samym dniu przyszła odpowiedź I 
zaczynała sie niemiecka ofensywa. 

..pańie. pokÓj to ogromna rze<:z! 
Przez kilkadziesiąt lat ja ustawiłem 
swoje .e;ospodarstwo nietie. Chowa­
łem po pieć. sześć, a nawet siedem 
dojnych krów. po kilkanaście wol­
ców i bukatów. Teraz kurczą sie te 
liczby. ale w sumie około siedmiu 
będz ie. Mój zięć nie ma takiego J)O­

myślunku. jak ja. o,n tylko szy\}ko. 
szy\}ko. i wcale nie dba o dokład­
ność. Inna to już jes t szkoła gospo­
darowania i rządzenia. lCiedyś pO­

wiedziałem mu: .. Co ja rozumiem i 
wiem to ty ni~dy nie oojmiesz". 

Osta,tnio byłem u córki i nama­
wiałem ją na założenie fermy kur. 
Jeszcze się waha. A ja jej m6wię: 
.. To ci się opłaci. Podwórko siatka 
iest o~rodzone. żadna nie pójdzie 
do sąsiadów". Myślę, że jak ze 
czterdz i eści. z piećdziesią,t kur mi 
wyrośnie, to tyle będę miał po-
żytku, co i z tych bukatów. wie­
cej jeszcze. bo będą mi się niosły. 
a teraz jajka w cenie. 

Aleksander Mioduszews.ki ma 
bl isko osiemdziesiąt lat. Wszędzie 
wzbudza zdumienie i szacunek. cho­
ciaż czasami nie kryją sąsiedzi iro­
nicznego uśmiechu: .. A co on tanł 
chowa. A ja'k on tam gospodarzY"· 
Jednakże jego zasada życiowa­
liczenie tylko na siebie - nie jest 
wcale taka bezsensowna. Chce sie 
po pros tu czuć na swoim i nie do­
znawać niczyich iIl1gerencji. To 
prawda, żyje w świecie paradoks6w: 
nogi odmawiają posłuszeństwa. mi­
mO to chodzi; lekarz wysyła go do 
sanatorium. a choroba akurat ustę­
puje; w domu, w któ.rym d<Ytychczas 
nanowały o zmierzchu egipskie 
ciemności, świeci się kilka żar6we·k. 

Chy;ba do głębi przejął się treścią 
proboszczowskich słów: o przelewa­
niu wody do kałuży. A do kałU<iy 
czasem deszcz spadnie. czasem 
uśmiechnie się słońce. 

STANISŁAW ZIELIŃSKI 
Fot. ANDRZEJ MOCZYDŁOWSKI 
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Nie chciałbym, żeby moje - sło­
wa, przelane na papier, traktowane 
były jak oskarżenie kogoś lub cze­
goś. Jest to po prO'stu refleksja mł~­
dego człO'wieka, który ma -naścle 
lat i widzi świat po sWQjemu, nie 
tak jak każą mu dorośli. Może nie 
za~sze jest to spojrzenie słuszne, 
ale jest Qno własne. Wierzcie mi, 
pisałem to od serca, przede wszys~ 
kim jako PQlak. 

Moja szkQła jest chyba taka sa­
ma jak inne: szara, przeciętna, pro­
dukująca (tO' najwłaściwsze słQwo) 
układne, wylizane i oprawione w 
ramki kostki, którym przyczepia się 
etykietkę z nazwą asortymentu 
absolwent Liceum OgólnQkształcące­
gO' z maturą. KQsbka jest naUCZQna 
wkuwać regułki, mówić sloganami i 
patrzeć przymilnym wzrokiem na 
prQfesora. Wśród prQfesorów czai 
się lęk i jednQcześnie pojawia s ię 
ulga. Lęk przed tym, czy nQwi lu­
dzie, chodzący w bramy szkQły, da­
dzą się ułQżyć szybko, czy potrwa 
to dłużej. Ulga dlatego, że co bar­
dziej niepoprawne elementy QPUści­
ły już szkołę i z papierkiem w rę­
ku wyszły w świat. KQlejny numer 
w kartotece l w statystykach. Bez­
dus:;me cyfry pod wyższające pro­
cen ty "naj ... ". Poziom wiedzy, kul­
tura osobista, inteligencja. Z tą 
ostatnią jest najwięcej trudności. 
Przecież zasób Wiedzy nie zawsze 
idzie w parze z poziomem inteligen­
cji ucznia, studenta, a wreszcie 
człowieka zatrudnionego na odpo­
wiedzialnym stanowisku. 

Co ·rQbić, aby osobowQść czło-
\.vieka - ucznia - nie została wy­
paczona? Aby wartościowe jedno­
stki nie były przyklepywane dO' 
poziomu Qbowiązującego w danej 
sytuacji? Oczywiste jest, że profe­
sor woli ucznia, który się "nie wy­
chyla", n ie zadaje kłQpotliwych py­
tań, świadczących Q jego logicz­
nym myśleniu. Kiedyś zapytałem 
panią od biologii o jakiś problem 
wykraczający poza ramy szkolnego 
pro~ramu nauczania. Jakież było 
moje zdziwienie i rozgoryczenie jed­
nocześnie, gdy Qtrzymałem odpQ­
wiedź: "To nie należy do naszego 
poziomu wiadomości. Ja przekazuję 
tylko to, co zawiera podręcznik". 
Pytam sIę więc, gdzie szukać po­
mocy i wyja~x([eń? PodO'bne sy­
tuacje zdarzyły się z innymi nau­
CZYCielami. Nie próbuję podrywać 
czyjegQś autorytetu. Domagam się 
tylko rzetelnej wiedzy u naucr.ycie­
li szkół średnich. 

Jeśli uczeń szkoły średniej zdo­
ła ocalić coś ze swej osohQwości, 
chwała mu. Jeśli s ię tO' nie uda, 
stwOr1:y sobie podwójną moralność : 
na zewnątrz i do użytku własnego. 
W szkole będzie grał na scenie ży­
cia, a w domu powie tO', co myŚli. 
Powiedzcie. mi, jak mamy wycho­
wać światłego obywatela, skorO' 
właśnie szkoła uczy nas stosowania 
różnych wybiegów, kruczków i ob­
chodzenia przepisów. Całkowitym 
absurdem jest tzw. praca społecz­
na (!?). Właśnie ona prowadzi do 
demoralizacji młodZieży. Szkoła 
często podejmuje się organizacji 
tych prac. Załatwia się autobus, 
sprzęt i zaplecze. PO' przyjechaniu 
na miejsce okazuje się, że połowa 
łopat i grabi nie nadaje się do u­
żytku, a pracę, jaką każe się nam 
w)'!konać, można by zrobić przy po­
mocy sześci u, a nie trzydZiestu o­
sób. I przez te szeŚĆ czy siedem gQ­
dzin, które mają być Wlpisane do 
dzienniczka na konto prac społecz­
nych, każdy obija się i robi, co 
chce, a tylko trzy oroby rzeczywiście 
pracują. 

Nie wiem, czy zapomniano, że 
dzisiejsza młodzież wie dużo wię­
cej i rozumie o wiele wi~ej niż 
kiedyś. Zarzuca się nam, szczególnie 
w szkole, że jesteśmy naZbyt kry­
tyczni. Nie chcę tu pisać, jak wy­
glądałby obraz świata ludzi do­
rosłych (tych na stanowiskach) ro­
biących to, co im się podoba, i tych, 
którym wydaje się, że wszystko, co 
robią, jest dobre i nie wymaga spoj­
rzenia z zewnątrz. KtO' powinien 
mil~ć wyostrzony zmysł krylycz­
ny, jak nie młodzież? TylkO' ona, 
zanim wyjdzie w świat "dulszczyz­
ny" dorosłych, zgodnie z przysło­
Wlem: "Gdy wpadniesz między wro­
ny kracz tak jak one". 

Trzeba wreszcie skończyć z u­
dawaniem, i to jak najp,rędzej. je­
śli nie chcemy doprowadzić do na­
stępnego kryzysu za dziesięć lat. 
My - zakompleksieni, pa-trzący na 
dO'brą jakość towarów z zachodu; 
my - którzy uwierzyliśmy, że je­
steśmy "pępkiem świata"; my 
snQbi. ubierający się w każdy mod-

ny ciucĄ i rozpaczający z powodu 
braku pralki automatycznej; my 
- egoiści, zamlmięci w SWQich pu­
dełkowatych mieszkaniach, groma­
dzący dobra materialne, jeszcze 
więcej i wi~ej; my - niesypiający 
po nocach, by przeczytać "Sztukę 
kochania". Twoje niedoścignione 
marzenia, twój świat otoczony za­
granicznymi samochodami, koloro­
wymi telewizorami i ptasim mlecz­
kiem.. Twój codzienny bieg do 
tramwaju, do pracy. W kieszeni 
znajdZiesz pomiętą gazetę, której 
nie zdążyłeś przeczytać w autobu­
sie, resztki snu błąkającego się w 
zakamarkach, świadomości. Chciało­
by się rzec: trwaj, idyllo! Wypra­
cowaliśmy sobie konsumpcyjny mo-
del życia i ciągniemy do niego 
mimo różnych utrudnień prze-
ciwności losu. 

Gdy wreszcie w swoich czterech 
ścianach, z najdroższym dywanem 
z Pewexu, zagłębimy się w fotelu, 
ogarniając wzrokiem to, co zgro­
madziliśmy, powinniśmy zadać so­
zie pytanie: a gdzie jest moje czło­
wieczeństwo? Czy moim jedynym 
celem w życiu powino się stać bo­
gato wyposażone mieszkanie i du­
ża ilość pieniędzy? Zastanówmy się, 
co zostanie po nas, w tym ciągłym 
pędZi e za bogactwem. Czy to wszy­
stko, co zgromadziłem, ma większą 
wartość od mnie samego? Od Ho­
mo Sapiens? Czy zasługuję na to 
określenie? Rozumny ładnie 
brzmi. Wiele razy w swoim życiu 
przekonywałem się, że ta nazwa nie 
pasuje dO' ludz·, chociaż samo po­
jęcie "człowiek" zawiera w sobie ja­
kiś pierwiastek humanitaryzmu. U 
tych bardzjej cywil izowanych po_ 
winien On być wysoko n)zwinięty. 
Tak jednak nie jest. Doskonałym 
przykładena. może być postawa Eu­
ropejczyka z Irlandii, Anglii lub 
Niemiec Zachodnich, który za p ie- . 
niądze wynajmuje się dO' walki 
przeciwko Afrykańczykowi. CzłO'-
wiek i człowiek. Poj~ia jakże róż­
ne. Ten biały żył w pewnego ro­
dzaju luksusie, być może zamordował 
kogoś lub popełnił jakieś przestęp­
stwo w swoim kraju i jedynym je­
go ratunkiem było najemne wojsko. 
Ten czarny zawinił (!?) tym, że ma 
inny kolQ·r skóry. Oto jest nasza 
ludzkQŚć. nasze człowieczeństwo u 
progu dwudZiestego pieI'WszegQ 
stulecia. Zdobywamy wszechświat, 
nie uporządkowawszy swoich z'em­
skich spraw. A może tak trzeba? 
Ciągnąć te brudy za sobą i zabrać 
je na planety, na których stanie 
ludzka stopa? 

Wracam do moich rozmyślań o 
szkole. ChO'ciaż jestem już w trze­
ciej klasie, nadal nie podjąłem de­
cyzji o wstąpieniu do harcerstwa. 
Wytłumaczę - dlaczego. Gdy by­
łem w pierwszej klasie, postanowi­
łem, że zapiszę się dopiero wtedy, 
jeśli uznam, że jest to organizacja. 
do której naprawdę warto należeć. 
Być harcerzem - to znaczy (hm ... ). 
Stało się jednak tak, że od razu s i ę 
zraziłem. W miejsce obietnic, któ­
rych efektów nie było, sprawozda ­
nia szły "wyżej". Sypały się po­
chwały na harcerskie władze "za 
ciekawe akcje i wyrabiające w mlo-
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dym człowieku postawy moralne, 
zmysł obserwacji, lQgiczne myślenie 
i patriotyzm". Może jestem za bar­
dzo uczciwy, ale takie oszustwa 
nie pozwalały mi być dumnym z 
tego, że noszę harcerski mundur. 

SkQro już o mundurach mowa: 
w naszym liceum Qbowiązują mun­
dury z czerwonymi krajkami. Nie 
macie poj~ia, jak żenująco wyglą­
dali młodzi ludzie wyjm\1jący przed 
wejściem do szkoły krajki z kiesze­
ni lub z torby, wiążąc je ukrad­
kiem w szatni. Po skończonych 
zajęCiach krajki wracały do swoich 
poprzednich miejsc. W ten właś­
nie sposób harcerz (?) okazywał 
szacunek własnemu mundurowi. Tak 
działo się przez dwa lata, w cią­
gu których miałem możliwQść za­
obserwowania zwyczajów i zacho­
wań ludzi należących do tej or-

ganizacji. Miałem rówrtież Qkazję 
być na Qbozie ZHP, a to, co słysza­
łem wcześniej. razem wzięte, dało 
m i pełny obraz kultury har­
cerskiej. Niejeden raz zresztą wi­
działem pijanych druhów na rajdzie 
czy dyskotece. Słowa "harcerz nie 
pali i nie pije" wydają mi się dzi­
siaj śmieszne. Być móże są jeszcze 
wartościQwe wyjątki. Ci mogą śmia­
ło spojrzeć prawdzie w QCzy, nie 
obawiając się wyrzutów sumienia. 
Staliśmy się w większQści bezideo­
wi. Powodem, dla którego niektórzy 
7!apisali się do ZHP, jest możliwość 
lepszego s ~artu na studia. Chcą po 
maturze odciąć kupony od sWQjego 
członkowstwa w harcerstwie. Żal mi 
było zastępowych, błagających wręcz 
swoich druhów o to, żeby wyrazili 
zgodę na uczestnictwO' w apelu lub 
w zrobieniu okolicznościowej wy­
stawy. Nagle komuś brakowało cza­
su, wypadały jakieś pilne sprawy w 
domu i cała gromadka, schowaw­
szy się po kątach, zostawiła zrozpa­
czonego zastępowego z pustymi l·ę­
kami. 

W tym roku przyszła nowa ko­
menda:nllka szczepu. Młoda, ener­
giczna, nie u-ażona złą atmosferą. 
Może uda jej się coś zdziałać, pod­
nieść rangę harce.rstwa VI naszej 
szkole. 

Jestem pesymistą i widzę wsa.yst­
ko w czarnych kolorach? Nie, na 
pewno jest coś wartościowego we 
współczesnej młodzieży. Trzeba jej 
tylko stworzyć odpowiednie wa­
runki do wyzwolenia się spontanicz.­
ności. I - co najwaŻtniejs:ze - nie 
zrazić nas do tego. co uczciwe i 
szlachetne. Jakże płytko brzmią te 
dwa słowa w dzisiejszy'ch czasach. 
Dorobiliśmy się "wspaniałego" spo­
łeczeilstwa i przykro jest. gdy w 
postępowaniu naprawdę uczciwego 
człowieka dopatrujemy się korzy­
ści materialnych. A my sami często 
zadajemy sobie pytanie: .,Co ja z 
tego będę miał?" lub "Jeżeli on to 
robi za danno, ma w tym jakiś u­
kryty cel". Ludzie! Pozamykani w 
swoim światku samozadowolenia i 
dro bnomies-zcz.ańs twa. Wygryzaj ący 
swoich przeciwnik6w na odpowie­
dzialnych stołeczkach. Każdy z nas 
zaczyna w pewnym okresie budo­
wać wkołO' siebie ścianę obojętno­
ści. I tu mów przypomnienie: nie 
sl:l1Ilad'kujmy ludzi i nie dzielmy 

ich na jednomoozole czarne lub 
białe cha.raktery. To wszystko się 
uzupełnia, ale waga najczęściej wy­
kazuje zdecydowany przechył w 
którąś ze stron. 
Możeeie mi za.rzucić, że filozofu­

ję wymądrzam się i tak dalej. Pi­
szę po prostu to, co dyktuje mi 
serce oraz co dręczy i targa moim 
os.obistym poczuciem odpowiedzial­
ności które jest zakodowane w naj­
Skrytszym zakątku mojego mózgu. 
Nie mogę tak patrzeć beZCZYIlJIlie 
na to, co się dzieje. Jeżeli mam 
coś do powiedzenia, to mówię i nie 
staTam się owijać tego w bawełnę. 

Nie wiem czy moje refleksje ma­
ją sza.nsę ujrzeć światło dzienne. 
Być może dłategO', że nie są napi­
sane "pod publiczkę", powędrują do 
kosza, ałe mam nadzieję, że cho-

świata 

ciai JUTY będzie mO'gło się z nimi 
za.poznac. Klaskać jest łatwo, ale 
trudniej zastanowić się, dlaczego to 
się robi. Może przez poklaski łat­
wiej jest zagłuszyć głos własnegO' 
sumienia. 

Jak już pisałem mł-oOOież. 
szczególnie ta prawie docosła, u­
wainie obserwuje wszystko do­
okoła i jes,t szczególnie wrażliwa na 
wszelkie deformacje. Bunt rodzi 
bunt i stąd konflikty z rodzi<Carni, 
którzy mogli załatwić swoim pocie­
chom dosta·nie się na studia i byli 
baJrdzo zdziwieni, kiedy córka lub 
syn odmawiali i oburzali na taką 
propozycję. Spojrzenie na świat 
spod ojcowskiego klooza jest na­
prawdę subiektywne i nie pozwala 
nam dootrzec tego, co wartościowe. 
Ten bunt ma szansę tylko w .okre­
sie dojn:ewania, później przechodzi 
w "dorosłość", czyli zrozumienie 
sytuaeji i podpOrządkO'wanie się 
zwierzchnikom. 

W naszej trudnej codzienności 
niełatwo jest odnaleźć siebie. To, 
z jakim bagażem doświadczeń wkro­
czymy w zawiłość "poważnego ży­

·cia", zależy po części od naszego o­
toczenia, ale przede wszystkim od 
nas samych; od naszej świadomości 
tego, w jakich realiach żyjemy. cze­
go się od nas wymaga· i co nam 
przysługuje. Nie można ciągle brać, 
trzeba dać coś z siebie, żeby był 
zadowolony on, ona, każdy z nas. 
tworzący rzecz zwaną Jutrem. Bez­
trooka młodzieńczych lat nie po­
winna przesła.niać rzeczywistości. A 
ta nasza rzeczywistość to przecież 
my - szarzy. przecię1lni, z codzien­
nymi marzeniami i zma.rszczkami 
trosk, wyrysowanych na naszej pol­
skiej ziemi. Tych korzeni, które łą­
czą nlł!S z przeszłością, nie wolno 
odciąć. gdyż staniemy się u ychają­
cym drzewem na pustyni świata 
Jak bystry strumień spłyna wt dv 
nasze osiągnięcia oraz nabytki na'­
szej kultury. Nie może tak się stać . 
Polska naszych maxzeń . ma tka bo ­
haterskich synów, oczekuje od nich 
miłości. Nie od święta i wielkich 
rocznic, lecz na co dzień. W naszym 
trud-zie, w chwilach dobrych i 
złych. 

Ufamy Ci, Polsko, zaufaj i Nam. 

MAREK WILK 
I Sochaczewa 
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Na ścianie, tuż poniżej _okna, wi­
dać jeszcze podłuż_ne, jaśniejsze od 
szarości tynku, ślady. Podekscytowa­
ni ludzie przystają na chodniku, za­
dzierają głowy. Firanka wychyla się 
miarowo, to na zewnątrz, to 
pchnięta podmuchem - chowa z 
powrotem. Minęło już kilka dni, a 
wciąż jeszcze sypią się z góry od­
łamki szkła. Opadają takim samym 
przyspieszonym lotem i rozpryskują 
w zetknięciu z betonowymi płytami. 
Gdzieś tu, w tym miejscu, w którym 
zastygają w bezruchu, obok jakichś 
przypadkowych, niczyich kropli 
krwi, stała do przedwczoraj ławka, 
potrzaskana, okaleczona. Ludzkie 
pielgrzymki zdążały do niej jak do 
źródła objawienia; żądne sensacji -
szukały uwiarygodnienia prawdzi­
wości nie swojej tragediL Czyjś głos 
górował nad pozostałymi, czyjeś rę­
ce, zataczając wiatrakowate kręgi, 
opisywały: barwnie, drobiazgowo, o­
czekując szmeru nerwowego uzna­
nia, spojrzenia zazdrosnego o chwi­
lę nie zaznanej emocji. Potem ławka 
zniknęła pozostawiając "bohaterów" 
samych wobec ludzkiego niedowie­
rzenia. Z konieczności słowa ich sta­
ły się jeszcze bardziej obrazowe, ge­
sty pogłębiły się, wyolbrzymialy. 
Przekazywane dalej, rekonstruowa_ 
ne w kolejnych przypomnieniach, 
przybie:rały coraz to nowe treści i 
zabarwienia. Zapis faktu deformo­
wał się w dodatkowych wersjach, 
.. nie znanych" szczegółach. 

Zapis faktu 
W tym momencie było ich tylko 

dwóch. Przechochili pod oknami nie 
zdając sobie sprawy z nienormalnoś­
ei chwili: POjedynczy krzyk zasko­
czył ich niemal równocześnie z wi­
dokiem spadającego dziecka. Nie 
zdążyli zareagować. Trzasnęła, ła­
mana, bardziej impetem niż cięża­
rem drobnego ciałka, deska. Dziec­
ko upadło na ławkę wbijając się w 
nią nóżkami jak w stóg siana. Ciało 
przechyliło się gwałtownie w przód, 
a główka zawisła kilka centymet­
rów nad betonową płytą. Podskoczy­
li i, raczej chyba instynktownie niż 
z racjonalnego przeświadczenia o 
niebezpieczeństwie, odCiągnęli ławkę 
spod okna. Sciana domu pozostawa­
ła nieporuszona; okna zamknięte, 
milczące. Przez jeden krótki mo­
ment pomyśleli, że wszystko to wy_ 
darzyło się przez przypadek, że 
dziecko wychyliło się... Chyba na­
wet nie Zdążyły ich zadziwić te 
zamknięte okna. W następnej bo­
wiem chwili jedno z nich otworzy­
ło się, a z gorączkowej kotłowaniny 
rąk wyłoniły się dwie postacie: ko­
bieta i chłopIec:. Ona - usiłująca 
wypchnąć go na zewnątrz; on 
broniący się rozpaczliwie, czepiający 
dłońmi to parapetu. to framugi ok­
na. Kilkadziesiąt metr6w dalej, przed 
barem i sklepem spożywczym, za­
czął gromadzić się tłum eiek~wskich. 
W pewnym momencie okno opusto_ 
szało. Najwyraźniej chłopiec 'wyrwał 
się ma tce i p'obiegł w głąb mieszka .. 
nia. To był moment na podjęcie de­
cyzji. Biec na czwarte piętro czy .. : 
Szansa jedna na tysiąc, że ławka i 
tym razem zamortyzuje ewentualny 
upadek. Jeden z mężczyzn szybko 
pods!J1lął ją na dawne. miejsce. 
Dziewczynka - uwolniona z .. oko­
wów" ławki - znajdowała się już 
w ramionach drugiego. Gdzieś z pra­
wej strony otworzyło się okno, wy_ 
chyliła się czyjaś głowa. Trzasnęła 
tłuczona nogą szyba. Jednocześnie na 
górze znowu zaczęła się dramatycz_ 
na walka. 

- Krzyczałem: "Co pani robi, co 
pani robi! Ludzie, ratujcie!" Szkło 
posypało mi się pod nogi. Nie wie­
działem, co począć. Chwytać na rę­
ce? Piętro niżej ktoś wychylił się 
przez okno, Cały czas krzyczałem: 
,.Ratunku! Ludzie, ratujcie!" Cie­
kawska głowa schowała się, okien­
nice zatrzasnęły i nie otworzyły się 
więcej. Zeby chociaż ktoś rzucił po_ 
duszkę lub koc. Widziałem, jak 
chłopak chwytał się kurczowo para_ 
petu, jak matka odpYCha jego gło­
wę, a palce osuwają się i rysują jas­
ne ślady na tynku. Obijając się o 
daszek ganku, upadł mi na ręce, o­
sunął się po nich, potem, po nogach, 
na beton, tuż obok ławki. 
Mężczyzna pochylił się nad chłop­

cem, a widząc, że ten jeszcze żyje, 
dźwignął go na ręce i zaczął biec w 
kierunku szpitala. Co chwila przy_ 
stawał jednak - robił mu sztuczne 
oddychanie. Bladość policzków ustę­
powała, oczy powracały do normal­
nej pozycji. Więc znowu biegł. Tym­
czasem ludzie zgromadzeni przed ba­
rem oglądali finał dramatu: skok 
matki. Mężczyźnie zaczynało brako­
wać tchu, odmawiało posłuszeństwa 
serce. Biegł, przystawał, znowu 

biegł. Na szczęście znalazł się jakiś 
znaiomy. Mial więcej sU. Ludzie za­
częli iść w kierunku szpitala. 

Widziane przez Innych 

Najtrudniej przyjąć do wiadomoś­
ci, a cóż dopiero zrozumieć i ocenić, 
nietypowe lub niezwykłe postępo­
wanie osób bliskich, znajomych. Ob­
cych klasyfikuje się łatwiej, ich czy­
ny schematyzuje bez większych 
skrupułÓW. Nawet najbardziej 
zbrodnicze występki, przypisywane 
nie znanym nam ludziom, bez prob­
lemu przyjmujemy za prawdziwe, 
niezależnie od stopnia wiarygodnoś-

. ci źródła informacji. W stosunku do 
bliskich jest zupełnie inaczej. Zna­
jomość szczegółów utrudnia uprosz­
czone interpretacje. Ci, którzy Marię 
S. znali, nie potrafią zrozumieć, co 
mogło pchnąć tę kobietę do takiego 
czynu. 

- Bywała niezr6wnowa.iona, to 
prawda. Ale mało kto w dzisiejszych 
czasach jest zupełnie normalny. Ona 
była po prostu bardziej ner.wowa niż 
inni. Zaobserwowałam, że kiedy ktoś 
oferował jej pomoc, zapomQgę rze­
czową, wpadała w tm'ię. Ponosiła ją 
wtedy ambicja, ale i obawa, że te 
doraźne zapomogi mogą przyczyni.ć 
się do zabrania jej renty. Przed 
świętami Polski Komitet Pomocy 
Społecznej otrzymał kurczęta dla 
swoich podopiecznych. Chociaż po_ 
informowano ją o tym. nie zgłasza_ 
ła -się przez trzy dni. Potem wypy­
tywała mnie, czy jeszcze może sko­
rzystać i czy na pewno nie potrącą 
jej tego z l'enty. W końcu wzięła 
kurczaki i mleko. Kiedy przyszli do 
niej z kawałkiem boczku, wypędzi. 
la ich wykrzykując, że nie jest dzia· 
dówką i niczyjej łaski nie potrze­
buje. Znowu musiałam ją przekony_ 
wać. 

- Renta po mężu nie była wyso. 
ka, więc drżała bardzo, żeby jej nie 
uszczuplili. Zaledwie 700 złotych na 
nią i po 1500 na dzieci. Liczyła,że 
100 złotych wydaje na opIaty mie. 
szkaniowe i że zostaje jej po około 
900 złotych na osobę na wyżywienie 
ubranie, utrzymanie domu itd. Ni~ 
jest to duża suma, a ona, jak tyl­
ko mogla, tak starała się o zapew­
nienie dzieciom dobrych warunków. 
Strasznie je kochała. Zdarzało się 
że zabierała maluchom na pod wór: 
ku jakieś łakocie, których sama nie 
mogła dostać, i dawała swoim. 0-
~ywiście tej renty po mężu nikt jej 
rue odebrał, bo przecież przysługUje 
każdej samotnej matce, wychowu­
jącej dzieci do lat szesnastu, nieza_ 
leżnie od stanu :zdrowia. Czy mo­
głaby pracować? Formalnie miała 
trzecią grupę inwalidzką, a więc tak. 
Namawiałam nawet, żeby się zde­
cydowała, bo wyrwałoby to ją z tej 
ci~głej. san:otno.~ci, pomogłoby psy_ 
chlczrue, rue tylko finansowo. Wa­
hała się, ale w końcu zgodziła na ta­
kie. zajęcie, które pozwalałoby jej 

. zabierać z sobą dzieci. Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci załatwiło jej etat 
sprzątaczki w jednej ze szkól'. Pa­
piery złożyła, ale w pracy się nie 
poJ.cazała. Po kilku dniach, zaniepo_ 
kOJona, poszłam do niej. Otworzyła 
mi wprawdzie,ale była w neglJżu, 
podenerwo~ana. Zaczęła mi wymyś_ 
lać, chwyclła za ramiona, usiłowała 
zepchnąć ze schodów. Potem uspo­
koiła się jakoś i, uezygnowana tłu­
maczyła mi, że nie da sobie ~ady 
jest zbyt słaba 1 te bóle głowy ... De~ 
nerwowała się na lekarzy, że nie le­
czą, tylko gadają, że przypiSUją złe 
lekarstwa. Chyba nie miała zaufa_ 
nia do psychiatry. Ale do siebie też 
nie. Chciała być nit'!'zależna _ sama 
p~owadziła dom, wychowywała dzie­
CI - lecz nie wierzyła że poradzi 
so.bie z pracą. zawodo';ą. Zaczęła 
WlęC starać SIę o rentę dla siebie. 
Przepracowała siedemnaście lat i 
P!"zecież była chora ... 

- Myślę, że jej szał \\'Ynikł z tej 
odmowy renty. W Łomiy papiery u­
dało się jakoś załatwić, ale Zam­
brów robił trudności. Ostatnio ZUS 
wezwał ·ją na komisję. Pojechała na 
początku kwietnia. Prosiłam ją że­
by dzieci ~ostawiła u mnie, w' tym 
samym oSledlu, ale zawiozła je na 
Jantar, do swojej rodziny. Przed 
tym wypadkiem dostała odpowiedź 
negatywną. TrZęsła się cała, pokazy_ 
:vała mi te papit;ry. Mówiła, że chcą 
lch wymordowac. "Ale - odgrażała 
się - jeśli tak, to będziecie jesz­
cze moje dzieci chować". Myślałam: 
zdenerwowana, to tak plecie. Mart­
wiła się też, że Andrzejek nie ma 
białej podkoszulki i kalesonków. Do_ 
piero teraz dochodzi· do mnie, jaki 
sens mogły mi~ te słowa. Kto by 
jednali podejrzew:ał, że takie myśli .j 
latają jej po głowie? 

Na godziny przed drama~em 
Niektórzy twierdzą, ·że tuż 'pi""Led 

tragedią chciała umieściŁ· ózieci Vi 
jakimś bezpiecznym miejscu - u 
matki lub w Domu Dziecka. Zdawa­
ła sobie bowiem sprawę, że czuje 
się coraz gorzej. 

Pewnie w odruchu rozpaczy napi­
sała ten, nieco chaotyczny, list: 
Pierwszy Sekretarzu Edwardzie 
Gierek, proszę o natychmiastową 
reakcję ponieważ dokonuje się mor­
derstwa na terenie Łomży na mnie 
i dzieciach i pozostawiono bez 
środków do życia oraz pieniądze róż­
nego rodzaju mnie dajq i spożywam 
we wszystkich pokarmach tru~iznę 
oraz leki nieprawidlowe. Nie dadzą 
mnie pracować i żyć. Proszę o na­
tychmiastowq reakcję. Co dzieje się 
na terenie Łomży". 

Tymczasem wypadły trzy dni wol­
ne od pracy. Ludzie zrelaksowani, 
instytucje pozamykane. Przychodnia 
Zdrowia Psychicznego nieczynna. O­
piekunka społeczna chora, w szpita­
lu. Maria S. usiłowała gdzieś dzwo­
nić, coś komuś tłumaczyć. Nikt jej 
nie uspokQił, nie wysłuchał, nie do­
radził. Na szeŚĆ godzin przed dra­
matem, o 2.30 w nocy z soboty na 
niedzielę, przyszła na Pogotowie Ra­
tunkowe. Przyjął ją dyżurujący w 
szpitalu chirurg. Poprosiła go o po­
moc. Przyznała się, że jest chora. 
Nic jednak nie zdradzało oznak cho­
roby psychicznej lub silnego szoku: 
Rozmawiała przytomnie; była przy­
zwokie ubrana, uczesana, tyle że 
istotnie mocno podenerwo~ana. Wi­
dać to było szczególnie w jej roz­
mowie telefonicznej z Pogotowiem 
Milicyjnym. Lekarz zalecił fenactil, 
tzn. zastrzyk uspokajający, i prze­
kazał ją pod opiekę Pogotowia Ra­
tunkowego. Miała odczekać pół ga­
dziny, ponieważ konieczna była kon_ 
trola działania zastosowanego środ­
ka. Chirurg mógł zalecić tylko naj_ 
niższą dawkę. Przekroczenie jej bo­
wiem powoduje nieraz zapaść. Spec­
jaliści natomiast, w wyjątkowych 
przypadkach, dają nawet 40-krotnie 
silniejsze dawki. Chora opuściła po_ 
czekalpię niemal natychmiast, nie 
można więc było ustalić efektów 
działania zastrzyku. Nikt też nie za­
interesował się jej dalszym losem, 
chociaż podała adres, a mektóre o­
soby z Pogotowia znały ją z pew­
nością osobiście. 
Wróciła do domu. Zastrzyk był 

zbyt słaby, by uspokoiĆ jej rozdygo_ 
tane nerwy, rozjątrzoną wyobraźnię. 

- Tej nocy, około trzeCiej, przr­
szła do mnie z synem i prosiła o po­
życzenie książki telefonicznej. Nie 
mówiła, dlaczego jest jej potrzebna. 
Zeszła na dół do telefonu. Po chwi­
li odniosła mi książkę mówiąc, że 
jest ona niedobra, i prosiła o inną, 
dobrą._ W ogóle dość często przy_ 
chodziła do mojego mieszkania, aby 
korzystać z telefonu. Od lutego, od 
chwili śmierci jej męża, zjawiała się 
znacznie ezęściej. Pamiętam że , kie­
dyś dzwoniła do Warszawy na nu­
mer "Telefonu zaufania". Rozmawia_ 
ła okolo 20 minut. 

Do sąsiadki z dołu docierały nie­
jedno~rotnie jakieś hałasy, oqgłosy 
przesuwania krzeseł, spuszczania 
wody . . 

- Tej nocy hałasy były wyjąt­
kowo głQśne. Pamiętam dokładnie, 
że o drugiej kilkakrotnie otwierała 
i zamykała okna, "trzaskała drzwia­
mi balkonowymi. O 2.55 widziałam 
przez "judasza", jak wracała na gó­
rę, do siebie. Przed nią szedł jej syn. 
Trzymała w ręku jakąś kartkę, któ_ 
rą jakby czytała. Potem słyszałam 
dochodzące z jej mieszkania głośne 
rozmowy. Coś też stukało w podło­
gę, jakby ktoś szybko chodził po 
mieszkaniu. Około 4.30 uspokoiło się 
jakoś. 

Dlaczego? 
Nie od razu chyba zdawała sobie 

sprawę z tego, co się stało. Była na­
wet dość spokOjna. Dopiero kiedy 
dowiedziała się, ze zostanie przewie_ 
ziona do Choroszczy, zaczęła się nie­
pokoiĆ: - Czy dzieci pOjadą ze mną? 

-Nie. 
- To gdzie jest moja mama? Jak 

ja wyjeżdżałam, zawsze opiekowa­
ła się dziećmi. 

Potem, mimo opUChniętej nogi i 
złamania kości miednky, usiłowała 
zejść z wózka, żeby pójść do domu 
po buty. Martwiła się też, kto ją po 
śmierci męża wypisze ze szpitala. 

Lekarze w Choroszczy nie mogli 
pogodzić szaleńczego zachowania 
Marii S. z dotychczasowym, znanym 
sobie, obrazem - dość spokojnej i 
zdyscy-plinowanej - pacjentki. Zre­
sztą teraz też nie wyglądała na in­
ną. Interesowała się losem dzieci, 
pytała, jak się czują. Powoli dowia-



dywała się prawdy, ale nawet dzi~­
sięć dni później nie b~ła w stan~e 
przyjąć jej w . pełni. Nie przypomi­
nała sobie szczegółów dramatu. W 
jej świadomości utkwiło, że chciała 
wyskoczyć z okna, bo tam stał jej 
Adaś i wołał ją. Andrzejek i Basia 
nie cheieli matki puścić, przy.trzy­
mywali, więc chyba w~padli ra.zem 
z nią. Ale dokładnie me pamięta, 
jak to się skończyło. 
Adaś, jej pierworodny syn, o k~ó­

rym mówiła podczas poprzedmch 
kuracji, w lutym 1977 r. wypadł 
przez okno. Jego młodszy, czterolet­
ni wtedy, braciszek opowiadał, jak 
Adaś powiedział mu, że wyjdzie ok­
nem a wróci drzwiami. Wystarczył 
mo~ent. Matka siedziała w kuchni 
lub w sąsiednim pokoju z czteromie­
sięczną córeczką. Była tak blisko, a 
jej ukochane dziecko odeszło nagle i 
na zawsze. Na zawsze odszedł też 
spokÓj z tego domu. Czas zazwycza~ 
zaciera cierpienia i rozpacz, łagodzI 
ból rozstania. Są jednak takie o­
dejścia, które przeradzają się w ~-
ny rodzaj obecności. Adaś był z mą 
zawsze, wołał ją, potrzebował ]ej. 
Podświadome poczucie winy dopro­
wadziło ją do głębokiej nerwicy. 
Mąż coraz częściej topił tal w alko­
holu. Zaczęły się pierwsze kłótnie, 
potem pobicia, a w końcu nawet in­
terwencje milicji. Po dwóch latach 
oskarżyła go o znęcanie się nad nią. 

Kiedy odsiadywał karę, ona po raz 
pierwszy skierowana l:ostała do 
szpitala dla Nerwowo 1 Psychicznie 
Chorych w Choroszczy. Dzieci, zgod­
nie z decyzją s.ądu, umieszczono w 
Domu Dziecka. Gdy tylko jednak 
skończyła leCzenie, rozpoczęła stara-
nia o unianę tej decyzji Po dwóch 
tygodniach dzieci były już z nią. W 
szpi talu zaehowywała się dobrze, 
chętnie poddawała leczeniu. Szybko 
nawiązała kontakt z innymi pacjent­
kami, dbała o swój . wygląd, korzy­
stała z dostępnych w szpitalu roz­
rywek. Raz tylkO z'achowała się 
niewłaściwie: kiedy po raz pierw­
szy zobaczyła męża po jego wyjściu 
z aresztu. Dopieró później mogła 
stwierdzić, ż.e jej pobyt w szpitalu 
spowodował zmianę w zachowaniu 
męża. Uwierżył, że jest rzeczywiście 
chora, _poprawił się, pomagał jej w 
prowadzeniu domu, oddawał pienią­
dze. 

Po raz drugi przebywała w Cho­
roszczy od czwartego grudnia 1980 
r. do jedenastego stycznia 1981 r. 
Podobno znowu była zadowolona z 
wynikÓW leczenia. W szpitalu zacho­
wywała się zupełnie inaczej niż w 
domu. Była spokojną pacjentką. Czu­
ła się bezpiecznie, bo dbano o nią, 
nikt jej nie dokuczał, nie miala pro­
blemów. Poza szpitalem zaczynał się 
inny świat, skomplikowany, często 
niezrozumiały lub wrogi. A więc i 
ona zachowywała się inaczej. Naj­
bardziej musiał odczuwać to mąt. 
Na dwa dni przed jej wyjściem -ze 
npitala zeznał prokuratorowi, że z 
trudem zI?-osi chorobę żony, jej os­
karżenia, zachowa~e. Wszystko to 
p!,zeszlfadza mu w pracy, uniemoż:' 
liwia normalne życie. Jeżeli będzie 
ta~ dalej, od~ierze sobie życie. I 
wreszcie pękło eoś w tym człoWie­
ku. Dokładnie cztery tygodnie póź­
niej, wczesnym lutowym rankiem, 
rzucił się z piątnickiego mostu do 
lIąarwi. 'Jak długo Qojrzewał do ta­
kiego poczucia bezradności i niemo_ 
cy? 

'1 tę śmierć prżeżyła · bardzo. Czy 
mogła mieć jakieś poczuSi;e winy? 
Na ile człowiek nerwowo chory kon­
tr-oluje swoje zachowanie, w jakim 
stopniu zdaje sobie sprawę ze swe­
go wpłyWU na otoczenie? Ona jed­
nak musiała poczuć się winna. Prze_ 
ci~~ zabieg~l! o to niektórzy "życzli­
WI , bardZIeJ surowsi . niż prokura­
t~r, sprawiedliwsi od sądu. I potra. 
fiący karać. A poza tym nękała ją 
~a,. ciągle powracająca, obsesyjna 
lUZ, sprawa renty. 

Nigdy nie podejrzewałam, że m~ż 
być agresywna w stosunku do dZIe-
ci. 

Ludzie są źli 
Ludzie chcą widzieć w niej zbrod 

niarkę. Wyrafinowaną, okru.t~ą 
Przerażenie budzi zajadłośĆ, z Jak 
bronią swych podej~zeń. "Ona. mu 
siała wyrzuciĆ to pIerwsze dZI~ckO 
Niech mówią, co chcą, a my I ta" 
nie uwierzymy, że W!pad~? samo 
Przecież to jest warIatka - m? 
~ą inni, ale natychmiast .spotYk:aJ 
się z ripostą: "Takich warIatów Jes 
pół Łomży". ,. ' 
Niemożliwe jest okresleme ~ra~ll 

cy, przed którą ma się do . czyme 
nia jeszcze ze zwykłą nerWicą, n~ 
tomiast za -:- już z ch~robą p~YChI 
czną. Każdy z nas ~OSl w SObl~ za 
rodek takiej tragedll. To, <:z~ Się o. 
rozwinie, zależy od n~sz~J mdywl 
dualnej odporności. JeJ .Ole złamał 
pojedyncze niepowodzeme. Nawa~st 
wiło się ich wiele, drąż~c p.SYChlkę 
pogłębiając depresję, ule~larę w 
możliwość wyjścia poza banery, r~e. 
czywiste i urojone, .wznoszone przez 
ludzi i przez nią samą. Trudno .w 
tej chwili określić , j.edno~n<l:cz11le, 
jakie to były bariery l w Jakl sl?o­
sób powstały. Zresztą, czy postaw!e­
nie diagnozy może teraz. ,cokol;Vlek 
zmienić? Najwyżej ułatwlc bądz og­
raniczyć działalność Prokuratury. 

- spięcia 

Już od dawna intryguje nas nie­
zIńIenny obraz brudnych krów \V 
każdej gminie Łomżyńskie.go. . ~zy 
to dowód hołdowania tuteJszeJ tra­
dycji czy - po prostu - niec~1luj-
5twa.' Zazwyczaj z biedą kOJa:'z~ 
nam się gromadka brudnych dZl~CJ 
w zgrzebnym i zapuszczonym por;n:e­
szczeniu. Lecz kto ma krowy, bIedy 
nie doznaje, więc niechby swe i;y­
wicielld czasem wyczyścił i na oczy 
ludzkie swego niedbalstwa nie wy­
stawiał. A gnój i tak trzeba wywo­
zić bo wszystkiego krowa na brzu-, . . 
chu z obory nie wymesle. 

* W międzygminnych starciach z~s­
połów piłkarskich klasy C, poz~ Cl(~­
sami w rÓżne części ciała, Syp1ą SH~ 
również rozliczne bramki. Niedawno 

Co ją czeka? Pobyt v: s.zpi~alu, u­
bezwłasnowolnienie, \'Iflęzlellle? C~y 
leczenie, nawet długotrwałe, daJe 
gwarancje pełnego powrotu do zdro­
wia? Poprzednie pobyty w Chorasz. 
czy . też przynosiły popra\,:,~, a jed­
nak nie zapobiegły tI'?-gedlL 

Jeżeli wróci to gdzie? Między są­
siadów? Zeóy nie darowali . jej 
śmierci dziecka? Przecież już wcześ­
niej dokuczali za to, i~ leżała.. ~v 

Grom" z Czerwonego Boru dosunął 
~owogrodzk iemu "Ziemowitowi" 
12:3, zaś cicchanowiecka "U:lia" zr~­
misowała 8 :8. Naczeln ik me omiJa 
rozctrywek swoich pupilkÓw, czym 
daj~ dowód swo jemu zainteresowa­
niu sportem gminnym. Zlośliwi jed­
nak twierdzą, że jego obecność na 
wszystkich meczach podyktowana 

. jest obawą iż któregoś dnia bęuzle 
mu.siał nagle zastąpiĆ bramkarza. 
Podobno nazwę klubu z "Ziemo\vita" 
zamieni się na "Okowi ta" 

psychiatrowie". Uda jW~ do rodzl­
;;'y? Przez dziesięć ą.ni, mimo wez­
wań nie doczekała się niczyich od­
wiedżin. Zresztą: czy oczekh'iała ko­
gokolwiek poza matką? 

_ Byłam w szpitalt,1 rano tego sa­
mego dnia, gdy cl)owali .ehlopca. 
NigdZie nie widziałam rodzmy. Do­
piero w jakiś czas pQi.niej zobaczy­
łam jej matkę. Lamentowała : "Pa­
ni, bo my nie mamy pieniędzy"'. 
Trudno - powiedziałam - zalat­
~imy". Za chwilę poja wiła się sio­
stra: , W jaki sposób państwu po­
móc?" , "No, wszystko takie dro~ie". 
"Dobrze, kupcie ubranko na rachu. 
nek, a my wam zwrócimy". Chcie~. 
żeby dziecko chowane było z księ­
dzem. Poszłam Ksiądz: "Ależ abso­
lutnie za darmo. Taka tragedia!" 
Wróciłam. Chłopie~ był" już umyty. 
ubrany. Ktoś zrobił to również za 
darmo. Później snmoch6d. A nuż nie 
będzie komu nieść trumny ? Poszłam 
do SpOJdzielni Inwalidów, am gdzie 
pracował Marii mąż. Pan prezes: 
"J'lie rąa sprawy". Była godzina dzie­
siąta, samochody już rozdysponowa­
ne. Znalazł jednak, dostarczył. Ale 
trumnę i tak nieśli pracownicy 
Sp6łdzielnl Pytałam się póżniej ro­
dziny. czy chciałaby wziąć do siebie 
dziewczynkę. OW$zem, mogą, ale 
tylko na święta. 

Maria K. nie umie 'jobie wyobra_ 
zić życia bez dzieci. A pJ:zeciez cpł~. 
pIec nie żyje;' a dziewczynkę naj­
prawdopodobniej jej odbiorą. Więe 
dalszy ciąg tragedii. Trągedia dzieę.­
~ pozbawionego matki. Czy to jesl 
konie~zne? Być może - nie .. Ale czy 
istnieje takie prawo, którę pozwala 
ryzykować powtórnie? Czy 'przypad­
kiem nie popełniono już potwornego 
błędu nie zabierając dzieci wcześ­
niej? Dziewcz~nka dopytuje się ciąg­
le o matkę. Tęskni za mą. 

TPD rozważa możliwość adopcji. 
Jest już nawet kilka kandydatur. 
Na razIe jednak nie ma się do cze_ 
go spieszyć. I tak przecież upłynie 
jeszcze sporo czasu, zanim zapadnie 
decyzja sądowa o ewentualnym poz. 
bawieniu matki praw rodzicielskich. 
A poza tym nie można decydować 
pochopnie tam, gdzie ważą się losy 
dziecka. 

* Po Urzędzi e Wojewód zkim co~c ik 
ostatnio tak wiało, krążyło i po­
gwizdywało. Natrętem okazał j~ 
wiatr his torii , a że to bydlę nielat­
wo ujarzmiĆ , w zyscy wojewodowie 
odizolowali się od niego przez wsta­
Wienie w gabinetach drugich drzwi. 
Ani się teraz wiatr przez nie wc iś­
nie, ani co WYWieje, a i pogwizdy­
wać - .bez wyraźnego polecenia -
nie będzie 

* Od co najmniej dwóch la t jedzie 
t Białego toku do Gr abowa podgłó­
wek fotela dentystycznego. Ciekawi 
ieste ' my, . jak. problem opierania 
głów pacjentów rozwiązał .miejsco­
wy Ośrodek Zdrowia. waza my. że 
powinien on otrzymać dodatkowy 
etat na wyjątl~(jwo miękkie kolana. .. * 

Czyt-elnicy z !:.;omży pytają nas. co 
robi plastyk miej ki ~ lciedy nie roz­
wiesza okolicznościowych makiet, 
pontewa~ masywne konstrukcje me­
talowe rzadko -ą wykorzystywane, 
a szyldy na aab}rtkowych kamieni­
cach rażą tandetą. Odpowiadamy: 
chwilowo nie wIemy; zapytamy go 
o t<J u ieba wem i poinf<lrmuje.my 
W5Z) tkich zamter~so"vanych. Po­
clobno ostatnio o'P.anowal klub .,Bo­
nar", a czyni' zakusy na kino "Mil-
lenium". ' . 

Naczelnik gminy Klukowo od za­
raz potrzebuje opróżniać budynek U­
rzędu. Zamie zkają w nim krowy 
rolników, którzy obarczą paczelnika 
odpowiedzialnością za swoje stada, 
je li ten nie zdobę-d zie dla" sich -
łańcuchów. A jak zdobędzie, kto 
zagwarantuje, źe nie zażądają do­
starczenia np mężów dla swoich 
córek - pod groźbą przekazania 
mu ich schedy oraz rodziców na 
dożywocie? 

* Za Stawiskami poś"!l1an o grube 
drzewa, rosnące w odległości 3-4 
metrów od drogi. Ktoś zapewne do­
szedł do wniosku, że zderzenie z le­
żącym drzewem jest bezpiecznie jsze 
niż ze stojącym. Szczególnie kiedy 
już wreszcie spr6chnieje, przestanie 
leźć w oczy ciekawskich i wywoły­
wać głupie (jak powj"lszy) komen­
tarze. • 

I 

- Chyba najbardziej ją ona ab_ 
sorbowała i denerwowała. Ciągle 
wracał~ do niej. Nie udało się jej 
załatWIĆ renty chorobowej po pierw­
szym pobycie w szpitalu. Po drugim 
~aproponowaliśmy, że spróbujemy 
Jeszcze ~az, .bo zmie!1iły się trochę 
warunkI. Nie zdążyła dojść do 
drzwi, a już podarła ten druczek. 
Jej k~ntakt z poradnią nigdy nie był 
właścIwy. Przychodziła do nas do-ść 
regula.rnie,. ale zawsze była agresyw_ 
na, WIeczme miała pretensje, że źle 
leczymy. Pamiętam ją jako pacjent_ 
kę w Choroszczy w 1979 r. To zupeł­
nie n~e ta sama osoba. Tam była 
spokOJna. W Łomży potrafiła nawet 
na ulicy krzyczeć, że to wszystko 
I.'rzez na~, lekarzy. Muszę przyznać, 
ze ObaWIałyśmy się jej trochę; po­
dejrzewałyśmy, że może być agre­
sywna nie tylko słownie. Wobec nas. 

Najszczęśli.wsze dla dziewczynki 
(jeżeli w ogóle można nazywać 
szczęściem pozbawienie jej prawdzi_ 
wej matki) byłoby jej zni.knięcie z 
Łomży, znalezienie kogoś, kto potra­
fiłby odizolować ją od wspomnień, 

W inteInacie Liceum Medyc Z'lcgo 

od ludzi. Tu byłaby skazana na wie­
czne piętno dziecka wariatki. Lu. 
dzie bywają okrutni wobec słab­
szych. Bezwzględnie okrutni. Dla­
czego? Być może mszczą się w ten 
sposób za to, że nie potrafią wobec 
czyjejś tragedii wykrzesać z siebie 
niczego poza obojętnością. Obojęt­
nością, która przychodZi po chwili 
żarłocznej ekscytacji. 

DANUTA i ALEKSANDER 
. WRONISZEWSCY 

FOT. GABOlt U~RINCZY 

w Łomży stworzono "izbę paradną" 
jako wizytówkę okazywana gościom. 
a że koszty reprezentacv;ne ktoś 
musi ponosić - spadły one na u­
czennice. które do lekcii i matury 
przygotowuja się na kor tanach 
Tak. tą .. izbą" jes t św ietlica. która 
wszędzie indziej służy za pokój do 
nauki cichej mieszkańców interna­
tu. Ale w świeUicy trzeba dy ż.uro­
wać. natomiast "izbę paradną" mo­
żna zamknać i poświeC iĆ się np. 
uczcie duchowej w postaci dziania 
na drutach. 

ł 
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Wiesz - o tym. jak się znaj.,. 
duję jako partyjniak w .. So-
lidarności". porozma wianlY 

nastę,pnym razetn; muszę jesz.cze 
złapać kilka doświadczeń... A może 
byśmy spróbowali dzisiaj podejść 
do innego tematu? Taokie.go. co czę­
sto wywołuje w nas reakcje histe­
ryczne. mrukliwe albo z faryzejska 
służalcze? 

Opowiadałem ci PO<Przednio. te 
robotnicze losy mojej rodziny spla­
tają się też z czerwoną rewolucja 
w MO&kwie i Pio't:,ogradzie. i że rok 
dwudziesty przeciął związki z brać­
mi dziadka. którz.y byli robotnikami 
petersbursokimi... Dzisiaj CZy·tam ich 
biogramy w słowniku Polak6w­
-uczestnik6w rewoltreji. Obaj byli 
ongiś c.złonkanli WKPIb; jeden w 
dwudzies'tym został .. przekazany do 
dyspozycji Biura Polskiego" i słuch 
o nim zaginął; dr~i wrócił po 
ostatniej wojnie do Polski. ale nie­
dlugo pożył w ŁoJzi i rodziny nie 
zdążył już odnaleźć. 

Ale iest jeszcze coś innego: kie-

o 
dyś matka wspomniała mi w 
jednej ro~owie. że w osiemna:stym. 
kiedy dziadek wrócił z Rosji do 
ż.ony i dzieci. do Warszarwy. to 
chciał ich zabrać z powrotem... A 
nie był przecież żadnym działaczem 
bolszewickim. od braci w Rosji też 
przebywał daleko. bo cały czas 
obracał się wśród wall'szawskich 
kolejarzy. przes iedlonych w wojnę 
do Moskwy przez carskich czynow­
nik6w. Matka mówiła. że takie 
zamiary d~iadka nie były w tam­
tym roku czymś osoblifwym czy 
kon,s.pira<:yjnym. Wtedy nie ~godziła 
się na wyja?!d babka. bo chorowała. 
a któreś z troj,:~a dzie~1 - też. 
Matka powiedziała. że to była i 
sprawa macierzyńskiej przezorności 
babki. 

Od tej rozmowy z matką męczył.o 
mnie pytanie: dlaczego właściwie 
dziadek chciał w tamtym czasie 
wyjechać? Pamiętam przecież ja'kieś 
okruchy je~o POglad6w z lat pi eć-

a ie pa 
dziesiątych. I wtedy po raz pierw­
szy zastanowiłem się nad tym. że 
może my na tę wczesną radzieckość 
patrzymy już tylko przez to wszyst­
k.o. co się stało za czasów stali­
nowskiego samodzierżawia? Pomyś­
lałem przy tym. że może i rok dwu­
dziesty. który poznawałem z na­
~robków i podla,s.kich QIPOwieści o 
najeźdżcach (bo przecież nie z POd­
ręczników). jest bardziei S'koffi'pliko­
wany... W iakiej mierze ze strony 
władców RzeCZYPOSPolitej chodziło 
wówczas o przecięcie więzi między 
Polakami po jednej i drugiej stro-
nie ~ranicy. a i więzi internacjonal­
nych także? Przecież Polacy byli 
dr~ą. co do liczebności. nacją 
wśród uczestników Rewolucji (było 
ich po stronie Rewol'\ldi nadobno 
około stu tysięcy). Rzeczy dopełnił 
aż do sk·rajności marsz wojsk zre­
wolucjonizowane~.o sąsiada na War_ 
szawę... W liczne związki między 
ludźmi weszła PO tych wydarzeniach 

""'lei 
wyo.strzona antago.nistycznie grani­
ca między państwami. 

A o Rew01ucji w wymiarze indy_ 
widualnym dewiedziałem się jeszcze 
trochę od znajomego, starszego czło­
wieka. który - iako młodzik _ 
znalazł s ię bez rodzic6w w latach 
pierwszej wojhy w Rosji; zao'Pie_ 
kowała się tam nim komuna rewo_ 
lucjonistów. dzięki kt6rym w ogóle 
przeżył i zdobył pods tawy edukacji 
Znajomy ten wsoominał z czcią i 
uczuciem swoich opiekunów. a Pa­
mięć Q Rewolucji była w iego 000-
wiadąniu pamięcia o tych ludziach. 
pamięci swo.lej nie wystawiał na 
wid.ok publiczny; opowiadał skąpO 
tylko tym. którym ufał. Ja dzięki 
n iemu lepiei mogłem txĄjąć. dzi­
waczne po pÓźniejszych wydarze­
niach. chcenia dz iadka z czasu tuż 
po powrOcie z Rosji - iuż bez cara 
i jego cZYIlownilk6w. 

STANISŁAw KOTWICA 
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kto by 
'widział 
odrobin" 
zdrowego 
rozsądku ... 

M
ieliśmy w ubiegłym roku klęs­
kę nieurodzaju. Diabli wzięli 
zboża, woda zabrała trawy, a ... 

i tutaj problem: kto lub co zgnOiło 
nam ziemniaki. Jednym słowem -
przerażająca perspektywa ogólnona­
rodowego rozstroju żołądka . Bo co, 
jak co, ale już szczególnie bez ziem­
niaka Polak s ię n ie uchowa. Tym­
czasem zawitał przednówek, według 
wszelkich prawideł rynkowych 
podskoczyły ceny, a ziemniaków nie 
dość że nie brakuje, to jeszcze jak­
by zbywa. U chłopów - doda jmy 
koniecznie - bo przecież n ie w skle­
pach. Może łomżyńskie tego proble­
m u specjalnie nie odczuwa, ale na 
tyle boga te, by gno ić ziemniaki w 
kojcach lub w magazynach, za-

miast handl.ować nimi :I innymi w.o­
jewództwami. raczej nie jest. 

I tutaj pierwszy błąd w rozumo­
waniu. Bo przecież nie wszystko, co 
polskie,' a tym bardziej łomżyńskie, 
musi być zara% logiczne. Ponieważ 
gospodarka planowa opiera się m.iD. 
na prognozowaniu, przewidzieliśmy. 
że z takiego błota ziemnia'ków już 
się nie wykopie. Na wszelki wypa­
dek więc, żeby tego nie oglądać, na­
sunęliśmy sobie klapki na oczy i w 
statystykach sumiennie odnotowaliś­
my: zacisnąć pasa. I rzeczywiście 
wszystko zdawało ' się potwierdzać, 
że tym razem mieliśmy rację. W 
sklepach coraz większe pustki, na 
punktach skupu zastój. Koło marca, 
kiedy głód zaczął już skręcać kiszki, 
trzeba było zdecydować się na coś 
konkretnego, np. na podwyżkę cen 
skupu. A nuż rolnik, skuszony in­
tratną propozycją, rozgarnie ostatni 
kopiec i nakarmi zgłodniałe mias·to. 
Na jakiŚ czas wystarczy, a potem ... 

Łomżyński WZSR na naradzie z 
prezesami Gminnej Spółdzielni usta­
lił, że ceną optymalną, zadowalającą 
rolników i do przyjęc ia dla nabyw­
ców, będzie suma 900 złotych za 
kwintal. Rozporządzenie na cztery 
strony Illil.szynopisu , z aktualną pie­
czątką i stosowanym błogosławień­
stwem władz, pos zło w teren. Ofi­
cjalna wers ja głosiła ponadto, że 
podpisano umowę z Katowi~ami, i 
teraz nic już do szczęś<:ia nie trzeba, 
jak tylko wycicrgnięcia od rolników 
ostatnich zakoń~pirowanych zjem-' 

niaków. Ale wtedy si~ dopiero za­
częł.o. 

- Zebraliśmy, zgodnie I planem, 
osiem ton. Dzwonię do WZSR-u. O· 
wszem, wezmą, ąle ma być dziesię~. 
"Uzupełnijcie-. Za dwa dnI: .,Mamy 
już dziesi~ ton". "Nie szkodzi. Do­
ciągnijcie do piętnastu", Przy osiem­
nastu zdenerwowałem się i interwe­
niuję przez Komitet Wojew6ddti. 
"Co wy tu za szum robicie?" - sły­
szę. "ziemniaki w wOl'kacll. Nie mo­
gą czekać". HA ile macie?" "Osiem­
naś<:ie ton". ,,Dobrze, zbierzcie do 
-dwudziestu". W poniedziałek mamy 
Już 21. ,. W porządku, ale dostaniecie 
sam.ochód na 26 ton". W tej chwili 
zebraliśmy 38; 14 u nas w magazy­
na<:h, reszta u rolnLków. 

Jak prezes Gminnej Sp6łdzielni w 
Szumo.wie ma wierzyć maksYmie, 
że od przybytku głowa nie zaboli? 
Od półtora miesiąca ma go gdzieś na 
wysokości uszu, a niedługo pewnie 
uton ie w nim zupełnie. Na nic zda­
ją s ię interwencje w WZSR-ze. Oka­
zuje się, że 38 ton to żaden problem. 
W innych gminach mają po 200 i 
jakoś nie interweniują. 

- Za te 14 ton płaciliśmy po 900 
złotych za kwital. Reszta u chłopów, 
zamówiona na słowo. My daliśmy 
worki, oni rozkopcowali i teraz 
wszyscy czekamy na... zmiłowanie 
boskie. Chłopom zapłacić będZiemy 
musieli, bo słowo jest słowem, ale 
kto pokryje nasze straty? 

Ostatnio WZSR zaproponował 
Gminnej Spółdzielni w Szumowie, 
żeby sama szukała sobie odbiorcy. 

Ceny ziemniak6w s·padły. chętnych 
na przepłacenie nie ma. Chłopi. 
dziwnie oporni, - Sprzeciwiają się 
sprzedaniu po 200 złotych za kwin­
tal "przemysłówce". 

- Chciałem już brać z SKR-u sa­
mochód i wieU do Warszawy na 
handel, ale te to inne wojew6dztwo, 
więc podobno nie wolno. Zresztą, 
kto teraz uwierzy, że nie chcę za­
robić na tym interesie. Zapropono­
wałem też, żeby część ziemniaków 
sprzedać do naszego baru; wezmą .. · 
tonę. I to też po takich cenach, że 
ja:k się księg.owy dowie, to mnie za­
bije. 

W Lomży tymczasem w dalszym 
ciągu podziwu godne opanowanie i 
rozwaga. "Czekać cier,pliwie, będzie 
odbiorca". Warto się zastanowić, 
czy w fakt, iż WZSR zawarł jakąś 
umowę, wierzy ktokolwiek poza 
Związkiem? Ostatnio zabrakło tej 
wiary nawet chłopom. Dwóch z n ich, 
ze wsi Srebrne, rozkop<!owało 11 ton, 
po czym stwierdziło, iż mają co­
kolwiek do stracenia, więc - pomi­
jając województwo - udało s ię 
wprost do Ministerstwa Pr:temysłu 
Spożywczego i Skupu. Jak wieść nie­
sie - przyjęto ich z uśmiechem i 
odprawiono ... z kwitkiem. 

Trwa więc dalej pracowite wycze­
kiwanie na odrobinę zdrowego roz­
sądku, a tymczasem ziemniaki gni­
ją dalej i jest im do~konale, nieza­
leżnie od tego, czy robią to za dar­
mo, czy po 900 złotych za kwintal? 

ALEKSANDER WRONISZEWSKJ 

-



REPORTER: Biebrzy grozi śmierć. 
Srnierlelnie jp.st również chora Na­
reW. Tydzień temu mówiłem o ba­
łaganie inwestycyjnym wGrajewie. 
który doprowadzić może do kata­
strofy ekologicznej Bieb.rzy. Czym 
jest Biebrza - mówi inż. Jan Got­
kiewi.cz z Zakładu Doświadczalnego 
M~!ioracji i Użytków Zielonych. 

JAN GOTKIEWICZ: Według 
międzynarodowej klasyfikacji 
Biebrzę zalicza się do je.dnego z 
dwudziestu najbardziej cennych o­
biektów przyrodniczych w Europie. 
a pod względem torfowym - naj­
cenniejszych. Z punktu widzenia 
przyrodniczego naj wyższa wartość 
ma Biebrza dolna. ponieważ jest 
ona najmniei dotychczas zmienio­
na. Teren Biebrzy dolnej leży po­
niżej Grajewa i właśnie on jest 
najbardziej zagrożony ściekami. a 
przecież - ze względu na jego 
właściwości przyrodnicze - został 
przeznaczony na park narodowy. 
Najwartośc iowszą częścią parku jest 
sama rzeka. ponieważ niesie CZystą 
wodę do Narwi i dalej. do Wisły. 
Są tu ba.rdzo cenne rośliny, m.in. 
relikty lodowcowe. Kiedyś był tu 
doktor MejstrYk z Pragi. który nie 
chciał wierzyć, kiedy pokazaliśmy 
mu brzozę niską. batula humilis; 
uważał. że jest niemożliwe, aby ta 
roślina mogła tu rosnąć. Niedawno 
mieliśmY również wizy te uczonych 
holenderskich ze słynnego uniwersy­
tetu w Wegeningen. Oni uważają, 
że dolina Biebrzy mogłaby być ta­
kim obiektem badań. na pOdstawie 
którego dałoby się wnioskować. co 
się działo dawniej w Holandii. po­
n ieważ u nich tegO tyou obszary już 
dawno. dawno temu zanikły. 

REPORTER: Jestem pewien. te 
jeśli nie uszanujemy tego rezerwa­
tu. uczeni z Euro.py Zachodniej. po­
chylającY' dlliś czoła nad fauną i 
florą doliny Biebrzy. będą za dwa 
lata krecić na swoich czołach zna­
czące kóŁka. Mówi pracownica Sa­
modzielnej Pracowni Badań i Kon­
troli Srodowiska w LóffiŻY. 

JANINA NIEDŹWIEDŹ: Biebrzę 
badamy co dwa lata. a wiec orze­
prowadzone były badania w 1978 i 
1980 roku. Wyjątkowo w osiemdzie­
siątym pierwszym jest ona wzięta 
także do badania. Prowadzone sa 
one raz na miesiąc. 

REPORTER: Jaka ta rzeka jest? 
JANINA NIEDŹWIEDŹ: Wosiem­

dziesiątym roku Biebrza należała 
do wód o wysokim stopniu zanie­
czyszczenia. bo od ujścia rzeki Ełk 
znajdowała sie - ogólnie mówiąc 
- w trzeciej iklasie CZystości. Zróż­
nicowanie klas czystości jest bar-
dzo duże. bo od klasy dru1'dej do 
n ie odpowiadającej normie. W za­
sadzie można 'POwiedzieć. te Biebrza 
nie prowadziła nLgdy wód klasy 
pierwszej, ale były miesiące. ~iedy 
miała wody w klasie dru.giej, i 
właśnie mając porzed oczyma talki 
wycią~. mOJ!e powiedzieć. że wody 
klasy drugiej Wyst~oo·.vały w mie­
siącu kwietniu. maju i cze·rwcu. a 
także w sierpniU. wrześniu. paf­
dzierniku i listopadzie. Właściwie 
w grudniu także. 

R;EPORTER: W ubiegłym roku 
było wviatkowo mokre lato. wiec 
samej Bierzy zawdzięczamy fakt, że 
n iosła wody klasy - druJ!iej, a nie 
trzeciei. O klas ie czystości wód mó­
wi kierowniczka Pracowni łomżyń­
skiej. 

BARBARA CWALINA: Do 
p ierwszej klasy czys-tośd zalicza 
się wody przeżnaczane do zaopa­
trzenia ludności oraz zakładów 
Drzemysłowych. wymaga iących wo­
dy nadającej się do picia. a więc 
wszystkich Spożywczych i hodowii 
ryb łososiowatych. Do drugiej kla­
sy zalicza s1e wody przeznaczone do 
hodowli ryb. z wyjatkiem łososio­
watych. hodowli zwierzat J!osPOdar­
skich i urządzania zorganizowanych 
kąpielisk rekreacyjnych. Natomiast 
do trzeciej klasy zalicza sie wody ­
przeznaczone do zaopatrzenia pozo­
stałych zakładów przemysłowych. 
nawadniania terenów rolniczych. 
wykorzystywanych do upraw ogrod­
niczych oraz upraw pOd szJtłem. 

REPORTER: Coraz częściej się 
zdarza. że Biebrza niesie wody trze­
.ciej .klasy. 

BARBARA CWALINA: W związ­
ku z pOwyższym jej wody będą sie 
nadawały tylko do zaopatrzenia za­
kładów przemysłowych lub do ' na­
wadniania terenów rolniczych. Na­
tomiast cele rekreacyjne. hodowla 
ryb czy pojenie zwierza t nie wcho­
dzą w ~rę. 

REPORTER: Na szczęście tegO sa­
l~o a."\ zr. ? n : ~ iest dyrektor Wydzia-

hl Gosoodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska Urzędu Wojewódzkiego 
w Łomży. 

HENRYK MILEWSKI: Biebrza 
na odcinku naszego województwa 
ies t już w tej chwili dosyć ooważnie 
zan ieczyszczona ściekami: Ełku ście­
kami m iejs kimi. ściekami zakładu 
mleczarskiego w Prostkach. gdzie 
oczyszczalnia jest o w~ie za mała 
w stosunku do potrzeb. jak rów­
nież .$ciekami z zakładu mleczar­
skiego w Dolistowie. gdzie takiej 
oczys zczaLni w ogÓle n ie ma. W 
rezultacie najczęściej Bieb.rza zali­
czana jest na tym odcinku do t rze­
ciej klasy CZystości. a więc prak­
tycznie nie nadaje się do użytku. 
Ńajważniejszym czynnLkiem klasy­
fikującym ją w klasie trzeciej iest 
tzw. miano coli. czyli ilość baMerii 
kałowych. powstających w ściekach 
miejskich. Stad wnioskujemy. że 
przede WSZystkim zanieczyszcza ja 
miasto Ełk. które dotychczas n ie ma 
oczyszczalni ścieków. Było Wystą­
pienie wST>Ólne wojewody łomżyń­
skiego. suwalskiego i białostockiego 
do Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów {) oodjęcie konkretnych 
działań na rzecz utrzymania czy­
stości rzeki Biebrzy. Bo to jest. 
bądź co bądź. rzeka wciat jeszcze 
bardzo istotna. a szczególnie ta do­
lina Biebrzy. nieoowtarzalna; szko­
da. żeby została znisllCZona. 

REPORTER: Jak dotąd. niewiele 
z tego wynika. Wyżsi urzędnicy mi­
nisterialni jeszcze sobie n ie uświa­
damiają. że czystość wód w regio­
nie 06łnocno-wschod.nim n ie jest 
sprawą lokalną. Wodę z Narwi i jej 
dopływów. czyli ta·leże z Biebrzy. 
oije dwu.mi1ionowa a~omeracja 
warszawska. Natomiast wiedzą o 
tym radni miasta i gminy w G ra­
iewie; miasta. które uszczęśliwiono 
budową wieLkiej mlecza·rni. Przy­
pomnę. te uchwała Miejsko-Gmin­
nej Rady Narodowej na c zelni.k 
miasta rostał zobowiązany do uda­
remnienia rozruchu śmiercionośnego 
zakładu. Mówi radny. mu inż. arch. 
Jerzy Talaga. 

JERZY TALAGA: Warunki, jakie 
wtedy Urząd Powiatowy pOstawił. 
przewidywały rn.in. wybudowanie 
przy za·kładzie mleczarskim ood­
cZy>Szczalni ścieków. No i tx>tem. 
już !pO reor~anizacji. w zasadzie te­
matem zaczeto się interesować w 
siedemdziesiątym .zóstym roku, 
kiedy do projektu OCzyszczalni ko­
munalnej przyjE",.to ścieki mleczar ­
skie. na pOdstawie opinii biura mle­
czarskiego. że będą to śdeki bar dzo 
mało szkodliwe. Biuro Projektów. w 
SpOsób zUtPełnie automa1yczny, ro­
biąc aneks do Oczyszczalni w Gra­
jewie. włączyło te śdeki. I ten fakt 
pozostawiono na jak iś czas, dopóki 
nie nas'UlIleły się wątpliwości i nie 
zaczeto sprawdzać ilości. składu 
ścieków itd. Wtedy zaczęły s ię rÓżne 
narady. bo okazało sie. że jedn ak 
n ie bedzie tak, jak w tych mle­
czarskich przewidywaniach napisa-
no. no · i ścieki mleczars kie mogą 
zagrażać: raz - funkcjonowaniu sa­
mej O{!zyszczalni, dwa środo­
wisku . . 00 śc ieki nie zos-taną OC Zys z­
czone w nale~:vty s'Pos,ób. M.in. by­
łem inspiratorem zlecenia takiej 
ekspertyzy Politechnice Warszaw­
skiej, Instytutowi Ochrony Środo­
wiska, co na·prawde będz ie się dzia­
ło w tej naszej OCzyszczalni mieJ-
skiej z chwilą orzyjęcia ścieków 
mleczarskich. Ekspertyza była 
jed·noznaczna: oczyszczalnia prze­
stanie funkciono·wać wskutek zablo­
kowania złóż biologicznych. 00 
prostu nasta.pi tak gwałtowny roz­
wói ba.kterii na tym złożu. że zo­
stan!e ąno dosłownie zatkane. 

REPORTER: Kiedy tą ekspertyzę 
przygotowano? 

JERZY TALAGA: Ponad dwa la­
ta temu. 

REPORTER: Dwa lata temu już 
wiedziano. że istnieiąca oCzyszczal­
nia nie bedzie mogła przyjać ście­
ków z budowanej mleczarni? 

JERZY TALAGA: No. oczywiście. 
Ekspertyza dawała takie połowicz­
ne .. tymczasowe rozwiązanie. żeby 
złoze na oCzyszczalni wymienić 
(koksowe sa bardzo podatne na 
zablokowanie) z kOksowego na pla-
stykowe. W oparciu o tę ekmer ty-
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r 
~ę została wydana, chyba p rzez U­
rząd Wojewódzki. decyzja w s pra­
wie modernizacji Oczyszczalni ood 
kątem przyjęcia ścieków mleczar­
skich. 

REPORTER: Ale modernizacji nie 
zrobiono? 

JERZY TALAGA: Nie zrobiono 
modernizacj i. Po jakimś czasie znów 
podjęto decyzj ę radykalną : budowa 
Oczyszczalni dla zakładu mleczar-
skie~o. . 

REPORTER: Mó wi naczelnik M ia­
sta i Gminy wGrajewie. 

BOLESLA W LUTO : Cykl te j bu­
dowy. jak zostałem ooinformowany. 
wynosi dwadzieścia sześć miesięcy. 
Umow a zawar ta jest na wrzesień 
1982. Oby wykonawca tego terminu 
dotrzymał. 

REPORTER: Adminis t racja woje­
wódz.twa Drooonuje półśrodki sto­
sowane w krótkim czasie. 

HENRYK MILEWSKI : To jest 
pewne n iepoTozumienie-, dla tego że 
grajewska OCź.yszczalnia ścieków jes t 
w stanie OCzyszczać mieszaninę 
ścieków mleczarskich ze ściekami 
m iejs kimi. bytowymi. warunek 
jednak, aby nie były one nadmiernie 
obciążone ładunkiem t zw. BZT5, 
czyli miały zby t dużo b iałka i 
cukrów 'Pochłania j ących Uen. Pow ­
stają te n iet><>rozumienia. bo nie 
ma jednoznacznych określeń na ten 
temaJt. Waż·M jes t, ~e ści e ki mle­
czarsk ie w w ielu OCZyszczalniach 
tego tY'Pu s a oczy zczane i nie ma 
z nimi problemu. Konkretnie cho­
d2iło o 950 m etrów sześciennych 
Śie ieków mleczarskich i o ła.dW1ek 
nie p rzekracza j3.cy 700 BŹT5, Ana­
lizując -pracę oczyszczalni twier­
dziliśmy . że u trzymanie aakładl1 
mleczarskiegO' Drzy pełnei -produkcji 
nie daje możliWOŚCI u trzymania 
parametrów ścieków ooniiej 700. 
Na przykład : zepsuje sie jakaś tam 
ilość mleka. i jol: - zamiast p rosz­
ku - t rzeba bedzie przerob ie je 
na kazeine. :l wówczas 'POwstanie 
pewn a ilość serwatki i Ścieki nie 
zamkną się w gra.n icach 700 BZT5. 
Można zabrać to zepsute ml~ko i 
przewieźć ie do innego zakładu. 
któr y ma własną .oczyszczalnie. Na 
pewno ldoPQt. na pewno j~iś tam 
koszt. ale to możliwe . i zakład mo­
że s ię utrzymać. nie pu~cić te.~o 
usz.kodzone~o mleka do ścieków 
miejs kich . N ie p roblem w t ym, 
że OCzyszczalnia się b roni p rzez 
przeję<:iem ścieków . ty lko l)roblem 
w tym. że m leczarstw o nie u trzyma 
s ię w parametrach , na k tó re o­
czyszczalnia zos tała wybudowana. 
Wojewoda łomżyński podją} de­
Cyzję zobowiązującą m leczars two do 
dalszych o~rankzeń ładunku zanie­
Czyszczeń w s'POsób zabezpiecza i ący 
pewne rezerwy. Jeżeliby Biuro Pro­
jektów Mleczarsk ich przedłożyło 
koncepcię i zakład utrzymał sie w 
wielkościach BZT5=700 mglI bez 
rezerwy. to nawet niewielkie p rze­
kroczenie tej ilości mogłoby zakłó­
cić pracę OCzyszczal ni. W związku 
z tym wojewoda zooowią2ał m le­
czars two do opracowania takich 
technologii, któ re s tworzyłyby przy­
najmnie j trzydzieści procent rezer ­
wy. 

REPOR~R : Czyli zakład m usi 
pracować n iepełną mocą swych u ­
rządzeń? 

HENRYK MILEWSKI : PowLnien 
orzede wszystkim dos tosować tech­
nologie do orocesów, przy których 
pOwstaje bardzo mała' ilość ście­
ków. P EZY nowych technololtiach 
produkcji masła ścieków nie ma zu­
pelnie. 

REPORTER: Dalej upar cie będę 
twierdził, że są to doraźne pół­
środki, pachnące amatorszczyzną. 
Zresztą uważan1. że cały system 
ochrony wód w makroregionie pół­
nocno-wschodnim opiera s ię tylko 
na badaniach potwierdzających złą 

sytuację i słowny<:h deklaracjach. 
Zdecydowanych qzialań ieszcze n ie 
ma. Mówi dyr ektor Ośrodka Badań 
i Kontroli Srodowiska w Białym­
stoku. 

MAREK KĘDZIERZA WSKI: 
Sprawa stanu zanieczyszczenia rzek 
makroregionu oółnocno-wschodnie-
110 była przedmiotem wielu sootkań 
z :> irt~ re,>owanych służb w pOszcze-

g6lnych wojewócztwach. Wychodzi­
my z założenia. ii rzeki nie mają 
granic. Narew, jako centralna oś 
hydrograficzna tego obs zaru. jest 
rzeką. którą pOszczególne woie­
wód:z..twa sa za interesowane. w iec 
ws zys tko to, co s ię nieprawidłowego 
dzieje na obszarze jednego z n ich. 
ma autom;łtycznie wpływ na życie 

gospodarcze, s tan za n ieczyszczenia 
i w ogóle na szereg kompleksowych 
spraw w województwie dru~im. W 
zwią;zku z powyższym widzimy 00-
trzebę s koor dynowania badań i 
kier unków inwes towania w obrebie 
danego wOjewódżtwa, żebyśmy 

mieli przypływ info rmacji miedzy 
soba . mogli spodziewać i wiedzieć . 
co następuje i co będzie w na jbl iż­
szym czasie z tą rzeka w wyniku 
takiego. a n ie innego . stanu d~iałal­
ności gos podarczej. Wyszliśmy w 
roku 1977 z· pro'POzycją Urzędu Wo ­
jewód zkiego w Białymstoku do w o­
jewód ztw zainteresowanych stanem 
czystości Narwi i jej głównych do­

,pływów. pO to. żeby zorganizować 
,naradę tych słu.i: b i ustalić kierunk i 
działan ia. które by zobOWiązywały 
wszystkie je dnostki tą sprawą za­
intereso wane. Po tych ustaleniach 
przedłożyliśmy p rogram działań Mi­
nis terst w u Administracji i Gospo-
darki Teretlowe j. a konkretnie -
z ramienia Departamentu Ochrony 
Srodowiska został wyznaczon y na­
czelnik wydziału . m~r ini. Zaurożny. 
jako koor dynator działań dotyczą­
cych Narwi. Następne sootkanie 
odbyło sie w Ostrołęce w roku 1979. 
Wyszliśmy na tym s potkaniu z no­
wą koncepcją. miano wicie stworze­
nia, w obrębie zlewni rzeki Nar­
wi. tzw. rady o r ogramowej, jak 
myśmy to nazwali. nawe t id ąc dalej 

spółki w od nej, a le przede 
wszystkim zamysł był taki: s two­
rzenie jakiej ś r ady na wzór rzeki 
Odry, gdzi e na czele tego zespołu 
byl iby woje wodowie poszczególny ch 
w ojewództ w, którzy by pr ow adzili 
sprawę związaną ~ orientacją ooli­
tyki inwes tycY lnej i d z.iałaniami 
dotyczącymi unormowa'nia spraw. 
zanieczy zczonei w sposób katastro­
falny rzeki Narwi. jak równiei i 00-
szczególnych dopływów. 

REP ORT ER : W dalszym ciągu nie 
z tego nie wynika. Powróćmy llad 
dolną Biebrzę . która jes.t bez 
przerwy ba dana p rzez sztaby 
nau kowców. 

JAN G OT KIEWICZ : Badania 
u'wają od roku 1975. Uczestniczą 
w ni<; h : siedem Ins tytutó w uczelnia­
nych , dwie placówki Polskiej Aka ­
demii Nauk. Bialowieża i Instytut 
Ekologii. Ins ty tut Melioracji i U­
żytków Zielonych w F alentach i 
Zakład Do 'wiadczalny "Bieb rza". Te 
b adania zakończymy ko nfe renc ja 
krajową w osiemdziesia tym drugim 
ro ku, a w oSiemdziesiąfym t rzecim 
ich wyniki będą p rzekazane wła­
dzom ad ministracyjnym. Zo tała 
zawar ta umo wa między wojewodą 
łorniyńskim . k tóry jest gos podarzem 
teren u. Ośrodkiem Badań Nauko ­
wych w Białymstoku . który również 
uczes tniczy w ba daniach. i Instytu­
tem Ekologii, k tóra mówi, że władze 
adminish'acyine pomoga naukow­
com, ale i pozo tawią im Biebrze 
jako war zta t do badań, w których 
biorą udział naukowcy różnych 
dyscyplin: ornitolod zy, ichtiolodzy. 
botanicy. J eśliby te ścieki byłyby 
tam wyp uszczone. to nas tąpia takie 
zmiany. że dotychczasowe wyniki 
badań. p rowad zonych od kilim la t. 
nie miałyby sen.';u i w <>~óle cel 
badań byłby wątoHwy. 

REPORTER: T ymczasem zdespe­
rowani radni w Grajew~ czekają 
na kole j ną sesje M iejskie j Rady. 
Czy urzędnicy przekonaj ą ich. że 
mleczarnię należy uruchomić. CZy 
im to wyper~wadują? Mówi rad n y 
Henryk Swiderski . 

HENRYK SWIDERSKI: Rada Na­
rodowa n ie przyjmie żadnej 
perswazji w tym temade. 00 p ros tu 
dlatego. że r ada reprezentuje interes 
cał~o soołeczeństwa m ias ta i gm i­
ny. Ta sorawa zos tała wprowadzona 
do pOrządku dziennego właśnie pod 
presją opin ii publicznej. Soołeczeń­
stwo Grajewa było zbulwersow ane 
tym stanem rzeczy. że buduje sie 
zakład bez oczyszczalni ścieków. N ie 
tylko mnie ~ie wydaje. ale WS Zys t­
kim radnym. że wb.rew naturze 
działać w dalszym c iąrou n ie może­
my. Jeżeli na jakimś etCllP ie pro­
jektowania i wykonas twa ktoś błąd 
zrobił, to my go n ie możemy dalej 
orz~us2czać. Wychwycil iśmy go 
muslmy go, że tak powiem, z 
korzeniami wyrwać. 

TOMASZ PIOTROWSKl , 
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Od 1928 r . należałem do PPS, a 
wstąpiłem do niej wtedy, kiedy -
jak szczury z tonącego okrętu - u­
ciekali wszyscy oportuniści i ko­
niunkturaliści, gdy . sanacja rozpo­
częła ostrą. walkę z Partią . Ja też 
wtedy byłE!m atakowany. Jako u .. 
rzędnik samorządowy oN ciągu 9,5 
lat nie awansowałem, a w roku 
1935 wstałem zwolniony z pracy. 
Było to w Koiiskich. mieście rewo­
lucyjnych robotników-metalowców, 
któremu Niemcy w okresie okupacji 
nadali f>J'::: li .rl1~ k .,Ha~o.lensztadt". 

Po półrocznym bezrobociu .,Spo­
łem" zatrudniło mnie w Wieluniu. 
Tam - w okręgu b. posła-zdrajcy 
Gardeckiego z PPS - od roku 1928 
była pustynia pod względem ruchu 
robotniczego. Istniał tylko Związek 
Robotników Cukrowni. Zorganizo- . 
wałem tam Towa rzystwo Uniwersy­
tetu Rono·niczego i trzy związki za­
wodowe: Robotmków Budowlanych, 
Robotni ków RiJJnych i Dozorców 
Domowych . Utrzymałem się tam 
zaledwie owa Jat.a i . ,dorobiłem" się 
zakazu zc' trudniania w nadgranicz­
nym pow ie(': e, rokll więzienia za 
przestępsl va pra sowe oraz nakazu 
osadzenia w PereziE' Kartuskiej, 
czego udało mi się uniknąć, bo za­
raz po sprawie sE\d0wej pot:l jemnie 
wyjech ,\łem do Wars'lawy. O .lwola-

me do MSW, ao gen. Sławoja­
Składkowskego, oz; ~otywacją, że ~a7 
ko antyfaszysta "me mogę p"zectez 
zagrażać zachodnim granicom pań­
stwa polskiego", aż do wybuchu 
wojny nie doczekało się iadnej od­
powiedzi . 

W Warszawie pracowałem w 
sławnej żoliborskiej WSM. Wygna­
nie z Wieluna do Warszawy wyszło 
mi na dobre, gdyż mogłem teraz 
studiować na WWP Zorganizowa­
łem też Spółdzielnię "Wyzwolenie", 
w której zatrudniłem Boleslawa 
Bieruta. 
Już po wojnie ~ ogłoszonych w 

"Polityce" dokumentów dowiedzia­
łem się, że ze mną z KOl1.skich i 
Wielurlla zawędrowała do Warszawy 
groźna opinia policji. Razem z dzia­
łaczami komunistycznymi i trzema 
działaczami PPS-u: Barlickim, 
Próchnikiem i Dubois, _ byłem u­
mieszczony na liście do uwięzienia 
na wypadek wojny . 

1 IX 1939 na wezwanie OKR 
PPS - zgłosiłem się z łopatą do bu­
dowy barykad, stawianych przez 
Bataliony Robotnicze, a jako nie 
przeszkOlony wojskowo - kiedy nie 
mogłem już wrócić na zajęty przez 
Niemców Rakowiec - zająłem się 
prowadzeniem Spółdzielni .. Wyzwo­
lenie", gdyż Bierut. po apelu płk. 
Umiastowskiego, udał się na 
wschód. 

5 X 1939 wyruszyłem przez 
Lomię, Brześć - do Hajnówki. Nfe 
tak dawno, jeszcze przed wybuchem 
wojny, byłem w Lomży (na zapro­
szenie tamtejszego działacza, Tybo­
rowskiego), Hajnówce i Grodnie z 
odczytami. W Hajnówce zatrzyma­
łem się na niecałe- trzy miesiące, a . 
dowiedziawsz;y się, że- moi przyja.­
ciele wr~cili już do ·Warszawy - i 
ja tam takż"e przybyłem w Wigilię 
1939 r. Nawiązałem· . kontakt poli­
tyczny z Próchnikiem. a po powro-

cie Chudoby 2: niewoli niemieckiej 
i po aresztowaniu Barlickiego, Du­
boi sa i Kuryłowicza, przejęliśmy 
kierownictwo organizacji socjali­
stycznej "Barykada Wolności". 

W wyniku połączenia kilku grup 
socjalistów 1 IX 1941 r. powstała or­
ganizacja Poljkich Socjalistów, któ­
ra brała udział w pracach (po ustą­
pieniu WRN-u z Delegatury) PKP i 
Delegatury rządu londyńskiego. 

W roku 1943, po zmianie- dęlegata 
prof. Piekałkiewicza z SL-u na Jan­
kowskiego z SP, Polscy Socjaliści 
zostali usunięci z Delegatury na 
rzecz powrotu WRN-u. Wtedy to na 

posiedzeniU CKW PS zgłosiłem 
wniosek o przyjęcie propozycji 
PPR-u zawarcia sojuszu jednolito­
frontowego, organizacji lewicowego 
ośrodka politycznego w postaci 
kontrdelegatury i nawiązania poli­
tycznych kontaktów międzynarodo­
wych. Wszystko wskazywało na to, 
że wojna zakończy się militarnym 
zwycięstwem mocarstw, a po woj­
nie liczyć się będą tylko grupy po­
lityczne, mające oparcie międzyna­
rodowe. Było to na osiem miesięcy 
przed powstaniem KRN-u. Mój 
wniosek - większością trzech gło­
sów do dwóch - został odrzucony 
jako przedwczesny i "mało realny". 

W październiku 1943 nawiązałem 
(na własną rękę) porozumienie z 
PPR-em (Władysław Gomulka i 
Aleksander Kowalski). W listopa­
dzie powrócił z ZSRR Bolf s· w 
Bierut i skontaktował się ze mną 
za pośrednictwem Stanisława Toł­
wińskiego. Wysunął koncepcję 
KRN-u. Propozycja padła na doj­
rzały grunt, była bardzo podobna 
do mojej koncepcji sprzed ośmiu 
miesięcy. Wspólnie z Władysławem 
Kowalskim, gen. Rolą-Żymierskim i 
Kazimierzem Mijałem stanowiliśmy 
komitet organizacyjny KRN-u i jej 
pierwsze prezydium; Bierut został 
przewod"icz;::!rym. ja wicet=>rzewo-

dmczącym, a KazimIer:.: MIJa:! Si!­
kretarzem. 

16 marca 1944 wyruszyła do Mo­
skwy przez front delegacja KRN-u 
w składzie: Edward Osóbka-Mo_ 
rawski, Marian Spychalski, Jan 
Haneman i Kazimierz Sidor. 
Dotarliśmy tam 16 maja 1944. 
Przyjął nas oficjalnie marszałek 
Stalin. Uzyskaliśmy broń dla AL-u 
i skromną pożyczkę ' na kosz­
ty jej organizacji. Nieoficjalnie 
przyjęli nas ambasadorowie: USA 
- Harriman i W. Brytanii - Kerr. 
Nawiązaliśmy też stosunki z amba­
sadorem Czechosłowacji, Fierlinge­
rem, i przedstawicielstwem Jugo­
sławi. Po wizycie w I Armii i ośrod­
kach Polonii radzieckiej, razem z 
działaczami ZPP pracowaliśmy nad 
programem i Manifestem PKWN-u, 
który ukazał się 22 VII 1944. Zawar­
liśmy z ZSRR umowę o administra­
cji na terenach WYZWOlonych, a jed­
nocześnie otrzymaliśmy żądanie u­
stalenia i podpisania umowy o gJa­
nicy wschodniej. Ponieważ propo­
zycja wicepremiera Mołotowa była 
dla nas niekorzystna, odwołaliśmy 
się do premiera Stalina. Stalin po­
witał nas niezadowoleniem: "O co 
lm tam jeszcze chodzi? Czy Chełm­
szczyzna do nich, czy do nas ma 
należeć?" 

W dalszych rokowaniach, które 
odbywały się w przyjaznej atmosfe­
rze, propozycje graniczne zostały 
skorygowane. Na moje oświadcze­
nie, że Polacy oczekują przyłączenia 
do Polski całych Prus Wschodnich, 
otrzymaliśmy odpowiedź, że ZSRR 
potrzebuje niezamarzającego portu 
Królewca i - dla satysfakcji Armii 
Czerwonej - "kusok ziem1i germań­
skiej". Rozdział Prus Wschodnich 
na część polską i radziecką został 
poważnie skorygowany na korzyść 
Polski. Później ustąpiono nam Au­
gustów, Suwałki, Sejny i inne drob­
ne miejscowości. 

Stalin, chcąc nam osłodzić straty na 
linii Curzona, pokazał na m"apie 
proponowane nabytki na zachodzie. 
Była to linia Nysy Kłodzkiej z po­
nad 1000-kilometrową granicą z 
Niemcami. Uczyniłem uwagę, że 
granica z wrogiem powinna być jak 
najkrótsza i wskazałem na ma"pie 
Nysę Lużycką (skróciłoby to grani­
cę z Niemcami do ponad 400 kilo­
metrów), a my - zgłaszając rosz­
czenie do odzyskania ziem histo­
rycznych możemy uzasadniać 
jeszcze dalej wysuniętą linię. Stali­
nowi ta koncepcja się podobała. Na 
mapie czerwonym ołówkiem nakre­
ślił linię Odry i Nysy Lużyckiej, i 
obiecał, że rząd radziecki będzie nas 
popierał w tym względzie. W końcu 
nawiązałem do oświadczenia rządu 
ZSRR z 1944 r., w którym była mo­
wa o poprawce linit Curzona na 
korzyść Polski, i stwierdziłem, że 
spośród trzech koniecznych popni­
wek wybieram najskromniejszą w 
postaci Puszczy Białowieskiej. Na to 
Stalin, Już znowu na nas zagniewa­
ny, krótko odparł: "Nada kanczat' 
dielo". Oczywiście, nie zgodził się 
na moją propozycję. Poprosiłem 
więc o przerwę w rokowaniach, co 
nastąpiło, i polska delegacja udała 
się do sąsiedniego pokojU na nara­
dę· Tam towarzysze dziękowali mi, 
że powstrzymę.łem się przed poru­
szeniem sprawy Lwowa, co mogło 
doprowadziĆ ,nawet do zerwania ro­
kowań. Oświadczyłem im, że jeżeli 
ZSRR nie ustąpi nam Puszczy Bia­
łowieskiej, to ja nie będą przekona­
ny o sprawiedliwej granicy i bez­
apelacyjnie podam się do dymisji 
ze stanowiska przewodniczącege 
PKWN-u. Było to 25 VII 1944, czy­
li w trzy dni po jego powstaniu. 
Nie miała wtedy Moskwa wielU 
kandydatów na to stanowisko. Jak 
się później dowiedziałem od Stani­
sława Szwalbego, Stalin zapytany o 
genezę powołania przewodniczącego 
PKWN-u odpOWiedział, że poradzi l 
Wandzie Wasilewskiej, aby Polacy 
wysunęli młodego kanydata z PPS-u 
(bo PPR nie ma większych wpły­
wów w krajU), który by nie był na­
stawiony antyradziecko. Wanda Wa­
silewska wysunęła moją kandydatu­
rę, więc moja dymisja stworzyłaby 
poważne komplikacje. bo w świat 
poszła już wieść, że powstał PKWN, 
z którym ZSRR zawarł przyjazne 
stosunki. Jak tu terąz dopuścić do 
kryzysu, zwłaszcza że moje argu­
menty były nie do zbicia, a miano­
wicie: 

1) Puszcza Białowieska jest naszą 
puszczą narodową, 

2) Mamy w Polsce bardzo wynisz-
czone lasy, -

3) Puszcza jest zapleczem surow­
cowym dla przemysłu drzewnego w 
Hajnówce. 

4) nie ma tam problemów mu'o-



dowościowych, a przecież ZSRR 
chodzi jedynie, przy zmianie grani­
cy, właśnie o ich rozwiązanie. 

Ustaliliśmy, że po wznowieniu ro­
kowań wystąpi inny członek 
PKWN-u w naszym imieniu, gen. 
Rola-Zymierski, aby zaakcentować, 
że cały PKWN, a nie tylko jego 
przewodniczący, domaga się Puszczy 
Białowieskiej. Gen. Żymierski po­
dziękował Stalinowi za już poczy­
nione ustępstwa i prosił w imieniu 
PKWN-u o ponowne rozpatrzenie 
przez rząd rząd ZSRR sprawy Pusz­
czy Białowieskiej. Po chwili Stalin 
powiedział: "Co ja z wami pocznę? 
Muszę się porozumieć ze swoimi 
Białorusinami". 
Nastąpiła przerwa w rokowaniach, 

a my udaliśmy się do siedziby ZPP. 
Po mniej Więcej godzinie zatelefo­
nował do mnie Mołotow i - gratu­
lując sukcesu - poinformował, że 
marszałek Stalin zadecydował o 
przyznaniu nam 1/2 Puszczy, z Bia­
łowieżą włącznie. WSZyscy się bar­
dzo ucieszyli i także gratulowali mi 
sukcesu, tylko ja się nie cieszyłem, 
gdyż uważałem, że nam się cala 
Puszcza należy; ale po głębszym na­
myśle pogodziłem się z koniecznością 
zaakceptowania tej granicy. Umowy 
graniczne podpisywaliśmy jeszcze te­
go dnia wieczorem. 
, 27 VII 1944 przyjechaliśmy do 
Chełma i rozpoczęła się gigantycz­
na praca nad budową Polski Ludo­
wej. Nie dysponowaliśmy wtedy 
jeszcze bogatymi kadrami, ani środ­
kami pieniężnymi i materialnymi, 
ani też wielkimi wpływami w naro­
dzie, albowiem w całym okresie woj­
ny i okupacji istniał rząd londyński, 
a naród go dość powszechnie popie­
rał. PKWN powstał zaś dopiero w 
ostatniej chwili i na skutek impasu 
w stosunkach poIsko-radzieckich. 
Gdyby nie powstał PKWN, naszymi 
wyzwalanymi ziemiami zarządzałby 
pr~wdopodobnie AMGOTT, a skut­
ki tych rządów byłyby dla nas nie­
dobre. Naród poIski długo nie mógł 
przeboleć utraty ziem wschodnich, 
ale my mamy czyste sumienie, że 
zrobiliśmy w tej sprawie wszystko, 
co było do zrobienia. Powiem wię­
cej: wobec rządu londyńskiego, gdy­
by mu się nawet udało nawiązać z 
powrotem stosunki z ZSRR. rząd 
radziecki nie poszedłby na takie 
ustępstwa. Wi.em z dalszego do­
świadczenia, że po Poczdamie może 
i nam nie udałoby się już uzyskać 
Puszczy Białowieskiej, a także gra­
nicy na Nysie Łużyckiej. Korzystniej 
było ją ustalić właśnie 25 lipca. choć 
w Poczdamie jeszcze raz tę umowę 
podpisywaliśmy - już jako KRN.-

Pierwsze lata Polski Ludowej cha­
rakteryzowały się dobrymi stosun­
kami polsko-radzieckimi. Zniszczona 
Polska uzyskała od ZSRR pomoc w 
uzbrojeniu naszej armii, otrzymaliś- . 
my na dogodnych warunkach baweł­
nę i wełnę dla naszege przemysłu 
wł6kienniczego. skóry surowe dla 
przemysłU skórzanego - w Lublinie 
nawet węgiel - dewizy na pierwsze 
wydatki z dziedziny polityki i han­
dlu zagranicznego, pomoc przy od­
budowie Warszawy, komunikacji, 
mostów drogowych, kolejowych itp. 
Ponadto umożliwiono nam drukowa­
n ie pieniędzy, gdyż nie dysponowa­
liśmy jeszcze własną mennicą · 

Udało nam się ustalić k·)rzystną -
1:1 - relację rubla do złotego. Wi­
cepremier Mołotow wysunął pomysł 
u.,>tanowienia wartości rubla na po­
ziomie 10 złotych, ale go przekóna­
łem. 9 V 1945 Stalin zaproponował 
przekreślenie wspólnych naszych 
długów l naleiności, w tym także 
długów zaciągniętych przez rząd 
gen. Sikorskieg<>. Przy dyskusji o 
llależnośc~ za brOIl oświadczył, że 
"za to się płaci krwią". Poza tym 
obiecał pomoc przy odbudowie po­
łov.')' Warszawy; później zreduko­
wał obiecankę do dzielnicy ("kwar~ 
tału"), a skończyło się na Pałacu 
Kultury i Nauki. 

Później sprawy zaczęły się jednak 
komplikować. Zaproponowano nam 
organizację spółek mieszanych. Ko­
palnie węgla na ziemiach zachod., 
nich miały być - wg projektu Sta­
lina - poIsko-radzieckie, natomiast 
w ~ałuszu miała powstać radziecko­
polska spółka soli potasowej. Takie 
spółki były zorganizowane we wszy­
stkich krajacb demokracji ludowej, 
łącznie z Chinaqli i Jugosławią. Ja 
się na ich powstanie w Polsce nie 
zgodziłem i odtąd właśnie mam 
"prawi~ówe od"ćhyleńie". I ch~ XX 
Zjazd KPZR potępił Stalina :za bł~~ 
dy w politY'ce zagranicznej - :za te 
spółki i za Jugosłowię - ja nie od­
zysk'\ł~m już zaufania ZSRR. Za 

Jugosławię też zarobiłem na potępie­
nie. Byłem jedynym Polakiem, któ­
ry odmówB zwrotu jugosłowiańskie­
go orderu i potępienia marszałka 
Tito. 

Po Stalinie nastal Nikita Chrusz­
czow, któremu też się naraziłem i-ą­
daniem zwrotu ,,Panoramy Racła­
wickiej". Tę pretensję o "Panoramę" 
zamieścił w swoich pamiętnikach, 
wydanych po angielsku. 

A przecież przed propozycją spó­
łek mieszanych Stalin odnosił się do 
mnie bardzo życzliwie. Gdy po ustą­
pieniu Andrzeja Witosa towarzysze 
z PPR-u wnioskowali, abym objął 
także resort Rolnictwa i Reform 
Rolnych, a ja przyjąć go nie chcia­
łem, Stalin zrobił mi uwagę: "Z wa­
szym nazwiskiem powinna być zwią­
zana reforma rolna w Polsce". Z po­
wodu tej uwagi resort przyjąłem. 
Gdy powstał RJN, na bankiecie ku 
jego cżci, na którym byli już ofic­
jalnie ambasadorowie, Harriman i 
Kierr, Stalin w przemawieniu poli­
tyczny~ mówił o dwóch obozach 
polskich: antysowieckim lodyńskim 
i przyjaznym "obozie Osóbki-Mo­
rawskiego". Dopiero moja odmowa 
na propozycję spółek mieszanych 
spowodowała zmianę stosunku Sta-

lina do mnie. Mówiło się juz wtedy, 
że będzie zmiana premiera, a funk­
cję tę obejmIe marszałek Rola-Ży­
mierski. Że do tego nie doszło, zaw­
dZięCzaĆ należy rosnącej sile PPS-u 
i jej zaufania w narodzie; wraz z 
nią rósł też autorytet p.r;zewodnic:lą­
cego CKW. 

Bardzo wymowna była opima po­
litycznej prawicy polskiej, którą 
powtórzył mi przed wyborami wice­
premier Eugeniusz Kwiatkowski.)'e­
wie n prawicowy polityk powiedział: 
"PPR- nie jest dla nas groina, ona 
nie ma szans na głębokie zapuszcze­
nie korzeni w polskiej glebie. Groź­
na jest PPS i jej charyzm;rlyczny 
przywódca, który zdobywa opinię 
publiczną dla swego reżimu". To 
również nie podobało się zapev,me 
Stalinowi, który planował już zmia­
ny drogi do socjalizmu i nie życzył 
sobie wuostu siły PPS-\] oraz dOr 
ŚWiadczył mojej .,nie~yspozycyjno­
ści" wobec jego woli. 

Gdy rax informowałem Stalina, 
jakie mamy sukcesy w dziedzinie 
wiąza.nia młodZieży ! naszym n:ą­
demo odpowiedział krótko i węzłowa­
to: "Sojedinit'. sojedinit .... A gdy u~ 
bolewałem nad tym, że ludowcy wy­
suwają takich słabych "przyw6rl­
c6w", jak Janusz S., on oświadczył: 
"Po co wam lepszy?" Pewnego razu 

dziwił się, że martwimy się losem 
naszych wrogów, Akowców, kiedy 
ich pragnęliśmy wydobyć ze Związ­
ku Radzieckiego. Sądzę, że już wte­
dy przemyśliwał o monopartii, o 
zjednoczenilJ młodzieży na wzór 
ZSRR, o kołchozach 

Na ostatnim posiedzeniu KRN-u 
(we wrześniu 1946) nie było już tra­
dycyjnego expose premiera, gdyż 
prezydent Bierut ce\owo nie za­
mieścił go w porządku dziennym, co 
wywołało . niezadowolenie posłów. 
PPR upatrzyła sobie na nowy etat 
premiera w osobie Józefa Cyrankie­
wicza, choć był on z k,lei dopiero 
piątym kandydatem PPS-u (Osóbka­
-Morawski, Szwo.lbe, Lange, Koło­
dziejski, Cyrankiewicz). 

Do wyborów rządziły w Polsce 
dwie partie: PPS i PPR; od wybo­
rów do czasu powołania Kominfor­
mu - już tylko PPR i uległe jej 
woli inne "partie", a od tego czasu 
decydująco na rządy krajów demo­
kracji ludowej wpływał sam Stalin. 
Po wyborach, w połowie 1947 r., 
SkoIlczyła się polska droga do socja­
lizmu, która dawała nam poważne 
osiągnięcia: panowaliśmy nad in­
flacją, rozwijaliśmy przemysł -i rol­
nictwo, odbudowywali Wybrzeże, 

Warszawę i inne zniszczone miasta 
oraz przyczółki; rozwijała się spół­
dzielczość, szkolnictwo wyższe i in­
stytucje kulturalne. Przeprowadziliś­
my pacyfikację w kraju, ogłosili 
dwie amnestie, dwie udane pożyczki 
narodowe, wykonali z nadwyżką 
pierwszy plan 3-letni. Zdobyliśmy 
dobre granice, dla Polski, 

Dopiero później, w atmosfe­
rze zaostrzonego kursu i terroru. 
zniszczenia autentycznych związ­
ków zawodowych, spółdzielczości, sa­
morządu, wprowadzenia prawie 
przymus()wej kolektywizacji i tak 
zw ... walki z kułakami", zniszczenia 
rzemiosła i drobnego przemysłu, roz­
poczęły się nasze niepowodzenia i 
klęski. Przed planem Marschalla 
polskie życie publiczne odbudowy'" 
wało się szybciej niż we Francji, 
Włoszech, Niemczech. 

Polski dylemat to odwieczny prob­
lem rosyjski Istniał on w okresie 
margrabiego Wielkopolskiego, nie 
przestał żyć w okresie drugiej nie­
podległości, ani w okresie_ II wojny 

Naród nasz, który ukochał nade 
wszystko wol:VJŚć i ńiezalee-ność, mo­
że być tylkO prawdZIWym sojuszni­
kiem jako naród w pełni suweren­
ny. 

Jaka jest dNga wyjścJa z kryzy­
su politycznego i gospodarczego? Jak 
zachować przyjaźń polsko -radziecką 
i demokrację wewnętrzną zarazem, 
bez której n ie będz!e ona poparta 
przez naród rozmiłowany w wolno­
ści? Jak rozwiIląć gospodarkę socja­
li tyczną i uzyskać poparcie klasy 
robotniczej, od ktorej zależy wydaj­
ność pracy i wzrost dochod1l naro­
dowego? 

Jak podnieść upadłe rolnictwo 
przez samorząd wiejSki, związek in­
dywidualnych rolników i środki pro­
dukcji dostarcz;me w$i, a w zamian 
za to uzyskać płody rolne dla wyży­
wienia narodu? Żeby planowana re­
forma mogła się udać, istnieje potx;ze­
ba i kon.eczność jawnej gospodarki 
bilansow ej. Nie wystarrzy raport o 
stanie gospodarki p lil~t\Va . Trzeba tę 
gospodarkę zbilansować, ująć w ści­
słe cyfry i analizy: prowadzić bilans 
ciągły, który nam w~każe dyspro­
porcje, .braki gospodarc-ze, skieruje 
zainteresowanie \li' lti~runkll uzdro-

wienia i stworzenia właściwej poli­
tyki gospoda rcze j. 

Mieliśmy dotychczas cztery etapy 
w rozwoju kraju: jeden trzyletni, 
udany - na pols,kiej drodze do soc­
jalizmu - i trzy zakończone kata­
strofami na drodze do nas nie przy­
stosowanej: Jeśli ma nastąpić praw­
dziwa ODNOWA, to należy wrócit 
na p0I:ską drogę do socjalizmu, ina­
czeJ mepewne będą losy naszej Oj­
czyzny. 

Musimy obustrozmie Polska l 
ZSRR - wykazać dobrą wolę dla 
osiągnięcia wzajemnej przyjaźni. 
My musimy przodować w dążeniu 
do polsko-radzieckiej przyjaźni. Je­
steśmy dzielnym, ale średniej wiel­
kości narodem, i w żadnym razie 
nie jest dla nas korzystne dążenie 
do kfmfrontacji. Powinniśmy pamię­
tać także i o 600 ty·-.ącach ŻOł­
nierzy Armii Radzieckiej, którzy 
padali na polSkiej ''temi w walce o 
nasze wyzwolenie, i w ciszy czcić 
pamięć tych wspóln~'('h nam gro­
bów. 

i okupacji, 's także trwa i dzisiaj. 
Nasza racja ątanu związana jest z 
przyjaźnią polsko-radziecką, m.in. 
ze względu na bezpieczeństwo na­
szych zachodnich granic. Nasza go- ' 
spodarka więcej pasuje do .rynku 
wschodnieg{) niż zachodniego. 

Jak wielkim problemem 
przyjaźń polsko-radziecka, tak 
kiej potrzehnje ona ofiary. 

jest 
wiel-
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» .. Solidarność" jest główną gwa­
rancją ~rocesu odnowy. Nie ma in­
nej siły społecznej w Polsce, która 
by ją mogła zastąpić w tym dziele. 
Krocząc po drodze odnowy musimy 
być zdeterminowani i gotowi do po­
noszenia ofiar. Albo "Solidarność" 

przekształci swoje otoczenie społecz­
ne, albo też dotychczasowy system 
narzu<:i jej swoje normy i cele, spa­
raliżuje na ze wysiłki i w końcu nas 
pochłonie, przekreślając nadzieję na 
odrodzenie ... "« Przytoczone liłowa 

pochodzą z niedawno opublikowa­
nych tez programowych "Solidar­
ności". 

Niektórzy poczuli się ura:i:eni po­
wy"Ższymi stwierdzeniami. . Zapyty­
wano "głóv.--na gwarancja... nie ma 
innej siły"? Doświadczenia ostatnich 
dziesięcioleci udowodniły nam, iż 

mimo powtarzających się aktów od­
nowy w partii, brakuje instytucji 
zabezpieczającej przed cyklicznymi 
wypaczeniami. Pierwszy raz w na­
szej powojenne j historii instytucje 
te mamy w pos taci NSZZ. Teraz zaś 
trzeba uczynić wszystko, aby "Soli­
darność" jak najlepiej spełniła ~wą 

· d ziejową rolę. Wybory do władz na 
I kadencję mają pomóc w doborze 
właŚCiwych ludzi. Od nich będą za­
leżały losy Związku i kraju. 

Warto więc przed wyłonieniem no­
wych władz dokonać małej retro­
spekcji w działalności tymczasowych 
władz w naszym Oddziale Podsta­
wą pracy związkowej są oczywiście 
komisje zakładowe, ale funkcja ko­
ordynacyjna spadła na Tymczasowy 
Komitet Założycielski, z którego wy­
łoniono prezydium. Podobne komi­
tety powstały w Zambrowie i Gra­
jewie, później zaś w Koln ie i Wyso­
kiem Mazowieckiem 

Obecnie w całym kraju prowa­
dzonym w , .Solidarności " wybor om 
na walne zebrania delegatów do re­
gionów i oddziałów towarzyszą oce­
ny dotychczasowej działalności . O­
cen celujących niewiele. Za to n ie 
brakuje niezadowolonych z działa­
nia tymczasowych władz, zwłaszcza 

wśród "tawodowych kontestatorów; 
ludzi urodzonych tylko do krytyko­
wania, unikających brania na siebie 
jakiejkolwiek odpowiedz ialności, nie 
oglądających się wstecz i w bok, 
wytyczających ty1ko nowe zadania i 
cele. OczywiŚCie innym. Poniewai 
ocena własnego podwórka, bierze się 
najczęściej z pol'ównań podwórka 
sąsiada, toteż wielu bywając tu l 
tam mówi: zobaczcie jak działają w 
Białymstoku, nawet biuletyn swój 
wydają w kolorze, w Os trołęce w 
sklepach dużo więcej niż u nas i ko­
lejki krótsze; w adańslcu wolność 
jak w Szwecji, w Bielsku władzom 

przykładnie złojono skórę. A co u 
nas? Drudzy pOWiadają, że w Lom­
ty wciąż korzystamy z tego co zro­
bili inni. A zatem czy rzeczywiście 
taka porównawcza krytyka jest za­
sadna? 

Biorąc pod uwagę chOĆby naj­
większe, jak ocenia wielu działaczy 
"Solidarności", nasze osiągnięcie: u­
zyskanie na potrzeby służby zdrowia 
nowo wznoszonych na cele KW bu­
dynków, zdaniem wielu jest bard Ziej 
zasługą strajkujących - w imię po­
dobnych spraw -'- załóg z innych 
miast Polski i taktyki tutejszych 
władz partyjnych niźli sukcesem 
,.solidarności". Rzeczywiście, czas 
działał na rzecz pomyślnego załat­
wienia tego postulatu. Jeszcze parę 
miesięcy temu tu i ówdzie można 
było uslyszeć ostre sprzeciwy nie­
ktÓrych działaczy partyjnych. PÓŹ­
niej, w miarę coraz bardziej po­
wszechnej praktyki przekazywania 
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podobnych budynków na cele spo­
łeczne i zbliżania -się wyborów do 
lokalnych władz partyjnych, liczba 
"gorących zwolenników" oddania 
i w Łomży tych budynk6w służbie 
zdrowia gwałtownie zaczęła wzras­
tać. I w końcu poszlo bezboleśnie. 
"Gładkie" przekazanie stało się na­
s'zą pośr.ednią zasługą, bo pozwoliliś­
my działać sprzyjającemu czasowi, 
zmiękczającemu co niektórych nie­
ustępliwych. Dlatego nie tę spra­
wę zaliczyłbym do najważniejszych 
OSiągnięć w dotychczasowej działal­
ności na1łZych władz związkowych, 
choć pochłonęła ona mnóstwo cza­
su wielu z nich. Niech wsporrmę tyl­
ko o Stanisławie Tyszce z Rejonu E­
nergetycznego i pielęgniarce Teresie 
Steckiewicz. I w końcu ich zaanga­
żowanie walnie przyczyni się, że za 
kilka lat ~dzjemy, być może, leczyć 
się w konfortowych warunkach 
oby tylko dopisali lekarze i sprzęt 
medycZtny. 

Na czoło wysunąłbym natomiast 
sprawy organizacyjne. One absorbo. 
wały najbardzie j; były najtrudniej­
s·ze. Trzeba wszak paml~tać, że na 
naszym terenie nie mamy żadnych 
przykładów organizowania się tak 
potężnego r uchu społeczno-zawodo­

wego. I co gorsze nie mamy robot­
niczych tradycji. Już sąsiedni Zam­
brów mając tradycje w przemyśle 
lekkim był w znacznie lepszej sy­
tuacji. U nas uie było nilkomu zna­
ne żadne nazwisko rodzinnego dzia­
łacza, nie było ani Gwoździka, ani 
Bałuki ani Wałęsy. Pojawili się jed­
nak w każdym zakładzie ci plerwsj 
~bunbowa,ni i spośród nich, w dość 

przypadkowy sposób, wyło~iono tym­
czasowe władze, na barkach których 
s tanęło dźwiganie wszystkich orga­
n i za cy jil'l y ch sp raw: zakładanie orga­
nizacji związkowych w innych za­
kladach, integrac ja międzyzakłado­

wa, taranie o siedzibę dla "Solidar­
ności", uruchomienie własnej poli­
grafii , kolportaż prasy, interwencje, 
wybory, organizowanie akcji straj­
kowych, kontalkt z "Mazowszem", 
organizowanie obchodów 1 .i 3 maja, 
kontakty z mleJscowymi władzami 
itd. Wszystko spoczywało na bar­
kach paru osób, mających na głowie 
pracę zawodową i rodzinę Wciąż 

powtarzały się nazwiska : Baranow­
ski, Steckiewicz, Tomaszewski, Kier­
sz tan , Sienkiewicz, Seskiewicz, MI­
lews>ka, Kurelski, Chojnowski. PÓŹ­
niej doszło pa rę innych osób. Ale da­
lej trudno było znaleźć kogoś do po­
mocy. Choć wszyscy powtarzali; że 

chętnych jes t wielu. Mijał entuzjazm 
pierwszych dni. A ci, których wy­
brano na założycielskim zebraniu 
TKZ musieli po~ostać i wszystko ja­
koś ciągnąć. Prezydium TKZ mógł­
by ktoś zarzucić, że nie potrafiło ono 
wciągnąć do współpracy innych. To 
prawda, ale za tó płacili sami człon­
kowie prezydium, przeciążają{; się 

zadaniami ponad własne siły. Zwła­
szcza, że wi~kszość z nich nieco póź­
niej została wybrana na przewodni­
czących komisji we własnych %akła­
dach. Osoby, które po pewnym cz~ 
sie dokoptowały do prezydium (Lan­
gowski, Szram, Cmielewski) wnio­
sły ożywienie. Paru pomagało nie 
~dąc członkami prezydium - zwła­

szcza w poligrafii (Rogowski, Tysz­
ko, Rutkowski, Swieżewska). 

Nie sprzyjała też świadomości tym­
czasowości władz i przekonanie, że 
w pamięci u ludzi poiZOstanie raczej 
to co było złe , ni ż dobre. Trudno od­
mówić takiemu przekonaniu racji. 
Uciążliwym dla wielu stało się na­
sze sejmikowanie na cotygodnio-

, wych posiedzeniach TKZ-u. Demo­
kracja okazała się czymś równie 
wspaniałym jak i uCiążliWY,m. Wie-

logodzinne dyskusje przed podjE:Ciem 
każdej decyzji m~gły nie jednego z 
ob.serwator6w wyprowadzić z rów­
nowagi, zniechęciĆ do pracy. O czym 

. to oni tyle mówią (?) - te spraw,' 
są takie proste. Tak, tylko że każdy 
ma własne proste rozwiązanIe, kat­
dego jest inne i trzeba Ulaleźć wspól­
ne zdanie. WspóLny sukces stało 'się, 

że o sprawac.h wawych przesądzała 
wię!tŚzośĆ. Zalować nalety tylko, ~ 
na tę społeczną wokandę nie trafia­
ło wiele bardzo ważnych s.praw. 
Praktycznie rounyły się w powietrzu 
zagadnienia praworządności w na­
szym województwie, go~arki tyw­
nościowej, organizacja handlu. apo. 
nenci powiedzą, że to nie rola związ­

ków zawodowych. Ale zapytajmy 
kto ma to zrobić skoro naszym wła­
dzom to jakoś nie wychodzi, a przez 
to cierpIą ludzie pracy. Pośliznęliśmy 
się też na integracji wewnątrzwoje­
wód-zkiej, nie najlepiej zorganizowa­
ny był koLportaż prasy t utrzymy­
wa·nie kontaktu !: załogami. 

W pewnym momencie chyba 
wszystkim zaczęło mocno dokuczać 
unęczenie spowodowane Ciągłymi 
napięciami. Cały kraj , co jakiś czas, 
elektryzowały wiadomości napływa­
jące to z Warszawy (NaroŻiniak), to 
z Łodzi (studenci i sprawa "Solidar­
ności" w szpitalu MSW), to z Byd­
goszczy i ostatnio z Otwocka. Wów­
czas ożywało prezydium, do pomocy 
Ztgłaszali się nowi ludzie, wtedy naj­
bardziej czuło się ducha solidarnoś­
ci. To krzepiło. 

Za sUlkces niektórzy zwykli wy­
mieniać nasze dobre stosunki z wła­
dzami. Na ten temat mam odmien­
ne zdanie. Te tzw. "dobre" stosunki 
raczej przeszkadzały w rozwiązaniu 
ważnych spraw niż pomagały. Przed­
miotem rozrrn6w z władzami nie by­
ły w zasadzie nigdy problemy naj­
ważniejsze (poza służbą zdrpwia). 
Dobre stosunki pomogły nam tylko 
w uzyskaniU niezłego lokalu, kilku 
sfatygowanych krzeseł i biure~, mo­
że pozwoliły uniknąć z jednego mor­
dobi'Cia. Gdzie indziej to się działa­
czom "Solidarności" przytrafiało 

Nie ~hcę przez to powiedzieć, że 
opowiadam się za popsuciem tych 
stosunków. Ale dopóki wiele waż. 
kich problemów władze nie załat­
wJą, dopóty musimy być wstrze­
mięźliwi w tym "kochajmy się". Nie 
gdzie tndziej jak u nas bez zgrzytów 
obraca się karuzela stanowisk. A 
znane % apodyktyzmu f nadużywa­
nia swych g·tanowisk osoby cieszą się 
u władz administracyjnych i partyj­
nych uznaniem. Co najwyżej częściej 
bywają na lekarskich zwolnieniach, 
izykując się do ciepłych rent. Ktoj 

•• 
mi zarzuci brak konkretów .. Pro!)z:: 
bardzo, wystarczy wejść na pierwsze 
lepsze robotnicze zebranie a uszy 
~uchną od przykład6w. A my tu 
uprawiamy ,,love 'story" po łomżyń_ 
sku. Powiada się, że niebawem bę­
dziemy w naszej Rzeczypospolitej 
Łomżyńskiej udzielać azylu dla tYch 
co podpadli w innych regionach Pol­
ski i nIe zdążyli wyjechać na pla­
cówkę - tam coraz ciaŚniej. Cie­
kawe, że o potrzebie przykładnych 
stosunków z władzami zazwyczaj 
mówili niektórzy nasi doradcy, nie 
zaś sami robotniq. 

Ich rola była i jest niemała. Np. dr 
Halina Seskiewicz, która od samego 
początku nIe szczędziła czasu M 

sprawy związkowe, była i jest osobą 
cieszącą się dużym u~naniem wśród 

robotniczych !ał6g. Później dołączy­
ło z własnej inicjatywy jeszcze paru 
łomżyńskich prawników, służąc swą 
fachową wiedzą, zwłaszcza w spra­
wach konfliktowych, pracownikom 
zrzeszonym w .. Solidarności". Zda­
nie niektórych z: nich odgrywało co­
raz większą rolę. Bywało, że wręcz 

decydującą. Arbitralne postawy jed­
nak nie pr.zypadły do gustu wIelu 
działaczom kOmisji zakładowych. 

Lomża i w tym przypadku nie była 
odosobniona. Niemal w całej Polsce 
za robotników zaczynali decydować 
doradcy. Powodem stało się zapew­
ne wchodzeniem naszego Związku w 
coraz bardziej złożoną problematykę 
życia społeczno-zawodowego, gdzie 
fachowa pomoc okazywała się czymś 
niezbędnym. Szybko też oni zaczęli 

wodzić prym w w ielu MKZ-tach. Ro­
botnicy wkrótce pojęli, że nie tędy 

droga. I tuż po zawarciu porozumie­
nia warszawskiego, w którego wy­
pracowaniu decydującą rolę odegra­
li, nie konsultujący się w zasadzie z 
nikim, doradcy, położono temu' kres. 

Obecnie nadchodzi czas wyborów 
i przy tej okazji uporządkowanie 

zaniedbanych spraw. Najważniejsze, 
aby do nowych władz weszli ludzie 
najlepsi, potrafiący podjąć i sku-

. tecznie bronić interesów ludzi pra­
cy. Wybranie nowych władz nie bę~ 

dzie łatwe. Ludzie nadal nie znają 

się najlepiej. A ci, co zdążyli się 

poznać - ustąpią innym. Nie unik­
nie się siłą rzeczy podczas wyborów 
przypadkowości. I tym obecna sy­
tuacja przy·pomina czas zebrań za­
łożyC'ielskich. Może wraz z tym po­
wróci romantyzm tamtych dni? 

LECH GIZELBACH 
członek prezydium TKZ 

NSZZ "Solidarność" 
Oddział w Łomży 

JESZCZE DO 13 czerwca br. PRZYJM-UJEMY PRZEDPtATY 

na następujqce towary: 

~ telewizory kolorowe 
" .radioodbiorniki "Radmor" 
~ .zestawy radio-magnetofonowe mk-2500 

O ~stawy radio-magnetofonowe .. Marta" 
~ automaty pralnicze 

.głowice "Łucznik" 
Jcomplety kombinowane .. Akwilon" 
<> segmenty mieszkaniowe .. Akwilon" 

Z A P R A S Z A M Y DO SWOICH 
PLACóWEK HANDLOWYCH 
na terenie miast: 

GRAJEWO, ZAMBROW, WYSOKIE MAZOWIECKIE, tOMZA. 

k 1786-1 
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CZWARTEK 28 MAJA 1981 R. 

PROGRAM I 

6,00. TTR, RTSS - fizyka. sem II; 
6.30 - chemia, sem II 
8.10. Przysposobienie obronne. kl. 

VIII, l Ilc, 
9.00, Praca - technika, kl. 11 . 
11.00 Język polski, ki. VII-VII1 
12.50 Język polski. kl. I-lU Uc. 
13.30. TTR. RTSS - fizyka. sem. IV; 
14.00 - uprawa roślin. sem. IV. 
14.30. Telewizja w sprawie mil1ardów. 
15.30 "Decyzje piętnastolatków". 
16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. Obiektyw - Katowice. 
16.30. Czwartelt TDC, m.in. ..Był sobie 

człowiek" . 
17.30. Informator turystyczny. 
17.45. "Osadnictwo wojskowe". 
18.15. Telewizja Młodych. 
18.50. Dobranoc 
19.00. Sonda - .. Gra w kulki". 
19.30. D ziennik Telewizyjny . 
20.15. .,Spadkobiercy pani Burke" (l) 

_ .• Wypadek czy morderstwo" (prod. 
Irlandzkiej). 

21.15. Pegaz. 
22.05. Program publicystyczny. 
22.35. Dziennik Telewizyjny. 
22.50. Telewizja w sprawie miliardów. 

PROGRAM n 

JO .OO. Sonda. 
10.25. rnformator turystyczny. 
10.40 "Bieriozka" . 
16.30. Język rosyjski (9). 
17.00. Język francuski (9) . 
17.30. Jezyk angielski dla zaawanso-

wanych (9). 
18.00 P rogram morski. 
18 .30 "Człowiek I śródowlsko". 
19.30 D71ennlk TeleWizyjny. 
20.00. NURT - język polSki. 
t .30. NURT - praca - technika. 
~1.(lO NUR'f - ped:tgogika 
21 .30 24 Godziny 
Z1.40 ,Bieriozka" 
:12.20 .. Be2 recept" - rozmowy o 

Nychowaniu 

PIĄTł:K 

PROGRAM 

Z9 MAJA 1981 R. 

6.00 TRR. RTSS - fizyka, sem. IV: 
6.30 - uprawa roślln , sem. IV . 

8.JO Geografia, kI. VII. 
9.00. Geografia. k1. V. 
9.55 Ceografia. kI. VI. 
11 00. "Nad morzem", kI. I-II. 
13 .30. TTR, RTSS - matematyka, sem. 

n : 14.00 - mechanizacja rolnictwa. sem. 
n 

14 .30 RedakCja Szkolna zapowiada. 
lS.:nr. NURT - .• porozmawiajmy z mi-

n!~tr~':l1 " 
16 .00 Dziennik Telewizyjny. 
16.15 Obiektyw - KrakÓw. 
16 .30 .. Kółko graniaste": 
1700 Magazyn motoryzacyjny. 
17 .20. "Arsene Lupio" - .. Tajemnica 

rodu Gesures" . 
18 .-\5 .. Swiadkowle" 
18.55 .,Lekarz radzi" - gru~Uc • . 
18.50 Dohranoc. 
19.00. Monitor Rzadowy. 
19 30. n 7iennik Telewizyjny 
2000 R"lnicze rozmowy. 
2025 . "'ilmoteka Arcydzieł: .. Antonio 

dal': Mortes" - dramat społeczny pro­
d'~I,(' ' i br f\zylijskiej w reż. Glaubera 
Uochy 

22.10. "Listy a gospodarce", 
22.55 Dziennik Telewizyjny . 

PROGRAM n 
10.00. Magazyn motoryzacyjny. 
:;; .;;;; .. Gwiazdozbiór" - Jane Fonda. 
10 .20 ... Uśmiech spod parasola". 
16.30 Język rosyjski (10) . 
17.00. Jc::zyk francuski (lO). 
17.30. Język angielski dla zaawanso­

wanych (9) . 
18.00. Kino TDC: "Skąd my to zna-

my" i "Historia kalendarza". 
18.'30. Poradnia "Zaufanie". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00 ,Usmiech spod parasola". 
20.30 ... Harfa i flet w duecie". 
20.55 24 Godziny, 
21.05 .,Sylwetki pisarzy" Halina 

Auderska . 
22.05. Teatr Wspomnień (1970) - Marla 

Kuocewiczowa: "Cudzoziemka" w ret. 
Jana Kulczyńskiego 

SOBOTA 

PROGRAM 

SP MAJ A 1981 It. 

6.00. TTR. RTSS - matematyka, Ilem. 
II; 6.30 - mechanizacja rolnictwa, sem. 
II ; 7.00 - hodowla zwierząt, sem. IV; 
7.30 - mechanizacja rolnictwa, sem. IV. 

16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. Obiektyw - Warszawa. 
16 .30. "Orbita" - Telewizja Mlody~h 

Kosmonautów 
17.30. Radar - magazyn wojskOWY· 
17 .45. " Gwiazdozbiór" - Jane Fonda. 
18.30 Rumunia ,81. 
18.50. "Przygody Bolka I Lolka". 
19.00. Tęlewizja Młodych. 
19.30 Dziennik Telewizyjny . 
20.00. "Punkt widzenia". (5). 
21.05. Blisko l Daleko - program re­

porterów. 
21.35. "Bratysławska Lira 81" - kon­

cert galowy. 
23.35. Studio festlwall krakowskich. 

PROGRAM n 

15.30. "Militarla. obronność, nowoczes-
nof;ć" . 

16.00. Popołudnie przygody l , podró:!:y. 
17.30. Studio 2. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
'AO.OO. Studio 2. 

lIJIEDZIELA 

PROGRAM! 

31 MAJA 1981 R. 

6.20. TTR RTSS - hodowla zwierzqt, 
sem .IV; 6.50 - mechanizacja rolnictwa. 
~e'l" lV ' '7..20 - .. Wiedza naszq szansa" 

3.06.1981 

7.40 Nowoczesnośl' w domu l zagro­
dzie . 

8.10 Emerytury dla rolników 
8.20 "Od słowa do działania" pro-

gram Redakcji Rolnej. 
8.35 .. TelewlZjada". 
9.00 Teleranek, m.in "DaktarU". 
10,30 Antena. 
11.00 . .. Wielkie miasta świata" - San 

Francisco. 
. 12.00. Dziennik Telewizyjny. 

12.40. "Co mamy z konia?" - program 
Redakcji Rolnej. 

13.10. ..Sarmatyzm" - program his-
toryczny. 

13.40 Dla dzieci : .. Kameleon" . 
14.10. Telewizyjny Koncert :tyczeń. 
15.10 •. Monitor Sejmowy. 
15.40. "W świecie dziklch zwierząt". 
16.05. Studio sport. 
16.55. "Jak rodzą mę:!:czy~ni" - eze­

chosłowacki film obyczajowy. 
18.20 "Piosenki z TrÓjki". 
19.00. Wieczorynka - "Kto mądrzej-

szy" .. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. ..BuddenbrookoWie" (6) . 
21.00. XVIII StudenCki Festiwal Pio­

senki - koncert laureatów. 
21.55. Sportowa Niedziela. 
22.25. "Pamiętnik zza kulis sceny" 

Ryszarda Hanin. 
23.15. Studio festiwali krakowskich. 

PROGRAM II 

8.10 ... Krótkofalowcy" - program woj-
skowy. 

8.40. "Punkt widzenia" (5). 
9.40. Przeboje tygOdnia. 
10.30. Teatr Telewizji - Michał Buł-

hakow: • .M6Uer czyli zmowa świętosz­
ków". 

12.30. TYLKO W NIEDZIELĘ na Zam­
ku Książąt PomorskiCh w Szczecinie, 

12.40. Spór o zamek. 
13.10. Ogólnopolska giełda bibliof1l6w 

(cz. I). 
13.25. Dla dzieci: "Przygoda z PUfem". 
14.05 Corso kwiatowe. 
14.25. Regaty o Puchar TVN (cz. I). 
14.30. Ostar 80. 
14.45. ..Sejm czwartego wymiaru, czyli 

od magii do psychotroniki". 
15.10. Regaty o Puchar TVN (eL II). 
15.15. ..Fama" na zamku. 
15.45 Finał Regat o Puchar TVN. 
15.55. Jazz w zamku. 
16.10. Forum Szczecina. 
16.40. Jan Kochanowski : "Odprawa pos-

łów greckich" . 
17.15. " Dziwny c.udzoziemiec" - re-

porta:!: filmowy. 
17.35. Giełda bibliofilów (II). 
17.50. Wiersz dla Ciebie. 
18.00. "Stereo I w kolorze". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Wiersz dla Ciebie. 
20.05. .,Carmen" spektakl baleto-

wy. 
20.40. Klejnoty ksląZąt pomorskich. 
20.55. Bal zamkowy. 
21.15. Wiersz dia Ciebie. 
21.20. Filmy Kazimierza Kutza: "LU 

dzie z pociągu". 
-

pONmDZIALEK 

PROGRAM I 

1 CZERWCA 1981 R . 

·13.00. TTR RTSS - język polski, sem 
II; 14.00 - matematyka. sem. II. 

15.30 NURT - psychologia. 
16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. Obiektyw - Łód~. 

16.30 "Michałki" . 

17.30 .. ,Czterej pancerni i pies" (19) -
.. Tiergarten". 

18.30. Wi-ersze dla dziecI. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
ZO.OO. Rolnicze rozmowy. 
20.10. Teatr Telewizji Caldero n 

k de la Barca: .. Księ:!:nlczka lla opa 
wywrócona" w reż. Zbigniewa Bogdań 
lIkiego 

21.50. Program publicystyczny 
22.20. Rozmowy literackle. 
22,40. Dziennik Telewizyjny. 

-

22.55. Studio festiwali krakowskIc h 

PROGRAM II 

16.25. Język rosyjski (11). 

16.55. Język francuskl (11). 
17.25. Język angielski dla uawans 0-

wanych (10). 
18.00. Dzień Tunezyjsld w Telewiz jl 

POlskiej. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Dzień Tunezyjski w Telewiz jl 

Polskie l 

WTOREK 

PROGRAM l 

, CZERWCA 1981 R. 

6.00. TTR. RTSS - język polski, se 
II; 6.30 - matematyka, sem II 

m. 

II. 11.00. Wychowanie plastyczne, kl. I 
12.50. "Rodzina współczesna", kl. 1-U 

lic. 
13.30. TTR. RTSS - matematyka, se m. 

IV; 14.00 - mechanizacja rolnictw a. 
sem. IV. 

14,30. Telewizja w sprawie mUiard6 
15.30. Telewizyjny Klub Seniora. 
16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. Obiektyw - Poznań. 

w. 

16.30. "Dzień dobry w kręgu rOdziny " 
16.55. Film animowany . 
1'1.20. Polska Kronika Filmow~. 
17.30. Interstudio. 
18.00 Telewizja Młodych. 
18.50. Dobranoc. 

20.15 .. Mam 20 lat" - radzieck.! film 
obyczajowy w re:!:. Marlena Chucljewa. 

23.05. Dziennik Telewizyjny. . 
23.20 Studio festiwali krakowskIch . 
23.35' Telewizja w sprawie miliardów 

PROGRAM 11 

10.00. "Antyczny świat profesora Kraw­
czuka" . 

.10.30. FUrr.y dokumentalne: ,l,Ojcowie 
miasta" i "Zmienna ogniskowa . 

16.30. Język rosyjski (12). 
17.00. Język francuski (12). 
17.30. Język angieiski .dla zaawanso­

wanych (10) 
18.00. Kino Telewizji Najmłodszych . . 
18.30. W pracowni Stefana Gierowskie­

go. 
19.30 Dziennik Telewizyjny 
20.00. Antyczny świat profesora Kraw-

czuka - Rzymianie nad Eufratem" . 
20.30. WtC:i-ek Melomana wieczór 

brahmsowski. 
21.30. 24 Godziny. 
21.40. Wieczór Filmowy. m.in. filmy 

Danuty Halladin 

SRODA 

PROGRAM 

3 CZERWCA 1981 R. 

8.00 l'TR. RTS$ matematyka, sem. 
IV; 6.30 - mechanizacja rolnictwa, sem. 
IV; 13.30 - chemia. sem II; 14.00 -
biologia. sem. 11. 

, 

.. 
-

Łomza, kino "Pażdzierruk"; 28 V -
Kto przyChodzi przed północą", prod. 

st 
CSRS (Od lat 15); 29-31 V - "Stara 

rzelba", prod. franc. (od lat 18); 1-3 
- "Nowy". prod. pol. (od lat 15). VI 

Ciechanowlec, kino "Meteor": 211-29 
V - "Con Amore", prod. pol. (od lat 

); 30-31 V - "Przygoda arabska". 
od. ang. (bez ograniczeń); 2-3 VI -

Obcy - 8 pasażer .. Nostromo«", prod. 
ng. (od lat 15). -

12 
pr 

" 
Ił 

" P 

GraJe"'~ kino "Relax": 28-31 
Ojciec :swięty Jan Paweł II", 
ol. (bez ograniczeń); 1-4 VI 
a", prod. USA (od lat 15). 

v -
prod. 
.. Ko-

m 

Jedwabne, lńno .,Oaza": 28 V - "Pro­
s poszlakOWY. prod. jap. (od llh 18); ce 

3 
fr 
0--31 V - "Smierć z komputera", prod. 
anc. (od lat 15); 3-4 VI - "Glina czy 
jdak". prod franc. (od lat 15). la 

SiZl4fll9'!i Aj o 

• 

Wojew6dzkl Dom Kultury w Łomży: 

" 
Umiem :!:yć" - program estradOWy, 
1 V, godz 14.00. 16.00, 18.00 1 20.00; 
Niespodzianek wiele z Pankracym na 
zele" - minicyrk dla dzieci, 1-2 VI, 
odz. 15.00. 16.45 i 18.20 (bilety do na­
ycia w DZiale Imprez WDK, III pię­
rOli festiwal piosenki dziecięcej - eh­

3 

" c 
g 
b 
t 
mlnacje WOjewÓdZkie. l VI, godz. 11.00; 
w Galerii Plastyki Nieprofesjonalnej 
hol WDK) - wystawa malarstwa Czes-( 

ś 
l 

1 

Muzeum Okręgowe w Lomży. ul. Krzy­
we Koło 1. czynne codziennie (z wyjąt­
kiem poniedziałków. wtorków l dni po­
wiątecznych); w środy i piątki W godz. 
0.00-18.00, w czwartki I soboty w godz. 

10.00-16.00, w niedziele w godz. 11.00-
7.00. Wystawy: .. Nabytki Muzeum w la­

lach 1975-1980" - wystawa najcIekaw­
szych eksponatów z ró:!:nych dziedzin 
kultury; .. Bursztyn z dorzecza Narwi 
środkowej" --wystawa ze zbIorów włas­
nych. prezentująca wydobywanie. obrób­
kę oraz wyroby z bursztynu. 

14.30 Telewizjó w sprawie miliardów. 
15.30. NURT - Język polski 
16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15 Obiektyw - Szczecin. 
16.30. "Michałki". 
17.10. Magazyn targowy. 
17.30. Studio Sport. 
18.20 Klub Dobrej Ksią~kl. 
18.50. Dobranoc Cabera 19.00. "Wyspy Hiszp.ani!" 
19.30 D zienn iy. TeleWIzyjny . 
20.00. Program puhlicystyc7ny .. 
20.30. "Kiedy nic nam nie 1!ostanle 

_ śpiewa Dorota pomykała. 
21.10. Teatr Tetewh<ji -, .Józef 

mierek ' .,Superata" w rez Jana 
chulskiego 

KuŚ­
Ma· 

22 .00 . Horyzont . 
22 .30. Dziennik TeleWIzyjny. , . 
22.45 Stud;o festiwali kra,t.owskiCh 
23.00 Telewizja w sprawie mJ1lardów 

PROGRAM II 

10.00. Swiat na małym ekranIe 
11.30. Horyzont. 
16.30. Jęzvk rosyjski (13) . 
17.00. Język fran('us~i (t~) . 
17.30 TWP - .. T ajem niCe sprawne~" 

działania" 
18.00. FUm f a bularny . 
19 .~O D zIenn ik T elewizyjny. 
20 .00 $wla t n ~ małym ekranie 
21.:\0 24 Godziny 
21.40. Ekran Reporterów .. Bomba 

3rodowiskowa" . 

Kolno, kino .. Wrzos": 28-29 
Port lotniczy 77", prod. USA 

15)' 30-31 V - .. powrót do 

V 
(od lat 
domu" 

..Za-pr~d USA (Od lat 15) ; 1-3 VI 
bity' na śmierć". prod. USA (,.,Ił lat 

15). 
Nowogród kino "Ziemowit": 30-31 

V _ powr'ót Mechagodzilli", prod jap 
(od l~i 12); 2-3 VI - "Tajemnica sta­
lowego miasta", prod. CSRS (od lat 15) 

Stawiski, kino "Saturo": 28-29 V -
"Po drodze", prod. pol.-węg. (od l~,t 
15); 30-31 V - "Parszywa dwunastka . 
prod. USA (od lat 18); 2--3 VI - "Ko­
bieta l kobieta", prod. pol. (od lat 15). 

Wysokie Mazowieckie, klno .. Wars" : 
28-29 V- "We władzy ojca" . p~od 
włosko (od lat 18); 30--31 V - "IfIge­
nla" prod. grec. (od lat 15); 2--3 VI 
_ "IDpodrom", prod. radz. (od lat Ul. 

Zambrów, kino "Kosmos": 28 V 
BObby Derfield" , prod. USA (od lat 

15); 29-30 V - "W biały dzień", prod 
pols. (od lat 15); 31 V- VI - .. Zasa­
dy domina", prod USA (od lat tS); 2-··3 
VI - "Werdykt". prod franc (00 lat 
18) 

Kierownictwo kin zastrzef(a mo:!:liwo"'ł 
zmian programu. 

ława Dzieweczyńskiego w XXV-lecl" 
pracy twórczej. 

Wszystkich chętnych do uprawiania 
działalności kabaretowej WDK zaprasza 
na spotkanie. które odbędzie się w dniu 
3 czerwca br o godz. 18.00 w klubie 
WDK. 

Lomżyńska Orkiestra KameralnI> 
koncert w sali państwowej SZkoły Mu­
zycznej w Lom:!:y, 28 V, godz .19.00 D y­
ryguje Henryk Szwedo. Solita: Henryk 
Keszkowski - skrzypce. W programie 
- Ludwig van Beethoven: "Poświęce­
nie domu" (uwertura). Koncert skrzyp· 
cowy d-dur; Joseph Haydn: Symfonia 
nr 103 Es-dur ( • .Mit dem Paukenwirbei"). 
Bilety do nabyCia w biurze Orkiestry, 
ul. Swierczewskiego 36 lub na godzinę 
przed koncertem - w kasie. 

'ątkJem ponIedziałkÓW I dn1 poświątecz­
nych) w godz. 9.00-16.00. Wystawy: 1) 
Wnętrza chat. kużnl, oleja r ni z wypo­
sażeniem. Izba tkaczki-artystki ludowej 
Anny Kordecklej. śpichlerek z wystawa 
obrazującą przemiał I przechowywanie 
zbó:!:. stodółka ze starym drewnianym 
kieratem l narzędziami bartnymI. 2) W 
Dworku z Brzózek wystawa archeolo­
giczna - " Pradzieje Nowogrodu" 3 W 
chacie z Baranowa wystawa .. Adam Chęt­
nik - :!:ycle I działalność" . 

Park Etnograficzny Północno-Wschod- , 
niego Mazowsza im. Adama Chętnika w 
Nowogrodzie. czynny codziennie (z Wy-

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa K.1u · 
ka w Ciechanowcu. czynne codziennie (z 
wyjątkiem poniedziałkÓW ! dnt poświą­
tecznych) w godz. 8.00-16.00. w niedziele 
I święta w godz. 11.00-19.00. Wystawy 
stałe: l) .,Dzieje rolnictwa" (technikI u­
prawy. · pasterstwo, hodowla . transport 
wiejski. mechanizacja rolnictwa rze­
miosło. tkactwo ludowe). 2) Wystawa 
biograficzna Krzysztofa Kluka. 3) Skan­
sen mazowiecko-podlaski z ekspozycja 
wnętrz. 4) Regionalna Izba Pamlc::ci Na­
rodowej. W ystawa czasowa: .. Kwiaty" 
malarstwo Jana Kulikowskiego 

Galeria Dawnej Fotografii, ul. Mariana 
Buczka (witryna sklepu tekstylnego): E. 
Zajączkowski (?): "Samochód pasażer­
ski w Łomży" (około 1928 r.). 

Galeria Jednej Fotografii, ul. Scieglen­
nego 1 (witryna sklepu "Foto-Optyka"): 
JanuS2 Wądolowski - .. Chlewik" 

W razie 
potrzeby 

Galcria Tw6rczości Plastycznej Dzłeci, 
ul. Marii Skłodowskiej-Curie 5 (SzkOła 
Podstawowa nr 3), czynna codziennie -
oprócz niedziel i dni świątecznych 
w godz. 8.00-18.00. w soboty w godz 
8.00-15.00 : wystawa prac .plastycznych 
dzieci i młodzie:!:y z Międzynarodowego 
Konkursu Plastycznego .,Shankaf '79" -
Indie. 

Salon Wystawowy BW A, ul Armil 
Czerwonej 19 (czynny codziennie - o­
próc2 poniedziałków I dm pośwIątecz­
nych - w godz 12.00- 18 .00 , w WOlne so­
boty i niedziele w godz. ' 13.00-16.00 wy­
stawa malarstwa Maksymiliana Starca 

• au;-" 

32-44 - dy2uru taca apteK.. ul Gleł 
.:zyńska 1. 

997 - Milicja Obywa'e1s.\a 
34.-61 rdo 65) - PogotOWie Enereetvezne 
999 - Pogotowie Ratunkowe 
998 - Strat Pużarna 
Pogotowie Chirurglc/ne Ul -.tarli Skło 

dowskiej-Curie l. Czynne cała t10he 

Ogłoszenia drobne 
małzeństwa . 

"Mazury" • 
19.00. Camerata - magazyn muzycz 
19.30. Dziennik Telewizyjny 

ny . 

SZCZĘSLIWIE kojarzy 
Biuro Matrymonialne 
Olsztyn 2, skrytka 336 

\ 

"SYRENĘ" 105, rok 1976 - sprze­
dam, Łomża, Sadowa lO, tel. 34-95 

k 604-00 • g 3035-1 



MINI-KABARET 

PRZEDSTAWIA DRAMAl 

ADMINISTRACV JNV 

Tym razem cztery nasze znajome 
diabły leżq na w ysuszonych i licho­
trau,'iastych rudawinach byłych ba­
;;if'ń kuw askich u olwLicy W izny 
nad Narwiq. Na1'wiańskiemu jęzor 
wyLazł na brod/}o Sapie i dmucha 
niczym parowa lokamotywa. Tchu 
'l1ie mo.:e zlapać. oie, niestety, w 
końcu Jap ie 

NARWI NSKI: Do tu tysięcy 
par bezrogich diabłów, już nigdy 
nie będę ogarem. 
BUŻAŃSKI: Pomyliliście się, ko­

lego. Zapewne chodzi wam o wyż­
łową rru;ę. Wszakże to one zwykle 
apo~tują kaczki. 
NARWIAŃSKI: Jeden diabeł. Tak 

czy owak zęby mi już ,-","ypadają od 
dźwigania w p ysku ptasicB cięża­
rów. Tfu! P ierze do ga.rdzieli przy-
19nęło, rzygać mi się chce na samo 
\vspomnienie. 

DOJLICKI: O czym wy mówi-
cie, koledzy? Raczcie wyjaśnić, 
wszakże ja nietutejszy. 
BIEBRZAŃSKI : CO tu wyjaśniać? 

Sprawa jasna jak wszy cy diabli. 
Popa trzecie no tj'lko na tego bie­
daka, jak dobrze pojdzie, zaraz nam 
kitę' odwali albo wyciągnie dia­
belskie kopyta, jak to się mówi. 

DOLICKI: W. zelako wszakże 
chCiałbym wiedzieć coś bliższego na 
powyższy temat. 
BIEBRZAŃSKI: Jak się ak upie­

racie, to mogę \\'am przybliżyć .. O­
tóż na zego biednego kolegę odwie­
dził był w tych dniach jeden z 
super hiper ex.tra d7.yn dzylin diab­
łów. Grasuje on, ro:t.Umiecie, p o 
całym obszarze i w chwilach wol­
nych od szatań skich zajęć oddaje 
się łowieckiej pasji. Co mu wtedy 
na drodz stanie. to w łeb i do wo­
ra, po uprzednim. ma ~ię rozumieć, 
aportov;aniu. 

DOJLIDZKI: O ile d ,brze zrozu­
miałem, to ",łaśn ie nasz n ieodżało­
wany kolega Jarwiallski \\ yJwny­
wał ten aport, czy tak? 
NARWIAŃSKI: Wstyd mnie o 

tym mówić, ale SIG przyznaję. Wszak 
to dZ:'1I rJzyliu diabel, wiecie, ile 
jeszcze smrodu może zrobić inne­
mu diabłowi jeśli mu ochota przyj­
dzie na to? 

DOJLICKI. Oj \\'remy, , , jemy! 
Że też chol .y nie ma na takich 
diabłów? W porównaniu z nimi my 
jesteśmy diabelskie PGŁaki. nieopie­
rzone pisklęta d iable, a naSLe sztu­
czki. które czasem W) prawiamy, 
przy sztukach tych diablopanów, są 
jak dellkatnj . za przeproszeniem, 
piard. 
BIEBRZAŃSKI: Ciiiii... je.s.zcrz.e 

który z nich u 'łyszy! Zaraz ple­
num zwala diabelskie i na pewno 
nas nie pot~pj. 
BUŻANSKI: Właśnie. SpołecZll1ość 

będzie oczekiwała potępienia, a tu 
nici z tego! W związku z powyż­
szym mam pomy : l. Może od razu 
potępimy się sami? 

NARWLANSKI: Nie liczcie na 
mnie. kol ~O. Po\',iedzcie n o tylko, 
czy ja wyglądam na wariata? Za­
wodu żadnego nie mam, umiejętno­
ści, pra'l.';dę mówiąc, także żadnych . 
Nie, stanowczo mogę być tylko dia­
belskim d i!lłac~em! 
Diabły ldwają Ibami. W spos6b 

całkowicie demokratyczny, w yra­
źony przez tajne glosowanie, przy­
znają mu rac-ję. 

WIESŁA W TOMA.~ZEWSKI 

Diobłów to wtedy na świecie wię­
cej było niż dziSiaj autów. Ale też 

ludzie. jak im coś sie nie podobało, 
. to padali: 

- nie to wszyscy d iobl i! 
- Do dlObła z tym ! 

- Ty diobelski giździe! 

No i pełno tego było. Ale zawsze 
już :la świecie byli lud zie, co się 

'::lali, i ludz,e odważni. 

Tu, !{oło naszej wsl, m:eszkali lu­
JZle 'obotni , ale ten chłop zaglądał 
.:zę ·~to do kieliszka, a baby nie słu-

Dia beł o dwóch twarzach - fragment obrazu Friedricha Pachera "Chrystus w przedpieklu" :r; kolekcji budapeszleń· 
skle~o Muzeum Sztuk Pi ęknych, 

JAK CIELĘ 
CHŁOPA 
ZJADŁO 

Był raz chłop. A był on trocha 
taki głupawy. Wyjechał w świat. 
Idzie przez las i natrafił w les ie 
na jeden trzewik. Wzion se ten 
trzewik, bo se myślił: "Może natra­
fia jeszcze i na drugi, to będe miał 
do pary". No i dobrze. Idzie i 
zaszedł do jednej. gospody. Spytoł 
sie, czy mógł by tam zanocować, bo 
musi iść w świat. 

rzeczy słowa nie pedzieli. Takie 
nieszczęŚCie. 

Po roku nasz chłopeczek musioł 
jechać na jarmark po konia i zaś 
zatrzy'm ol sie w tej gospodzie. 

Gospodarz go poznał, bo mu 
st rasznie tego chłopa żal było, że 
tak go ciele zjadło, i naprzód my­
śloł, że to duch, ale jak chłop se 
zamówił achtla (1/8 litra), to wie­
dzioł, że duchem nie może być, bo 
duchy gorzały nie trąbią. No i dali 
się do godki. Wtedy chłop wyjawił, 
że jak ujrzał to ci~le nad ranem przy 
sobie, to był pewny, że to on je 
porodził i że sie wróżby spełniły. 

Reprodukcja Gabora I.orinczego 

Wzion i uciekł. A gospodarz zaś 0-

powiedzioł, jak to ciele zabił, bo jak 
tu chować takie ciele, i jak je 
pogrzebali w ziemi. 

Naprzód sie gospodarz fes t wner­
wił, ale jak pomyślał, że mu z su­
mienia spadła tako straszno zbrod­
nia, to se kwaterka do kupy wypili 
na to ich wspólne s:?częście. 

Wy sie terozkl z tego śmie.jecie, 
ale to jest prowda. Pierwej taki 
spraw więcej było. Ludzie nie byli 
tacy mądrzy, jak to teraz. 

(Z opowieści ludowych, zebra­
nych przez Dorotę Simonides) 

- No, ale po jakiemu nie sie­
dzi cie na miejscu - pyto go gos­
podorz - ino musicie iść w świat? 

.................................... .a~ .. ~ .. .a~a'~;**~ .......... ~ 

- Ano widzicie, to jest tak. By­
łech u wróżki i ta mi przepowie­
działa, że urod zę cielę. A że jednak 
nie chca urodzić ciela, toch uciek 
z domu i wola po świecie chodzić . 

No i gospodarz doł mu nocleg i 
kromkę chleba. 

Na drugi dzień poszoł chłop dali, 
a po drodze w lesie znod tary ka­
pelusz. 

- Hm, czyje to może być? Mo­
że jeszcze i reszta oblecenia znoj­
da. 

Wzion se kapelusz, wsadził do 
torby i poszeł dali. Przyszoł do 
dr ugiej gospody i pyto o nocleg. 

- Chłopecku, chętnie, ale wszyst­
ko jest już pełne. Chyba że w iz­
bie kole komory p rzy p iecu. 

No i dobrze. Chłop sie położył, 
kapelusz i trzewik z torby wyciąg­
nął i śpi. 

A temu gospodarzowi ocieliła się 
w nocy krowa. Wzion to małe cie­
le, już po wylizaniu od krowy, i za­
prowadził do izby kole komory 
przy piecu. Zapomniał blank (zu­
pełnie), że tam chłop śpi. Naroz 
nad ranem chłop sie budzi: 

- O ludkowie roztomili, o Pa­
n ienko Najświę za, joch ciele po­
wił? 

Jak stał , tak wylecioł i zapom­
nial o tym znalezionym trzewiku a 
kapeluszu. Lecioł do dom, bo wie­
dzioł, że teroz go to już dr ugi roz 
nie spotko. Zaś gospodarz rano i­
dzie do cielaka: 

- O Panb6czku! Ciele chlopa 
zjadłO! Został ino jeden t rzewik 
kapelusz. 

Gospodarz blank chory zawołał 
gospodynie, zabili ciele, pogrzebali 
w ziemi i żodnymu o tej strasznej 

N 
Niech mnie anieli na grzbiecie 

przewiozą! Anim się obejrzał, jak 
łomotnęło dZiesięciodonosie, Uczcić 
by to szampanem lub chociaż szam­
ponem, ale i tego brak przy ogólno­
narodowym zmywaniu głów. Na po­
ciechę wypaliłem chociaż z dubel­
tówki pewnego pudlarza, trafiając 
szczęśliwie typa, co udawał dzika 
przy kopcu z kartoflami. Teraz 
pochrząkuje na łożu śmierci, a 
kartofle i tak zgniły. 

Nte będę ukrywał, że przez swoją 
działalność, zgodną zresztą z sza­
tańskim statusem, jestem solą w o­
ku pewnych, przyzwoicie usadlo­
nych, egzemplarzy, którzy chętnie 
widzieliby mnie jako skórkę przy 
swym tapczanie. Czekają tylko, aź 
mi się włosie zagęści. Bałwany! Nie 
wiedzą, źe ich żony pieją z zachwy­
tu na widok moich rogów. Owe peł­
nokrwiste gbury usiłują podszczy­
pywać mnie z nadzieją, że - liżąc 
siniaki - nie potrafię bhżej przyj­
rzeć się ich tępemu pustogłowiu. 
Wyjaśniam także, iż skrót NSDW, 

którym opatruję swoje cyrografy, 
nie jest (n)owym (s)ystemem (d)zie­
lenia (w)ędlin ani też (N)iepodległą 
(S)iłą (D)ziałań (W)stecznych, lecz 
naj zwyklej w świecie charakteryzu­
je moją postać nader skromną, czyli 
niezależnego samorządnego diabła 
wcielonego. Zaś moja działalność o­
piera się na zdrowych zasadach, któ­
re wszyscy znają i o żadnym 
wstecznictwie nie ma mowy. Co 
najwyżej - o postępie wstecznym. 

Bezpodstawne są także aluzje do 
czerwonego kontusza, w którym 
składam wizyty. To tak, jakby ma­
lować na biało nogi bocianom tylko 
dlatego, że ma się niedobre skoja-

o BA • C C.HLOP 
WYS RASZY A 

chał, ino ws zystko przepijoł. A jak 
kto często pije, to padają, że mu 
sie na dnie kieliszka d iobeł poka­
zuje. Może sie i pokazywoł, ale ten 
istny sle tego nie boI. Baba se już 

rady z nim nie mogła dać. A nie 
była to jakaś niemrawa, ino baba 
szykowno a robotno. Roz myśli se: 

- Musza mojego chłopa tak 
wystraszyć , że się od ' gorzały bę~zie 
z dala trzymać! 

I No i dobrze. Wziena kożuch sta­
ry, czarny, wywaliła go włosem na 

I wierzch , wsadziła na głowa poń­
I czocha czarno, tak że i gęby nie 

było widać, la tarka czerwono do 
"jednej garści, a łańcuch od byka 
do drugiej i stanęła se kole płota 

za drzewem, tam, kaj jej mąż mu­
siał p'rzechodz i ć. 

No i jest dwunasta w nocy, a 
chłl)Q idzie i mo zgryzoty, boi sie 

I 
rzenia z karminem. Wypraszam so­
bie takie wywrotowe przytyki pod 
moim adresem, z podkładaniem 
skórki bananowej włącznie. Nie 
działam przecież na własne kopyto, 
lecz ma~ posłannictwo piekielne do I 
końca świata, czyli aż wszystkich 
diabli wezmą! 

DODATEK SCIŚLE JAWNY 

PRACA ZAWODOWA 
Na linii- nagniota doszło znów do 

starć między niezbędnymi potrzeba­
mi, które w swej rozciągłości zo­
stały poważnie zdeformowane, a 
realnym odzwierciedleniem zabag­
nionej sytuacji. Ponieważ piekło 
centralne robi bokami czarcią ro­
botę, więc sytuacja powoli stabili­
zuje się na poziomie zer a (bez­
względnego). 

Wiedźmy ostatnio przycichły, za­
jęte naprawą i remontami bieżący­
mi mioteł przed kolejnym najazdem 
na Łysą Górę (biedna góra, każclY 
by wyłysiał), Z braku farb paćka­
ją swoje pojazdy pastą do butów, 
która - chyba cud - jest w skle­
pach. 

WYTYCZNE 
Trzymać kopyto na pulsie! 

WSKAZO\W{I 
Przyodziać prawdę, żeby nie la­

tała goła. 

TWORCZOŚĆ 
Najmłodsze dziecko demOkracji 

zostało zmajstrowane w kooperacji. 

Zupowazania NSDW 
Czarnego vel Hańczaka 

do publicznej wiadomości podał 
TADEUSZ CHARMUSZKO 

baby, bo zamiast pieniędzy za gęś 
przynieść, to je przepił . Naroz pa­
trzy... Jezderkusie, coś się ruszo! 
Nic, ino moja staro z kloprem (z 
trzepaczką) na mnie czekol Przy­
chodzi bliżej - patrzy: istny dio­
belI Ale prawdziwy! Czerwony, 
czarny, i łańcuch, i rogi! Wtedy do­
piero odetchnął i pado: 

- Aleś mnie, giżdzie, wystraszył, 
jo myśloł, że to moja babo z klop­
rem! 

(Z opowieści ludowych, zebra­
nych przez Dorotę Simonides) 
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